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Wacław Nałkowski 

CHŁOPOMANIA 
Od czasów lt1lajdawniejiszych aż do dni 

naszych - od Dyogenesa do Tołstoja, du· 
sze subtelniejsze, umysły wyższe, krytycz­
ne, uginające się pod brzemieniem uczuć 
i myśli, odczuwające i rooumiejąre wadli· 
wość wsp6łczesnego im społecznego ustro· 
ju, współczesnego stadium cywilizacji, u­
legały w części na podstawie swego osobi · 
stego mstynktu zachowawczego, w części 
na podstawie hyperkrytyicznego rozumo· 
wania, „wylewającego dziecko wraz z ką­
pielą" - popędowi do zrzucenia bolesne­
go brzemienia myśli, zerwania gniotących 
więzów cywilizacji - popędowi do powro· 
tu ku naturze, instynktom, pierwotności, 
prostocie. • 

Popęd ten, z którego korzystali nieral!': 
ludzie w cywili?acj-i zap6foieni, lub co gor­
sza, szalbierze, by we własnym interesie 
powstrzymać rozwój ludzkości, wyrazi? si~ 
po wielokroć w systemach filozoficzno-spo­
łecmych lub ut.v."Urach artystycznych i to 
w rożnych formach odpowiednio do cha~ 
.rakteru twórc6w: w formie fanatycznego 
ascetyzmu Savonaroli - demokratyczne­
go idyllizmu Rousseau'ą - arystokratycz· 
~Q estetyzmu· Ruski~ - J:>rutalnego dy­
namizmu Nietzschego prostaczego as· 
cetyzmu Tołstoja. 

Ze wszystkich wyżej przytoczonych my~ 
slicieli-działaczy najwybitniejsz~. a 
przynajmniej najbardziej typowym i wpły· 
wowym przedstawicielem , idei „powrotu 
do natury<L był bez wątpienfa Rousseau, 
który opracował sw6j system w sposób 
najbardziej skończony i wszechstronny, 
przeciwstawiając go wiekowi oświecenia, 
ideom encyklopedystów. 

Idee Rousseau'a nie zdołały jednak cof· 
nać ludzkości do stanu natury, zburzyć cy­
wilizacji: przeciwnie: w paroksyzmie re 
wolucji francUS>kiej otrząsn~a się ona z 
wytkr.ldętych jej wad, złożyła naleimą da· 

'nlnę uczuciu (romantyzm) i szła dalej po 
d!l"odze ewolucji, do czego krytycyzm 
Rousseau'a i jego pomysły, złagodzone, 
zmodyfikowane znacznie się przyczynił'y. 
Pod parciem realnych potrzeb życia, zbyt 
wybujałe wzloty uczucia zostały ściągnię­
te na ziemię, 111astała epoka przyroieszone· 
go rozwoju wiedzy pozytywrie.i. olbrzymie­
gocwzrostu przemysłu - spotęgowania tę­
tna kulturalnego. 

I obecnie wyrosło znów nowe brzemię 
cywilizacji z nowymi wadami i pod ich 
naciskiem zaczyna znów kielikować w tej 
lub inmej formie, z większymi lub mniej· 
szymi zastrzeżeniami idea powrotu do na· 
tury, do zaniedbanego uczucia. U nas ideę 
Rousseau'a podjął uczony przyrodnik St. 
Kramsztyk w końcowym rozdziale swycli 
wybomych szkic6w przyrodniczych, zaty­
tułowanych „Człowiek i przyroda". 

Pan Kramsztyk podejmuje ideę Rous· 
'seaiu'a, ideę powrotu do natury; a jakkol• 
wiiek UZl!l,aje, że taki powll."Ót do przyrody, 
jakiego chciał zagniewany na cywilizację 
znakomity genewczyk, jest niemożebny 
(„albowiem człowiek po raz drugi naro­
dzić się nic może"), ro jednak w niezwvkl:­
pięknym porównał!llu pocLnosi ztłslugę 
Rousseau'a w tym mianowicie, że nas na· 
11W'6cit ku przyrodzie uczuciowo i upatru· 
je w tym podniesienie etyczne człowieka, 

„ Fragmenty artykułu „Natura i siła", dru­
kowanego w „Prawdzie", 1893 r. 

przeciwwagę ambicji, oraz argument wobec 
tych, co w naukach przyrodniczych widzą 
wpływ demoralizujący, materializujący 

człowieka. 

;~ 

W kwestii podjętej przez autora Szki­
ców przyrodniczych pozwolimy tu sobie 
rozwinąć parę własnych· poglądów. 

Naprzód twierdząc, że powrót do natu· 
ry w duchu Rousseau'a jest niemożebr.y, 

„ 

wirurl jesteśmy postawienia na to dowodu: 
otóż sądz1my, że dowód taki tkwi w zasa­
dzie walki o byt, jako w czynniku rozwo­
ju, !:ywilizacji, oddalania .:iię od naitury. 
Ludy natury gfuą w walce o byt z ludami 
cywilizacji, powrót więc pewnego ludu do 
stanu natucy byłby dlań wyrokiem zagła· 
dy; powrót zaś całej ludzkości na ?ono na­
tury byłby tylko nowym rozpoczęciem te.i 
samej gry, którą ludzkość zaczęła już od 
wieków: śród tej lud..:kosd powróconej na 
łono na.tury wywiązałaby się walka o byt, 
która zaczęłaby ją zn:>wu oddalać. od sta­
nu natury po raz przebytej już drodze cy­
wilizacji. 

Rzeczyw,iście: przy każde; formie znu2'e· 
'nia zawsze objawia się owa tęsknota do 
natury. Tęskni do niej zarówno wojownik 
okryty ranami, jak i człowiek przepraco· 
wany umysłowo, przefilozofowany lub też 
rozpuS!bnik zużyty zmysłowo: za~ów.no 

Wacław 
Kiedy Prus pod koniec „Lalki" ukazuje 

symbole pół-kolonii: Boga . ziemię i lud 
(a jest to rok 1894) są jUŻ w Kongresówce 
i Galicji polityCZili szermierze tej koncepcji: 
Popławski, WasiiJ.ewski. Dmowski.... Prze­
grane 30-lec:ie „polskiego kapitalizmu" za­
wraca myśl inteligencko- mieszczańską do 
nacjonalizmu ludowego. w części wyrażać 
ona będzie cofnięcie się mieszczaństwa, 
ziemiaństwa i inteligencji z frontowych po­
zycji dzLałania kapitalistycznego w „zaci­
sze sennych chat"· i „wiecznej natury", 
słowem tam, gdzfo wydaje się iż bę­
dzie się wolnym od kapitalizmu i od ko­
nie=ośoi rozwiązanda jego problemów in­
dustrialnych i klasowych. W części wYra­
żać ona będzie nową próbę przvgotowania 
się do uchJiału w walce o kapitalistyczną 
pozycję narodu na drodze imperiaJnvrh 
zdobyczy u boku i na koszt jednego z są ­
siednich mocarstw (najpierw Dmowski -
Rosja, potem Piłsudski - NiemĆy) . 
Wacław Nałkowski, jeden z ostatnkh po­

zytywistów - ewolucjonistów walczyć bę­
dzie osaczony ze wszech stron z „nowymt 

człowiek · wyczerpany orgiami ducha, jak 
i orgiami ciała'. Ta tęsknota jest jednak 
w rezultacie identyczna z uczucie;n tego 
smakosza i viveura, co długi czas objadał 
się ostrygami, pasztetami, homarami, spi-

. jal benedyktyny, chartreusy, szampany; 
co młodość strawił śr6d elegantek parys­
kiego półświatka„. „tęskni" on za - gro· 
chem z kapustą i chlebem razowym, za 
„czystą" wódką, która trąci karczmą, za 
prostą dziewczyną wiejską (jak z.nowu da· 

• 
ma wielkiego §wiata :ta Żatropiatiskim „fra­
jerem"). „. .„ 

Dla uzupellnienia powyższej i·lu.stracji 
„tęsknoty do natury" zwr6cimy jesz.cze u. 
wagę cmytelniika na dwa blisko z nią spokre-

. wnione objawy, mianowicie: knajpizm**) 
i chłopomaństwo. te lmajpizm jest wy.ni­
kiem znużenia, wyczerpaittla, choroby, ro 
naturalnie nie potrzebuje dowod·zenfa, a 
jednak jest on tylko leczniczO"Teałną for­
mą idei Rousseau'a. Co do rozpowszech· 
n4aijącego się u oo.s w ostatnich czasach 
chłopomaństwa, to nie me.my tu 1111a myśli 
ani pedagogizmu społecznego, mającego 
na celu umysłowe i ekonomiczne podnie­
sienie ludu, ani też naukowo-etnograficz­
t:,ego, mają-cego na celu naukowe zibadatn~e 

*•) Mowa o rozpowszechnionym wóWczas 
przyrodolecznictwie księdza Kneipa. 

Nałkowski 
ideami" tego kulturowego nurtu nacjonalizmu 
ludowego. W latach 80 - 90-tych powsta­
je „WędTowiec", ,.Wisła", „Lud". Tu wysma­
żają się koncepc)'ę regionalizmu, etnograficz­
ne poszukiwania i badania. Chałubiński 
i Witkiewicz odkrywają Tatry i góral­
szczyznę. G. Pawlikowski po r. 1890 podej­
mie kampanię antyindustrlalną. Popławski 
będzie nakazywał „iść coraz głębiej w prze­
szłość aż do na)'niższych kondygnacj!J.. .. 
gdzie JUŻ świadomość milknie a odzywa się 
głos krwi. przyrodzony instnkt rodowy". 
Ekonomdści, jak Jaworski, w historii wi­

dzą działanie g\ły irrracjonalnej. posiada ją 
wieś, „program mający określić strukturę 
naszego społeczei'istwa wyjść musi z punktu 
widzenia agrarnego". Te wpływy działaj'ą 
na B. Wysłoucha .. Przegląd Społeczny". 

TE' wszystkie siły i dążenia wywołują 
ostrzeirnwcze słowa Nałkowskiego, dają 
temu staremu ż'.lbrowi pozytywizmu okazję 
użycia najlepszych, trwałych na wczoraj 
l dziś argumentów pozytywizmu. 

J.A.K.. 

objawów życia ludowego i w ogóle życia 
ludów pierwotnych (jeżeli kierunki te mo­
żna nawet w ogóle nazwać tym mianem), 
lecz chłopomaństwo właściwe, tj. uqu­
ciowo·obycza.jowe, czulostkowo·sielanko· 
we, które chętnie ubiera się w sukmanę i 
łapcie, zarzuca grzebień i mydło, jako wy· 
mysły niemiecko - szatańskie, wpada w 
świętobliwą ekstazę na widok chłopskiej 
budy lub chłopskich wierszydeł. przyp:su­
je ludowi niebywałe cnoty i idealoosć u· 
czuć, na potlobieństwo owych. nieznają­
cych etnologii, podróżników, którzy dzi~ 
zachwycali się gołębią dobrocią człow ie· 
ka pierwotnego, a nazajutrz „spoczęli na 
łonie natury", tj. w jego ka1nibalskim żo­
łądku. Temu prądowi u nas przypisa ć na­
leży, że w dobie ostatniej głównym kiero· 
wnikiem filozoficzno-estety.cznej myśli pol­
skiej jest Sabała - dosta ·ca żętycy dla 
chorych żołądków i mądrości dla chorych, 
lub uwstecznionych w rozwoju, mózgów„. 

. „A Pan B6g - ·mówi ten prorok -
śmierć chrast w ·pysk". Ach jakież to ład· 
ne!! - ~oła w eksta,zie taki nawiedzoav 
PTZez c'hlopomania.-idillica., a za nim od-
1:fokuj toż mo całe rtado P "nu;-g . I „,.. 
n ta ideę ludzkość powinnaby zarzuc .~ 
tragedie Shakespearea, poemata Byrona, 
utwory Goethego itd. zarzucić prawa K~ 
plera i Newtonia, odkrycia }Vattów, Ediso· 
n6w, zarzucić wszystkie ~ zdobycze, co 
tyle łez i krwi ją kosztowały i iść po nau­
kę i piękno do peszeresów, buszmanów, 
a;ustrakzY'ków i - Maćków. 

Powiedzą mi może, iż wszy&tkie zdoby­
cze cywilizacji w pierwotnej umysłowości 
człowieka wzięły swój początek? Bardzo 
dobrze, ale stąd bynajmniej inje wynika. a· 
by teraz trzeba było powracać do początku: 
niech ci pan9'wie chłopomaini zechcą łas­
kawie odrzucie uszlachetnione kulturą 
bery i spożywać twarde, jaik kamień, a kwa 
śne, }a:k ocet gruszki polne i ru.ech wołają ze 
zdławionym ga,rdłem: ach jakie to smacz­
ne! Z pewnością l!ltte zrobią tego, bo cho• 
daż i smaik się psuje (ja'k: zauważyliśmy 
wyiej), to prl'Jecież zwykle nie tak prędko, 
jak mózg; a zresztą ta nasza chlopoma· 
nia idillica jest po większej części obia· 
wern mózgów nie przecywilizowanych (bo 
takich u nas mało), lecz racze i niedocy· 
wilizowanych lU!b tylko względnie przecy­
wiil.izowa111ych (smak zaś oosz stoi zwvkl~ 
na wysokości cywilizacji): my jesteśmy 
jak ów a111stiraikzyk lub botOlkud, dla 'któ­
ryoh już średnie wykształcenie było silną 
dozą cywilizacji, tak, iż, wyczerpani nią 
uciekają na łono natury. 

A może panowie cMopoman.i sądzę , że 
australczyk lub botokud utrzymają tym 
sposobem swą narodowość? Jeżeli tak. to 
są w grubym błędzie: schłopienie narodu 
jest tylko zgubą: „mój Boże. mówiła pew· 
Inia S'zilązaczka do turystów, czy też studen­
tów wrocławskich, tarcy porządni panowie 
i m6wią po pol~ku !" 

Zechciejmy przecież zrozumiec to. że je­
żeli wolnó k<>tn'UŚ, co „znużony cierpie· 
mem, przeciwnością, wiekiem", chce. osiąsc 
śród „Łobzowian", żyć ich żydem pro­
stym, nie wyczerpującym nerwów: że je'• 
żeli na.leży podnosić lud umyslowo i eko­
nomicznie, oraz badać naukowo objawy 
ni:Jo.nącei iego pierwotności. to nie wolno 
i nie należy odwrotnie: życia ta-kiego uwa· 
żac za ideał ludzlkości, a płody ducha czło­
wieka pierwotn.ego wnosić in cmdo do CY:' 



Str. 2 „W I E ś„ 

wili:ziacji i tym $pOSObem powstlI1Zlymywać grafii jako też przez Posła Prawdy***). 
jej rozwój. Pogląd ten wyw<>,ła!ł polemikę między in-

Wslrutek tego wstecznego prądu zwyikle nymii w tak poważnym piśmie etnograficz­
materiały do etnografii identyfikuje siię z nym, jak Wisła. Sądzimy, że polemika 
płodami artyizmu lub głębokiej myśli, a ta wynikła jedyJ11tie z nieporozumienia, któ­

reakcji wstecznej; powrotu do dawnej pro­
stoty, dawnych wierzeń, dawnych głupstw. 

* 
zat.etn idzie znów przecenó.arue zasług zbie- re chy'ba zostanie usunięte powyższym roz- Chociaż ze stanow.iska oAólno-ewolucii­
raczy: jakiś fotograf lub rysownik, który biorem tej kwestii. A jeżeli p. I. K. mówi neAo musieliśmy wystąpić przeciw tej, że 
przedstawiał nam pał'ę typów chłopskich. przy tej sposobności w Wiśle, że „możemy tak na·zwiemy naturotropii (która przy­
będzie uchodzlł za etnologa, jakiś szczęśli- się wiele nau~yć od Macków", to my do- -biera różne formy a między innymi for 
wy posiadaa osobliwie pomalowanego brze wiemy, co talki znawca metod nauko- mę chłopomaniii), to jednak z obecneAo 
jajka, kija!Ilki o dłuższym trzonlku, ntz wo-etnograficznych, móił pod tym wyra- stadium rozwojowego musimy przyznać, 
zwykle, jakiś znalazca skorupy lub dobit- zern rozumieć. Znaczy to, że jeżeli bę· że tęsknocie do przyrody, obok mam~alków 
niejszego wał'jantu z ~oematu „Kaśka za dzierny studiowali rup. budowle bobrów i zacofańców, rzuconych w wir cywiliza­
piec" itd. jest u 111es o'Qeonie uważany za ailbo robotę pszczół, to możemy się niau- cji, podlegają nieraz, jak to już ws.pom­
potęgę naill•l}ową, przynajmniej tak wielką, czyć wiele 'o ich instynkcie, sposobie ży- nieliśmy właśnie ludzie najwyżej uorgani­
jak głęboki znawc a i szczęśliwy posiadacz da itd. , lecz naturalnie nie nauczymy się zowa1rui duchowo, albowiem oni właśnie w 
marki pocztowej z wyspy Mauritius! (a to od nich budownictwa ani teorii maximów· obecnej , śród nienormaliniych warunków 
nie jest wcale baga•tela!). i minimów; albowiem nasza technika i na· toczonej , walce o byt zużywają się najbar-

Nie chcemy tu bynajmniej zaprzeczać, sza umysłowość przebyła dawno sta- dziej (podczas - gdy filistrzy zadowole1'i 
że np. niektóre motywy pieśni lub podail dium bobrów i pszczół i nie myśli bynaj- prosperują); są to właśnie wyżej wsp<?m­
ludowych, jako · objawy pewnej siły (o mniej do niich powracać. Podobnież; gdy niani „siłacze" zmuszeni dźwigać gwichty 
czym niżej), obrobione artystycznie przez dowiemy się od „Maćków" z europejskiej zbyt wielkie, i dlatego podźwtigujący się 
mistrza tonów lub słowa , mogą się stać ni~?:iny, że kamienie erratyczne „czort roi- mimo swych sił niiezwylkłych. I r.zeczywiś­
wielkimi utworami sztuki, podobnie jak sypiał", od czamogórców, że ~eh góry po- cie któryż z dzisiejszych wyższych duchów, 
pewne kamienie, w naturze ząmiieczyszczo- wstały wskutek rozerwarua się worka z ka- s.tojących na wyłomie, wiodących bez­
ne i niekształtne stają się po oszlifowaniiu mieniami unoszonego przez Boga; od czi- ustarune a beznadziejne (dla siebie samych 
najpiękniejszą ozdobą. Nie myślimy prze- kosów, że liczne serpentyny ukochanej ich _ przynajmimiej) za.pasy, nie doświadczał, 
cżyć, że wszelkie, choćby najdrobniejsze Cissy powstały dzięki szczególniejszej pie- przynajmniej w pewnych cięższych chwi­
choćby 111.ajniedorzeczniiejsze, ·objawy życia czy jakiegoś świętego, który, chcąc suche lach walki, tej tęsknoty? Kto nie pragnął 
ludu mogą posłużyć uczonemu etnologowi kh stepy obdarzyć rzeką, zę.rpr.zągł osła do wtedy „w ciszy wiejskiej zagrody zapom­
do zbudowania doniosłych praw nauko- pługa, dosiadł go i ~acząl wyorywać bróz- nieć, że są ir.ia świecie 1rnarody" , kto nie po­
w:rch; chodzi tylko o to, by obj.aw6w tych dę lecz żarłoczny osioł, szuikając trawy, wtarzał „dość. dość żyłem nie sobie„. ha, 
nie traktować ze s.tanowiska mdłej czułost- zbaczał co chwila to w jedną, to w drugą tam chyba odżyję, gdzie powiietrza, gdzie 
kowości. Co innego jest, powtaTzamy, chfo- stro.:ię i pokrzyw.ił brózdę itd . to przez te stepów dowoli", kto nie zazdrościł i.ndiani­
pomaństwo idylliczne, a co iinJrrego socjo"' wszystkie wiadomości wzbogaca się nasza nowi, przebiegającemu swobodnie dziewi· 
logiczne lub etnologicZl!le; tak sattno jak co wiedza o słabości umysłu człowieka pier- cze lasy Nowego świata , kto nie zazdrościł 
innego jest „tęsknota na łono natury", a wotnego, lecz naturalnie ni·e nasze teorie wolnemu synowi pustyni jego wyścigów 
co iinrnego badanie tej natury przez uczo- lodowcowe, orogeniczne lub hidrologiczne. z wichrami, horyzo1:itu bez końca, nieba 
nego przyrodnika lub skierowywanie jej To znaczy jednym słowem. że P- I. K. mó- bezchmurnego, nocy iskrzących się gwiaz­
sił na pożytek społeceeńS<t:wa przez do· wiąc, iż możemy się wiele amuczyć od darni jaśnie'j, żywiej niż u cnas„. Jakkolwiek 
świadcZ0111ego technika. Nie chcemy tu „Maćków", rozumiał przez to, iż możemy oni uczuć nam podobnych nie doświadcza­
wreszcie bynajmniej tłumić „z~ipału" tych się wiele nauczyć na Maćkach i na to zu- ją: u-0ruć ta.kich względem takich obra­
etnografów zbieraCŻy, bo cnaturalnie le- pełna zgoda. Ale pospolity zbieracz weź· zów przyrody może doświiadc;iać ten tylko, 
piej, gdy jakaś „panienka ze dwora", za- mie to natychmiast w znaczeniu „Ładowej „kto je utracił". Najlepszą zresztą ilustra­
miast zbierać plooki 'SZlacheckie dosć 'ba- Pieczary" i tym tylko szkodę przynieść cją, żenajwyżej uorga1n[zowane jednostki 
nalnego kosmopolcr.tyczn~o charnikteru, może, ałibowiiem takie twierdzenia źle zro·· podlegają właśnie tej tęsknocie do przyrody 
zbierać będzie typowe gadki chłopskie - ztl!miane, podsycają obecnie istniejący u nas jest sam !!liaukowy inicjator idei powrotu 
chodzti nam tylko o to, aby rzecz każda zastęp ludzi, którzy w dobrze zrozumie.· do przyrody, Rousseau, jak również ana· 
była positawio!!la na właściwym jej miej- nym własnym interesie są zasadniiczymi logiczny z nim filozof - poeta Nietzsche: 
scu, saum ouiqe! Ałibowiem, gdy społe- nieprzyjaciółmi nauki, nie chcą me wie- grunitem uczuciowym u obu jest wyczer­
czeństwo będzie jedne produkty opłacać dzieć o rozumie fiłozoficznym i odgrzebują panie się cywil.fzacją, a czy ono objawi 
mQralnie zbyt wysoko, to na inne zbramnae stare rzeczy o zdrowym czyli chłopski się w formie tęsknoty do spokoju na łonie 
mu odpowiedniej mone~ i tak też dzieje rozµmie (według którego natura1nie słońc natury. czy w formie tęsknoty do piefwot­
się w rzeczywistości. ,-- obraca się naokoło ziemi), a posiadając me- nych brutalnych i·nistynktów, staTtych przez 

Analogiczny pogląd na wartość szcze- chaniczną zdolność pisarua, bałamucą u- cywilizację, to· jest to już tylko kwestia 
gól6w etnograficznych i ich zbieraczy byl mysły i tak już bardzo potrzebujące świa- temperamentu danego osobnika. Objawy 
juz w „Praiwdzie" poprzedncio w krótkosci tła. To jest jeden z czynników dzisiejszej takie antyicywiłizacyjne u duchów potęż-
wypowied·ziany tak przez autora mniej- nych, które wdarły się aż na szczyt cywi-
szych sz.kic6w (z powodu „obrony" geo- ***) Aleksander Swiętochowskt lizacji, przypominają tego wodza, który 

Rozalia Rybacka , 

Nr 8-9 (137-138)~ 

fo1"SOWinym mMSZem dążył W bój i wszyst• 
kie swe puł!ki wyprowadził od razu w o„ 
gień ; zdobył najwyższe pozycje, lecz juź 
nie mi1ał sił do ich utrzymania; musiał się 
co:łinąć wyrzekając się wszystkich korzyści 
zwycięstwa . 

W tym, że właśnie najwyżej uorganiro· 
wane jednostki podlegają dziś często (cho"' 
ciażby chwilowo) tej tęskl!llocie do natury, 
leży po części przyczyna złudzenia, że tai 
tęsknota , mianowicie w formie swej idyl• 
licznej , jest jednozmiaczna z „uczuciami 
szlachetnymi",; a zresztą człowiek tęsknią~ 
cy do przyrody (spokoju) jest już inwali"' 
dę (chociażby chwilowym), ustępuje z 
placu, nikomu nie przeszkadza w wiecz­
nych wyścigach: zyskuje on przez to naszą 
sympatię, nazywa my go .,szlachetnym"1 
jak lucus a non Jucendo, gdyż jest on wfa'" 
śnie niiezdolny do walki (Schlacht). 

Gdy wreszcie rzucimy okiem w daleką 
przyszlość, to znajdziemy jeszcze · jeden 
argument przeciwko stałemu powrotowi do 
natury. Ludzkość dożyje bowiem chwili, 
gdy powrót do matury byłby nietylko bez-< 
użyteczny, lecz absolutnie niemożeh:iy, a! 
to z tego prostego powodu, że nie będzie 
już do czego powracać: „1n:atura" w tym 
znaczeniu , o jakim mówimy, zniknie, kra1j'­
obrazowa rozmaitość otoczenia będzie je'! 
dynie objawem dzialafoości człowieke. 
Gdy 111a „dziewicze" dziś jeszcze sz1czytyt 
gór lśin:iące w promierniach slońca srebrną! 
oponą śniegów, pobiegną szyny kolei; gdyj 
rzeki, wijące się malowniczo śród zielon~ 
go kobierca łąk. staną sil( prostymi jak 
sznur, kanałami , ujętymi w tamy: gd:Yj 
dZiiko-wSipaniale, nieokiełznane dziś wodo.; 
spady stainą się fabrykami elektryczności: 
gdy rnezmierzony ocean zostanie pokrycy 
plywającymi miastami; gdy orkany będą 
pracować dfa człowieka; gdy groźne dziś 
kuźnie Hefaista sta1114 się kuźniami ' zwy• 
lclymi; gdy nawet widok 1115.eba gwiaźdzr 
stego zaćmiewać będą liczne statki luti 
miasta powietrzne; gdy szumiące bory~ 
śród których moż.ma „upolować tyle du­
mań", znikną, ustępując miejsca intensy~ 
wnej kulturze, cóż wtedy z dzisiejszej ,.na" 
tury" zostanie. prócz może „Parków Na• 
rodowych"? Wtedy „natura". a wlaś::iwi" 
otoczenie, będzie jedyi~ie wyrazem wszyst~ 
ko łamiącego rozumu ludzkiego, nieugiętej 
woli ludzkiej , niezmierzonych, ".laeskończo" 
nych pragnień ludzkich! 

Wacław Nałkowski 

·U Z ROD -EŁ .„P I A ·s T A" 
BRZEMIĘ ENDECJI 

Gdy mikołajczykowskie P S L usiłowab 
stroić się w cudze piórka i uroczyście głosić 
zaczęło swoje „pięćdzięsięciolecie", starałam 
ię (w art. p. t. „Na marginesje pięćdziesięcio­

lecia PSL") wykazać, że nie ma ono na to 
prawa. że tradycji swoich w ruchu ludowym 
.szukać mogło najwyżej w prawicowym nur­
Cf('. A nurt ten, wyhodowany przez klasy oo­
szarniczo - kapitalistyczne i w ruch ludowy 
przez nie wszczepiony, stanowił tubę, przez 
którą obszarnictwo i burżuazja dyktowały 
swoją id ologię masom ludowym. Żeby zaś 
ukryć jego charakter i pochodzenie, zasłonięto 
g(stą zasłoną kłamstw i legend głęboką ranę 
powstałą w miejscu gdzie wdarł się on do ru­
chu ludowego: rozłam w galioyjskim stron­
nictwie ludowym w grudniu 1913 r. Gdy tyl­
k.o zlekka dotknęłam tej zasłony, wystąpił w 
jej obronie wierny jej stróż, jeden z organiza­
torów rozłamu p. Zygmunt Lasocki (naówczas 
hrabia Lasocki) i usiłował wzmocnić tę zasło­
nę jeszcze jedną legendą, podając jako przy­
C?!ynę rozłamu walkę przeciw kurii średniej 
własności. Odpowiedziałam. na to na łamach 
tygodnika „Wieś", z czego wywiązała się po­
lemika, do której przyłączył się ob. G:zuła, li­
terat wiejski. Ob. Czuła nie znając początku 
polemiki może nie zupełnie wyczuł jej sens. 
Wydało mu się, że demaskowanie pochodzenia 
prawicy w ruchu ludowym może ubliżyć te­
mu ruchowi. Nie, ob. Czuła, ujmę ruchowi 
ludowemu może przynieść właśnie ł?ezkry-: 
tyczne przyjmowanie tych wszystkich zasłon 
z legend i oszczerstw, którymi klasy posiada­
jące manewrowały, żeby unieszkodliwić ruch 
ludowy, a manewrowały tak zręcznie, że po~ 
trafiły zagłuszyć głos jasny i wyraźny, pogrą­
życ w zapomnienie to, co pisało „Zaranie". 

„Rząd z panami polskimi i biskupami 
uplanował sobie unieszkodliwić ludow­
ców dla swoich zamiarów i swojej poli­
tyki. Plan ta.ki powzięli wtedy, gdy Sta­
piński zapowiedział, że w imieniu ludu 
będzie dlań żądał szerokich praw: głoso­
wania powszechnego na posłów do Sejmu, 

•)' Patrz: „W~eś" Nr 48 (1947 it".), 1 Nl' 7 
( 1048 11".,),. _.,.t. 

' 

J e s z c z e o „S t a r e Z a s ł o n i e"*) 
zmiany systemu podatkowego, obciążają­
cego głównie lud i t. d. Rząd tedy z pa­
nami polskimi postanowili unieszkodliwić 
Stapińskiego, a zatem i ludowców,. a ku 
temu użyli Długosza, ministra Zaleskiego, 
innych Rejów, Kędziorów i t. d!' (Zara­
nie Nr 51 18.XII,1913 r.). 

I dobrze, że do .„rozmowy u starej zasłony" 
przyłączył się, choć mimochodem, ob Czuła. 
Szczególnie z radością witam myśl ob. Czuły 
zawartą w słowach: „Nie żadna" gęsta za­
słona", ale otwarte, szczere przedstawienie 
wypadków i zdarzeń zaszłych w ruchu ludo­
wym i rozwoju stronnictw ludowych - p:>­
winno być naczelnym przykazaniem tych co 
zechcą pisać jego kronikę". Właśnie o to cho­
dzi. O prawdę historyczną. Żeby ją znaleźć 
potrzebne jest właśnie dociekanie, potrzebne 
zestawienie wspomnień, dokumentów i faktów 
i wymiana zdań, bo to każe przyszłym histo­
rykom pogłębiać badania. I nie można w tym 
widzieć żadnej obrazy, ani rozdzierania ran , 
bo to o czym mówimy już przeszło do hi· 
stórii, stanowi jakby zamknięty okres histo­
ryczny, a historia ukazuje nam rozwój zda­
rzeń, dlatego my wiemy co było dalej, co z 
czego wynikło, a ludzie, którzy wówczas dzia­
łali, tego nie wiedzieli, Młode pokolenie, po­
znawszy całą prawdę z historii ruchu ludo­
wego, tym lepiej zrozumie jak trudna była 
walka, jak ciężkie przeszkody spotykał ruch 
ludowy na swojej drodze i tym bardziej po­
ważać go będzie. 

Ob. Czuła pisze: „Endecja była mafią bez 
skrupułów i bardzo niebezpieczną, ale na 
wieś nie mieli endecy po co przychodzić, bo -
ich chłopi nie słuchali" . I na dowód, jak „sła­
be zapuściła korzenie we wsi polskiej, że ni­
gdy dla ludowców groźną partią nie była ·' 
wspomina wybory do Sejmu w r. 1922 w ok­
ręgu Tarnowskim, jak to tam wtedy kandy­
dat endecji „ośmieszył się małą ilością rzuco_ 
nych na niego głosów tak gruntownie, :::~ 
uciekł jak niepyszny z Tarnowa"*). 

*) Dla ścisłości: piastowcy zdobyli tam wte­
dy nie 7 mandatów, ale 5, a 2 zdobył ks. Czui 
dla Str, Katolicko-Ludowego, które zresztą 
też wes.zło w skład Chjenopiasta. 

Z historii wiemy że po tych wyboraci1 
utworzony został „Chjeno-Piast" i rządy w 
kraju objęli Dmowscy, Głąbińscy i t. ·p. en­
decka śmietanka. Nie mieli endecy po co 
chodzić na wieś - chłopskie głosy dostali ·po 
wyborach hurtem. 

„Endecja była mafią bez skrupułów i nie· 
bezpieczną" .i „nigdy dla ludowców groźną 
partią nie była" , bo „mandaty zdobywała 
przeważnie po miastach" powiada ob. Czuła. 
Radzi też czytać Szczepańskiego „Z dziejów 
Ruchu Ludowego". W książce Szczepańskie­
go, na str. 83. czytamy: 

,,W całym tego słowa znaczeniu złym 
duchem W. Witosa, jego doradcą i suge­
stionerem bywał endek w każdym calu, 
a tylko z pokostu piastowiec redaktor Jó­
zef Rączkowski. .Niejednokrotnie zacho­
dzili ludzie w głowę, jak Rączkowski Wi· 
tosa omotał , jaki miał wpływ na niego 
szalony i kierował jego krokami i czyna­
mi, byle ten trybun ludu jaknajspiesznie.i 
i jaknajpewniej kroczył na prawo .„Był 
czas, że poseł Dubiel Gabriel**) rozpowia­
dał w różnych sferach, że pod wpływem 
Rączkowskiego Witos należS' do endec­
kiego sprzysiężenia, w którym konfratrzy 
bywają zaprzysięgani na dotrzymywanie 
przeróżnych zobowiązań i tajemnic"***). 

Możnaby powiedzieć, że endecja nie tylko 
dh ludowców groźną partią nie była, ale na­
wet opiekowała się czule i bezinteresownie 
stronnictwami ludowymi. Naprz. Stojałow­
szezykami. „ W końcu podreperował si-: sprze­
dażą domu i drukarni i wydawnictwa endecJi , 
z którą zawarł wpierw przymierze, żeby zało­
żyć wspólnie „Związek Ludowo Narodowy" 
pisze we wspomnieniu o ks. Stojałowskim ob. 
Czuła ****) . 

~*) Dubiel Gabriel, nauczyciel gimnazj., je­
den z organizatorów „Piasta" i jego pierwszy 
sekretarz generalny. 

"'**) Mowa tu o endeckiej tajnej „Lidze Na­
rodowej", której członkowie związani byli 
przysięgą. Rozwiązała się ta Liga podobno w 
193€ r. 

****) Maciej Czuła „Ks. Stan. Stojałowski" , 
„Wieś", nr 42, 1946 r. 

Poseł endecki Stanisław R\."mar. redaktor 
o:i r. 1907 do 1922 ławetnej „Ojczyzny ·• od r . 
1910 red. „Wie1ica i Pszczółki" chwali się w 
swoim życiorysie *) , że napisał broszurę :, 

„24 lata politykowania Jana Stapińskiego'1 

wydaną w 100.000 egzempl. i przyczynił się do 
ustmięcia Stapińskiego z Klubu P . S. L.; że 
napisał też broszurę „Ludowcy i ich program 
rolny", której ·w.ooo egz. ,.rozkupiono w ty­
dzień". 

Czyż nie jest wzruszająca ta dbałość ende~ 
cji o to, żeby „kompromisowy" przywódca nie 
pozbawił Stronnictwa Ludowego jego rady­
kalnego charakteru? Tak samo wzruszające 
było np. opanowanie przez endecję Tow. Szk. 
Ll'dowcj i Tow. Kółek Rolniczych w Galicji, 
Gazety Swiątecznej i „Zorzy" w Królestwie 
i t. d . 

„Ciężkim brzemieniem legła endecja na na• 
szym życiu publicznym" - pisało „Zaranie'" 
w r. 1913 - „ciężkim i trudnym do zwaJr~­
nia. O tej fałszywości endeków w ludo'l>oej 
skórze pamiętajcie zawsze Bracia ludowcy! 
I , widząc ich, z pod lwiej skóry patrioty-re­
wolucjonisty śmiało wyciągajmy im ośle uszy 
reakcjonisty - endeka, służalca ciemnoty, pa­
trona i stróża „duszy pańszczyźnianej" chło„ 

pa" („Zaranie" Nr 44, 30.10.1!)13 r.). 
O stosunku endecji do lud1.t wiejskiego pi­

S:>.1 Nocznicki w r. 1919: „Chcieliby aby ten 
lud był posłusznym narzędziem w ich ręku: 
aby dla nich. dla ich polityki. wypowiedział 
walkę klasie robotniczej ; aby ten lud wiejski 
wytwarzał z siebie proletariat i aby go potem 
zwalczał politycznie. Oto czego chcą endecy! 
Jui od 1906 roku ujawnili swoją politykę. Od 
tej pory ich posłowie w Dumie szli zawsze z 
reakcją, od tej pory zaciekle w kraju zwal­
czali wszelki postęp, a szerzyli obłudę i znie­
pr~wienie. Od tej pory wypowiedzieli bez­
względną walkę ludowi polskiemu, jego wy-

. zwoleńczej pracy, jego chęci szczerej budowa­
nia Polski Ludowej"**) . 

•r Rzepeccy „Sejm i Senat 1922- 27". 
**) T. Nommicki „Prawda o. bezpartyj9! 

naści\ 
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A teraz po tylu latach dalszych: doświad­
czeń dowiadujemy się, że „endecja dla ludow­
ców nigdy groźną partią nie była". I to po 
niedawnym doświadczeniu z Mikołajczykiem, 
którego „oślich uszu reakcjonisty-endeka" 
wielu ludowców tak długo nie dostrzegało! 

CBŁOPSCYPAMULARZE 

P. Lasocki w dalszym ciągu pisze o kurii 
średiiiej własności. Można całą ro~prawę napi­
sać o kurii średniej własności, ale to nie prze­
sądzi sprawy, nie zmieni faktu, że nie spór 
o tę kurię był przyczyną rozłamu. W poprze­
dnim artykule powołałam się na pierwszy po 
rozłamie numer „Piasta", który wskazywał 
jako przyczynę rozłamu zapowiedź Rady Na­
czelnej, że odtąd „PSL pójdzie razem z socja­
lista.mi i postępowcami". A teraz przytoczę 
uchwały Rady Naczelnej z dnia 13 grudnia 
1913 roku, jak je dosłownie przedrukowało 
wówczas „Zaranie". (P. Lasocki przypuszczal­
nie na tym posiedzeniu Rady Naczelnej obec­
ny nie był, bo już przedtym znalazł się poza 
obrębem stronnictwa, ale uchwały jej są mu 
pewnie znane). 

W sprawie nas interesującej, t. j. w sprawie 
reformy wyborczej; „Rada Naczelna cofa 

Ksiądz Stojałowski 

wszelkie ustępstwa w sprawie reformy wy­
borczej na rzecz wielkiej własności, żąda od 
sejmu uchwalenia czteroprzymiotnikowego 
·prawa wyborczego bez kurii wirylistów i pro­
testuje przeciw petryfikacji dzisiejszych przy­

.wilejów obszarów dworskich i przeciw połą-
czeniu obszarów dworskich z gminami według 
·obecnego projektu rządowego". 

Jasne, że przeciwników kurii średniej wła­
sności, petryfikacji przywilejów obszarów 
dworskich i rządowego projektu połączenia 
obszarów dworskich z gminami - ta uchwa­
ła mogła zadowolić i nie dawała im powodu 
do rozłamu. (Czteroprzymiotnikowe prawo 
wyborcze wyklucza wszelkie kurie, oprócz 
kurii wirylistów, którzy nie są wybierani. 
Dlatego uchwała zastrzega się osobno prze­
ciwko tej kurii). Więc jednak nie „spór o ku­
rię średniej własności" był przyczyną rozła­
mu. 

Tym, co dbali o radykalny charakter stron­
nictwa i nie chcieli kompromisów, zadość czy­
niły następujące uchwały: 

„Rada Naczelna uznaje, że jedynie drogą 
walki z rządem i reakcyjnymi (wstecznymi)­
żywiołami w kraju P.S.L. jest w stanie urze­
czywistnić swój program ludowy". 

,,Rada Naczelna uznaje, że polityka tak na­
rodowa jak społeczna PSL musi być niezależ­
ną od wstecznych żywiołów w Kole Polskim 
i od rządu". „Rada Naczelna uznaje, że co się 
tyczy sojuszów politycznych, to reprezentacja 
PSL ·zgodnie ze swoimi zasadami ·winna za­
wierać sojusze tylko ze stronnictwami postę­
powymi". 

Ale Rada przyjęła także uchwały dotyczące 
wewnętrznych spraw stronnictwa: 

„Rada Naczelna PSL uznaje, że· odłam po­
słów stronnictwa, skupiających się około ty­
' godnika „Piast" (wydawany przeciw Stapi{i­
skiemu) umożliwia tylko zwycięstwo reakcji 
i że odłam ten nosi cechy reakcyjne". 

„Rada Naczelna wyraża naganę Białemu 
i Rejowi z powodu ich stanowiska w delega­
cjach, niezgodnego z programem PSL i połą­
czonego z pokrzywdzeniem ludu". 

„Rada Naczelna uznaje, że minister Dłu­
gosz, jako reprezentant PSL, nie działał zgo­
dnie z interesami tegoż stronnictwa, przeciw­
nie działał na jego szkodę przez ignorowanie 
prześladowania ludowców przez rząd i reak­
cyjne sfery, oraz przez intrygi wśród posłów, 
przeciwnych posłowi Stapińskiemu". 

Ze swej strony p. min. Długosz „wyliczył, 
ile on to pieniędzy na wybory wydostał od 
rządu i dawał Stapińskiemu na jego partię, 
mówiąc że to on sam daje .•. •) i t. p., czyli, że 
Stapiński jest zaprzedany rządowi". 

W rezultacie Rada uchwaliła: „Rada Naczel­
na wyraża posłowi Stapińskiemu za jego sta­
nowisko w polityce dzisiejszej pełne zaufanie, 
jako też podziękowanie za 25 lat uciążliwej 
służby dla ludu". 

•) Patrz „Pamiętniki" Ign. Daszyńskiego t. 
II, str. 133 (podkreśl. moje). 

„W I E $„ 

Wówczas zapewne posłowie „Długoszowcy" 
wyszli z sali, a Rada w ostatniej rezolucji 
uchwaliła wykreślić ministra Długosza ze 
stronnictwa. 

Podając rezolucje uchwalone przez Radę 
Naczelną w Rzeszowie, dodaje „Zaranie" od 
siebie: 

„Tak więc oszczercy i rozbijacze jedności 
i w tym i siły ludowej-przez sam lud, przez 
Radę Naczelną stronnictwa zostali potępieni; 
ze 150-u obecnych wyszło 19 posłów: Rejów, 
Długoszów, Angermanów, Kędziorów i t. p. 
oraz chłopów pamularzy **). Lud zrozumiał 
fam, że .gotował się wielki zamach na jego 
wolność i prawa i odparł go z godnością, 
a stanowczo", 

„Rząd..z panami polskimi i biskupami upla­
nował sobie unieszkodliwić ludowców dla 
swoich zamiarów i swojej polityki. Plan taki 
powzięli wtedy, gdy Stapiński zapowiedział, 
ża w imieniu ludu będzie dlań żądał szero­
kich praw: głosowania powszechnego na po­
słów do Sejmu, zmiany systemu podatkowe­
go, obciążającego głównie lud i t. d. Rząd te­
dy z panami polskimi postanowili unieszko­
dliwić Stapińskiego, a zaiem i ludowców, a ku 
temu użyli Długosza, ministra Zaleskiego, in· 
nych Rejów, Kędziorów i t. d." („Zaranie" Nr 
51, 18.XII.1913 r.). 

Co jest dla ludowca miarodajne, ob. Czu­
ła? „Olbrzymia większość posłów", czy ol­
brzymia większość Rady Naczelnej? Tym 
bardziej, że wówczas ludowcy, zahukani tylo­
letnim krzykiem o „chamstwie" posłów 
chłopskich „bez uzdolnienia, bez znajomości 
niemieckiego języka" itd. - wybierali w 
większości na posłów nie ludzi swoich naj­
lepszych, tylko „wykształconych" i wygada­
nych. 

PIENL~DZE RZĄDOWE 

Długosz, człowiek bogaty, w ciągu 5 lat 
swego członkostwa w stronnictwie ludowym 
nieraz dawał pieniądze na różne potrzeby 
stronnictwa, za co mu też nieraz Rada Na­
czelna dziękowała; aż wreszcie, w celu utrą­
cenia Stapińskiego, zaczął opowiadać, „ile to 
on pieniędzy na wybory wydostał od rządu 
i dawał Stapińskiemu na jego partię, 
mówiąc, że to on sam daje". To właśnie na­
zwałam szantażem, oczywiście ze strony Dłu­
gosza, a nie Sredniawskiego, jak to chce 
wmówić swoim czytelnikom p. Lasocki. Moż­
na też nazwać to nie szantażem, o prowoka­
cją. 

Daszyński, który sprawę tych historii z 
pieniędzmi rządowymi przedstawił w parla­
mencie, opowiada w swoich „Pamiętnikach", 
jak to zainterpelowany premier, hr. Stuergkh, 
przyznał, że dał p. Jaworskiemu „dla Stapiń­
skiego 80.000 kor. na kupno „Kurierka", ale 
oświadczył, że. p. Stapiński mógł nie wie­
dzieć, skąd pochodzą te pieniądze" (pos. Ja­
worski zaofiarował Stapińskiemu pożyczkę 
SO.OOO kor.). 

Te austriacko - galicyjskie historie o pie­
niądzach rządowych, które przekupywały 
człowieka bez jego wiedzy, mogą niejednemu 
nasunąć dziwne myśli, szczególniej w noc 
bezsenną, albo w innej wJ:>lnej chwili. Na 
przykład: co by to było, gdyby Długoszowi 
pomieszały się w kieszeni .pieniądze i dałby 
na wydanie tygodnika „Piast" właśnie pie­
niądze rządowe? Ale „Zaranie" z tamtych 
czasów podaje, jakoby minister Długosz da­
wał Stapińskiemu na stronnictwo pieniądze 
swoje, tylko potem zwracał je sobie z fundu­
szów rządowych. W takim razie rzeczywiście 
na „Piasta" przypadałyby pieniądie rządowe. 
~ j.ak wobec tego byłoby z tą togą„. z togą 
sw1ętego oburzenia cnotliwych panów z „Pia­
sta "? 

O sprawie Poppera Daszyński pisze: „Póź­
niej wyszło też na jaw, że nafciarz baron 
Popper za pbśrednictwem Długosza dał obu 
posłom 45.000 koron za popieranie jego 
spraw. Przynajmniej na tyle opiewał kwit 
P. Długosza, chociaż p. Stapiński twierdził 
że otrzymał tylko 25.000 na cele stronnic~ 
twa". 

Więc Długosz, jako minister dla Galicji, 
przysłużył się Popperowi, który przez wdzię­
czność dał mu 45 tys. kor. na stronnictwo 
i otrzymał od Długosza kwit. Ale Długosz dał 
Stapińskiemu tylko 25 tys. kor., a resztę za­
chował, czyżby dla siebie? Czy też„. na fun­
dusz „Piasta"? 

Daszyński pisze dalej: „ ... Izba wniosek 
uchwaliła i 20 grudnia 1913 r. tow. Diamand 
i ja położyliśmy ministra rodaka (t. j. Długo­
sza - R.). Nie śmiał nawet pokazać się w 
Izbie i podał się bez zwłoki do dymisji. 
P. Długosz jednak w rezultacie rozbił po­
tężne PSL na dwie części, a sam jako bo­
gacz i człowiek „silnych nerwów"„. prze­
trwał ten upadek wcale nieźle". 

Więc parlament po rozpatrzeniu sprawy 
potępił Długosza~ Czy posłowie piastowcy 
tak wraZJ.iwi na punkcie moralności , wyciąg~ 
nęli z tego konsekwencje? Nie, mocno stali 
przy Długoszu, a usprawiedliwiali to w swo-
im piśmie takim argumentem: • 

„Własnoręczne pismo cesarskie: 

„Kochany Długoszu („Lieber von Długosz") 
uwalniam Pana w łasce, na Pańską prośbę. 
z urzędu mego ministra z uznaniem dla Pań­
skich usług, spełnianych z wiernym odda­
niem się". 

„Pismo to świadczy najlepiej, że wszelkie 
zarzuty podnoszone przeciw osobie i urzędo­
waniu min Długosza są zwyczajnym osz­
czerstwem. Najjaśniejszy Pan bowiem nie 
wyraziłby się z uznaniem o swym ministrze, 

**) Pamuła - papka dla pojenia cieląt. 
,,Pamµlarze" - chłopi , których zjednali sobie 
panowie papką i czapką. 

gdyby na to nie zasługiwał" (Piast Nr 1 rok 
1914). 

Argument rzeczywiście niezbity i o długo­
trwałym działaniu, bo zapewne pomógł Dłu­
goszowi zostać później senatorem w Polsce. 
I tera:r: jeszcze może to pod jego wpływem 
p. Lasocki w dyskusji stara się oszczędz~ć 
Długosza, wpychając wszędzie Sredniawskie­
go, a ob. Czuła, oszczędzając Długosza, kale­
czy cytaty z „Pamiętników" Daszyńskiego. 
Chociaż raczej przypuszczam, że ob. Czuła 
pisał swoje cytaty z pamięci i dlatego są 
zniek$ztałcone. 

Ale p. Lasocki powiada: jakże, przec1ez 
Stapiński wówczas na Radzie Naczelnej w 
przystępie szczerości i skruchy sam przyznał, 
że sprzedawał interesy stronnictwa, prawa 
ludu itp. I odsyła nas. p. Lasocki do artyku­
łu Witosa p. t . . „Co dalej" w Nr 2 „Piasta" z 
1913 r., gdzie o tym przystępie szczerości jest 
mo.wa . .Otóż w artykule „Co dalej" autor 
z ubolewaniem wielkim opowiada, jak to 
ogromna większość Rady · Naczelnej stron­
nictwa ludowego, „ludzie, którzy za kwiat 
tego ludu powinni być uważani" przyjęli 
oklaskami i okrzykami „brawo" słowa Sta­
pińskiego, gdy ten mówił: „sprzedawałem 
was i interesy stronnictwa, łączyłem się 
na waszą szkodę z konserwatystami, sprze­
dawałem wasze prawa, walałem· się w bło­
cie i korupcji itd". 

Mnie się zdaje, że każdy kto zna choć tro­
chę publicystykę chłopską tamtych czasów 
i komu nie zależy specjalnie na przedstawie­
niu Rady Naczelnej stronnictwa ludowego 
jako zdeprawowanej bandy, zrozumie od ra­
zu, że w słowach Stapińskiego była ironia, 
którą sala w lot podchwyciła i przyjęła 
oklaskami. Ironią posługiwali się ludowcy 
często i rozumieli ją doskonale. Przykładów 
możnaby dać bez liku, gdyby miejsca na to 
starczyło. Oto np. piszą ludowcy spod Lanc­
korony do „Przyjaciela Ludu" w korespon­
dencji p. t. „Szkoda marudzić" (w r. 1908): 
„Wszystkie prawie stronnictwa wołają, że 
Stapiński sprzedał panom ludowców. Tego 
nam, Lanckoroniakom, za mało, przeto ra­
dzimy naszym wrogom nie marudzić, tylko 
w najbliższym numerze umieścić, jak. zwykle 
co następuje: „Stapiński o~radł Bank Parce­
lacyjny i uciekł do Ameryki"„. I za to ogło­
szenie z góry dziękujemy. Lanckoronianie". 
Zresztą sam autor artykułu „Co dalej" nie 
gardzi ironią. Cóż tam czytamy ? ,,Prezes Sta­
piński zwyciężył... Rada Naczelna PSL w 
Rzeszowie uchwaliła mu pełne votum zaufa­
nia, a potępiła stanowisko · jego przeciwni­
ków. Takie wiadomości przyniosły pisma 
łaknącym wieści czytelnikom; niektóre zaś 
dodały, że zwyciężyła prawda i miłość nad 
obłudą i nienawiścią. Czytaj to ludu. i rozko­
szuj się! Wszak przecie odniosłeś zwycię­
stwo, które uratowało ideę od deprawacji, 
postęp od zalewu reakcji i wstecznictwa". 
(podkreślenie „Piasta"). 

Gdyby przeciwnicy piastowców posługiwali 
się ich metodami, mogliby przez lat przeszło 
30 opowiadać: „Witos w przystępie szczerości 
sam przyznał, że potępienie grupy .,Piasta" 
przez Radę Naczelną PSL w Rzeszowie było 
zwycięstwem ludu, zwycięstwem które ura­
towało ideę od deprawacji, postęp od zalewu 
reakcji i wstecznictwa„." 
Tak-więc, ob. Czuła, te wszystkie prowt'ka­

cje z pieniędzmi rządowymi nie były przy­
czyną rozłamu, ale jego skutkiem. Rozłam 
zatioczątkowany był o wiele wcześniej i z po­
ważniejszych przyczyn. 

SOJUSZ Z BUR~UAZJĄ 

Ob. Czuła opowiedział nam, że ówczesnego 
.• Piasta" .. fa~ycz.nie redagował w mieszkaniu 
posła i późniejszego ministra dr Fr. Bardla ... 
dr Gagatek, któremu później za rozmaite 
nadużycia Sądy odebrały doktorat". Ten dr 
Bartle!, to też był gagatek, któremu później 
Sadv za rozmaite nadużycia odebrały tekę 
ministra itd , ale nie o to chodzi. Gdy na pa­
rę lat przed rozłamem zarysowały się różne 
ldP.runki w łonie Rady Naczelnej stronnic­
twa, dr Bardel był rzecznikiem kierunku, 
który na pytanie z kim mają się łączyć chło­
pi w swojej walce - odpowiedział: z burżua­
zją miejską To pozwala nam łatwiej zrozu­
mieć właściwą przyczynę rozłamu. Gdy 13 
grudnia 1913 r. większość Rady Naczelnej u­
chwaliła: ze wszystkimi ludźmi pracy - na 
lewo, większość posłów uparła się przy swo­
im: z burżuazją - na prawo. Ale dla prze­
ważającej niezmiernie masy chłopów żyją­
cych z własnej pracy sojusz. z burżuazją (zro­
śniętą u nas ściśle z obszarnict.wem) był 
czymś tak nienaturalnym, że prędzej czy pó­
źniej tym, co ciągnęli w OWIJ, stronę, rwały 
się postronki, łamały dyszle i musieli wracać 
po I'lowe. Ale dlatego też praca tych piastow­
ców. o których pi'sze ob. Czuła, że pracowali 
z oddaniem i poświęceniem. nie poszła na 
marne. bo raz rozbudzone masy prędzej czy 
później znajdowały swoją drogę. Dowodem 
może służyć r. 1930, kiedy zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe przyjęło program, zapocząt­
kowanv niegdyś tylko przez zaszczutą i oplu­
tą garstkę stapińczyków - PSL - Lewicę. 

Na pytanie ob . . Czuły, kto stał na czele PSL 
w r. 1907 i 1911 - odpowiadam. W r. 1907 na 
<-.zele PSL stała oczywiście Rada Naczelna, a 
prezesem był Henryk Rewakowicz, redaktor 
•. Kuriera Lwowskiego". W październiku 1907 
Rewakowicz umarł, a Kongres 8.III.1908 r. 
wybrał na prezesa dr Szymona Bernadzikow­
skiego. Na kongresie w r. 1910 wybrano na 
prezesa Stapińskiego. Gdy w r. 1907 podnie­
siono w stronnictwie myśl łagodniejszej po­
lityki, Stapiński był początkowo temu prze­
ciwny. 
Odpowiadając w dalszym ciągu dyskutan­

tom. czyż mam tłumaczyć p. Lasockiemu, że 
w zdaniu: „z wyborów endecy otrzymali 9 
mandatów zamiast poprzednich 14, ale zato 
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mieli wzmocnioną bazę w Klubie ludowców" 
- słowo „zato" nie oznacza ani ·„prze.z to';: 
ani „wskutek tego że". tylko: „na pociechę 
„powetowali sobie" i powinno się to „zato" 
pisać razem, ale trudno dopilnować tego. Da­
lej: jeśli Komisja Likwidacyjna była rządem 
koalicyjnym, to jednak na czele tego rządu 
stał Witos i ważniejsze resorty obsadzone by­
ły przez długoszowców. Dlaczego mamy uwa­
żać, że soju!;ZU piastowców z endecją wtedy 
nie było, jeśli na wybory wystawili w zacho­
dniej Galicji wspólną listę? Bodaj też było 
wówczas publiczną taJemnicą, że Rączkow­
ski. Tetmajer i Witos są członkami „Ligi Na_ 
rodowej". To, co pisze p. Lasocki o składzie i 
rłziałalności Pol. Komisji Likwidacyjnej, wia­
dome jest z jego „Wspomnień szefa admini­
stracji PKL'\ tylko tam skarży się on na po­
sła Stapińskiego, którego wystąpienia były 
„rozdźwiękiem w P~L". i który w swoim 
„Przyjacielu Ludu" (z grudnia 1918 r.) żądał 
wywłaszczenia bez odszkodowania dóbr wiel­
kiej własności i knścielnych i przejęcia lasów 
dworskich i księżych na własność państwa. 

~ 

Jan Stapłńskl 

· WIES SPOKOJNA 
3est w tych „Wspomnieniach" także w pew­
nym miejscu odsyłacz, który czytelnika od­
syła do „Pamiętników włościanina" Słomki. 
A Słomka. konserwatywny włościanin, tak 
opisuje ówczesny powiat Tarnobrzeski: 
114.000 morgów ogólnego obszaru, z czego 
78.000 Cw tym 56.000 lasów) należało do dwo­
rów tj. do 10 właścicieli, a tylko 36,000 do 
drobnych gospodarstw, których było 14,000, 
przy tym w powiecie brak fabryk czy innych 
przedsiębiorstw. Ludność w tym powiecie 
uspokojono siłą przy pomocy żandarmerii r 
wojska. Lotna kompania żandarmerii prze­
szła kolejno cały powiat od wsi do wsi, prze­
prowadzając rewizje i wymierzając kary 25 
- 50 kijów na człowieka. I dodaje: „Podno­
szono skargi, że sprowadzona żandarmeria i 
wojsko dokonywała ei:(zekucji bezwzględnie, 
bijąc jednych za rabunki, innych by wydali 
broń i wyjawiali winnych oraz rekwizując 
żywność dla siebie. Opowiadano, że w ten 
sposób zostało ukaranych 4.000 chłopów, a 
kilkunastu zabito". To tylko w jednym po­
wiecie. A było ich więcej. Zbyt systematycz­
na robota, żeby to mógł być „odruch rozdra­
żnionego wojska" i zbyt długo trwała, żeby 
szef administracji nie miał na to żadnego 
wpływu. Widać w tym . metodę, a jest taki 
świadek, co bardzo tę metodę chwali i poda­
je jej motywy. Stary obszarnik z Niwisk, 
koło Kolbuszowy, Jan Hupka, były wydaw­
ca "Roli", wieloletni zawzięty wróg chłopów 
galicyjskich, poucza w r. 1937 rządy sanacyj­
ne, że z powodu wielkiej nędzy na wsi, kara 
więzienia nie jest odpowiednia dla chłopów. 
„Przeciwnie - niejeden z nędzarzy wzdycha 
do tego, by się - zwłaszcza na zimę - do­
stać do więzienia... I jest rzeczą wielce cha­
rakterystyczną - pisze. dalej Hupka - że w 
pierwszych latach odrodzonej Polski, w osta­
tnich miesiącach. r. 1918 i w pierwszym pół­
roczu r. 19-go, . kara chłosty była w Polsce 
administracyjnie bardzo szeroko stosowana 1 
to z bardzo dodatnim skutkiem. Pamiętam 
dobrze, że gdy w mojej okolicy tn:eba było 
odbierać przechowywane po chałupach ka­
rabiny, potrafiono je odebrać tylko grozą f 
wykonaniem chłosty. Podobnie bito za ra­
bunki, a !W r. 1920 i za t>rzechowYWanie de­
zerterów"*) 

Oto strzęp prawdy o tragi<;:znych zmaga­
niach ruchu ludowego (tego prawdziwego) z 
wrogimi ludowi wpływami. Wszak ten ruch, 
który reprezentowali nie prawicowcy, kieru­
jący naówczas „Piastem", lecz chłopi bici k1-
jami przez żandarmerię p. Lasockiego, ten 
ruch lewicy ludowej zwyciężył. Tego ruchu 
historia powinna być napisana. A wtedy 
spoza zasłon wyłoni się prawda o wielkie j si­
le, rewolucyjnej i twórczej, polskiego iudu 
wi'cjskieg-o, który uparcie łamał i w końcu 
złamał zapory, stawiane mu przez fałszy­
wych przyjaciół na drodze do ludowej demo­
kracji. 

Rozalia Rybacka 

•) J . Hupka „Z czasów wielkjej wojn,y" -
dodatek z 2.II.1937 r . 
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KONSERWATYZM. CHŁOPSKICH RADYKAŁÓW 
(z protokółów zebrań słuchaczów Uni)Yersytełu Wiejskiego w Głuchowie) 

Leżą na moim biurku - „Księga protokó­
łów" i „Kronika" czwartego kursu męskiego 
Mazowieckiego Uniwersytetu Wiejskiego w 
Głuchowie Skierniewickim z lat 1938/39. Z 
zalatujących stęchlizną pożółkłych kartek, 
któl,'e w ziemi przetrwały okupację niemiec­
ką, przeziera niedawna głuchowska prze­
szłość: rysuje się biały murowany domek z 
gankiem kamiennym i dwa po jego 'bokach 
rozsiadłe drewniaki. Tuż obok nich schylona, 
z rozwalonym dymnikiem chałupka pachcia: 
rza z przed lat 80-ciu, zamieniona na przed­
szkole dla chłopskich dzieci. W najbliższym 
sąs~edztwie Spółdzieh1ia Spożywców, kościół, 
mleczarnia, karczma i buda dworcowa kolej­
ki wąskotorowej Rogów - Biała Rawska. 
Biały domek z kamiennym gankiem i dwa 
drewniaki mieściły w latach 1937-9 uniwer­
sytet ludowy im. Adama Skwarczyńskiego, 
utrzymywany z zasiłków ministerstwa Rol­
nictwa oraz Wyznań. Re!Jlgjjnych i Oświecenia 
Publicznego . . W „państwowo-twórczym" pla­
nie Poniatowskiego i Jędrzejewicza uniwer­
sytet miał odwodzić radykałów chłopskich 
syrenim ludomańskim śpiewem od buntu 
przeo~w piłsudc·zyźnie. Towarzystwo „Przodo­
wnik Wiejski", które sprawowało opiekę nad 
tym uniwersytetem, za ministerialne pienią­
dze obdarzało go ojcowską' czułością i baczy­
ło, aby odległość między miejscową plebanią, 
przysłoniętą od fro.ntu przez księżą oborę, a 
białym domkiem z kamiennym gankiem nie 
uległa broń .Boże powiększeniu. Poza „Przo­
downikiem" czuwał nad tym również przo­
downik miejscowego posterunku policji, sa­
nacyjny wójt gminy, ochroniarka, sztab ter­
cjarek, stary pleban hodujący jedwabnik!, 
oraz Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży. 

I 

'- również do skupienia się całego narodu ze 
względu na obecną sytuację polityczną. 

W przerwie orkiestra gra „My, pierwsza 
brygada". Na sali olbrzymi tłok i duszno 
pomimo otwartych okien.„" 

Istotnie dla chłopów - gości w tak „pod­
niosłym" brygadowym nastroju musiało J:>yć 
duszno pomimo otwartych okien. 

. A oto „włodarzowe imieniny" w relacji 
Stanisława Prystupy z Chełmszczyzny, pupila 
kierownika uniwersytetu i największego ra• 
dykała w sprawach -polityczno - społeczny.eh 
na kursie: 

Obrońcy głt.Lchowskiego „dawnego porząd­
ku" piętnowali ,wychowanków uniwersytetu 
mianem komunistów. Matki czyniły im po 
każdym kazaniu i wizycie u siebie ochroniar­
ki gorzkie wymówki za to, że na zebraniach 
w białym domku mówili o jakiejś chłop­
skiej Polsce bez ziemian, że odrzucali kato­
licką „jetykę", czytali bez zezwolenia pro­
boszcza pogańskie książki. Chłopcy wysłu­
chiwali tych żalów jednym uchem, brali dzie 
wuc:hy za ręce, szli na wieczornice do „uni­
werku" i śpiewali· aż szyby dżwięczały w 
plebanii i u ochroniarki nad spółdzielnią: 
„Gdy naród do l:ioju wystąpił z orężem ... „ 
Głuchów, pobożny, pracowity, oszczędny, 
proboszczowski od 1236 r., stawał się głośny 
w· okolicy. 

Strona 1 „Kroniki" IV Kursu MUW w Głuchowie rok 1933 /39 

„Kiedy obchodzimy czyjeś imieniny, kiedy 
komuś winszujemy, życząc dużo dobrego, to 
mimowoli myślimy o nim, zastanawiamy się 
nad jego wartościami, dla których życzymy 
mu dalszej owocnej, pięknej pracy. Widzimy 
w nim wówczas bliskiego sobie, nazywamy 
go kochanym przyjacielem naszej doli i nte­
doli. Nic dla nas wówczas nie znaczą jego 
rangi, dygnitarstwa, a ·widzimy w nim czło• 
wieka i jego ducha i serce. I dziś, kiedy jako 
gromada chłopska w naszej . „uczelni" obcho­
dzimy Jeii;o imieniny, to· jako człowieka z 
sercem, człowieka wielkiego nie stopniem, a 
duchem, a tym co on zrobił. Tak jest -
prof. Ign. Mościcki - to wielki człowiek, po­
lityk i naukowiec i to razem łączy z wielkim 
poważaniem człowieka pracy. .Tego wielki 
-czyn, to stworzenie przemysłu chemicznego 
w Polsce, to wielkie zakłady chorzowskie, to 
dalsza praca niestrudzona w swoim labora­
torium. To długie gazdowanie tak mądre, tak 
wielkim gospodarstwem jak Polska, Boć pan 
Prezydent obejmuje swym gazdowaniem 
wszystkie warstwy społeczne. Iluż to ludzi w 
ciężkich chwilach życia i, swego działania 
przychodzi do Niego po radę? Niejednokrot­
nie bierze w obronę tych, którzy zostają w 
niełasce u innych ,,sfer rządzących". Krzept 
kh · w wytrwaniu, sprawiedliwie sądzi. Bo 
rządzi nie tylko rozumem, ale i sercem. 

To też nasza gromada wraz z całym per­
sonelem wychowawczym przygotowała się, 
aby godnie uczcić jego pracę i życzyć mu 
jak najowocniejszych wysiłków w dalszeJ 
drodze (do Zaleszczyk?), w dalszym rządze• 
niu. Na uroczystość obchodu imienin zapro­
siliśmy wieś całą, aby razem z nami przeży­
ła chwile życzeń dla Dostojnego Gazdy. To 
też z chwilą · rozpoczęcia uroczystości, tj. o 
godz. 6,30 wieczorem sala nasza, udekoro\xia­
na odświętnie -z portretem Dostojnego Sole­
nizanta na honorowym miejscu, wypełniona 
była PD brzegi. Wieczornicę tę :rozpoczęliśmy 
hymnem ;narodowym „Jeszcze Polska nie zgt­
nęła" i pieśnią życzeniową: „Włodarzu naszej 
ziemicy serdeczną przyjm życzeń dań, już Ci 

W OHLOPSKIEJ POLSOE BĘDZIEM 
RADZió.„ 

melodle, a kierownik czyfał ·wiejskim chło­
pakom i dziewczętom „Mroki Sredniowiecza". 
Tak trwało przez cały ciąg kursu. Zarówno 
kierownika jak i organistę głuchowiacy uwa­
żali za komunist9w. 

No, ale wróćmy do właściwego tematu~ 

DLACZEGO PRZYJECHAŁEM 
NA UNIWERSYTET? 

Pytanie to postawił uczestnikom IV kursu 
męskiego Mazowie.ckiego Uniwersytetu Wiej­
skiego w Głuchowie „pon" kierownik na 
pierwszym zebraniu ogólnym w dniu 18 paź­
dziernika 1938 roku. Chłopców było 36, przy-

Sława uniwer.!lytetu wiejskiego w Głucho- jechali z całej Polski. Najstarszy liczył lat 27, 
wie rosła jak na drożdżach, dzięki jego kie- najmłodszy 17, najuczeńszy z nich miał u­
rownikowi, kurii biskupiej warszawskiej i kończone ziiledwie 7 klas szkoły powszech­
narodowym filarom B. B. W. R. w sejmie. nej. Wszyscy pocpodzili ze wsi i byli synami 
Kierownik uniwersytetu głuchdwskiego był chłopskimi, wszyscy rzymsko _ katolickiego 
oryginalnym chłopomanem. Chciał się · zbli- wyznania. 
żyć do księżaków przez przybranie ich stro- _ Większoeć korz~stała ze stypendiów wy-­
ju, zwyczajów, nawyków. Pokazywał się działów po\viatowych na okres czterech mie­
każdego dnia na głównej ulicy w zabrudzo- sięoy, ti. normalny czas trwania kursu. Słu­
nych gnojem butach, z czarnymi jak ziemia chacze sami przewodniczyli i sekretarzowali 
rękami, i w takim stanie wdawał się w po- na zebraniach ogólnych. :Rola kierownika 1 
gaduszki z nestorami 'wioski, prawiąc im o grona profesorskiego sprowadzała slię do ob­
chłopskiej Polsce, o wspólnej własności, re- serwacji,. udzielani-a. wyjaśnień i podsumowy­
formie religii i obyczajów. Chłopi zerkali u- wania wyników dyskusji. Wypowiedzi ucze­
kradkiem w trakcie wywodów na zagnojone stników kursu nie miały cech sztuczności, 
buty jednookiego kierownika, robili znaczą- były szczere, otwarte, swobodne. Przekona­
ce miny i jeden po drugim wymykali się do łem się 0 tym niejednokrotill'.«'!, obserwując ja.. 
pobliskiej karczmy. A w każdą niedzielę ko gość przebieg zebrań uniwersyteckich w 
,jedwabny" pleban nie · omieszkał tuź po od- Głuchowie w latach 1938/39. 
czytaniu ewangelii rzucić wiernym kilka u- Dlaczego przyjechałem na Uniwersytet 
wag o panu kierowniku i jego adeptach, o- Wiejski ·1 N a to pytanie odpowied:zieH wszy­
plerając się na doniesieniach swoich gospo- scy. ·314 słuchaczy przyjechało po to, aby zdo­
dyń, ochroniarki, komendanta posterunku, być więcej wiedzy i nauczyć się, jak należy 
wójta, sołtysa i tercjarek. organizować społecznie i gospodarczo wieś. 

Zacne matrony w pękatych wełniakach Kilku chciało się nauczyć w uniwerku, jak 
szlochały po c!<;hu nad ślepotą synów i có- można opanowywać sanacyjny samorząd te­
rek, kładły się na kamiennej posadzce i po- rytorialny. Tylko Szczypa chci•ał w uniwersiy­
woli zasypiały wypiąwszy pewną . część ciała. tecie ;,przede wszystkim poznać siebie, a do­
Tak było prawie w każdą hiedzielę. Mimo piero później wziąć się do pracy organizacyj­
tych żalów z ambony uniwerek pęczniał, słu- nej" i zapisywał w kronice kursu wiele mó­
chaczów przybywało, ski.wa rosła. W kurii za~ wiące słowa: „Ucz się, , bo widzisz, jak u nas 
czę.to ·się denerwqwać, w sejmie interepelo- ciemno... Będę pracował". Słuchacz Kalbąr­
wać pana Poniatowskiego i Jędrzejewicza: r:zyk spod Białobrzegów opatrzył całą dysku­
że komuna, że bolszewizm itp. · sję następującą uwagą: „dla stypendystów, 

Na rezultaty nie trzeba było długo czekać. którzy ukończą Uniwersytet Wiejski, szkoda 
Hodujący jedwabniki i gospodynie proboszcz grosza publicznego, ponieważ zapomną o wst, · 
głuchow.~ld przeszedł z rozkazu kurii do innej pójdą do miast, a te wiadomości, jakie zdCJ­
parafll. Na jego miejsce pdysła.no zdolnego będą, staną się im w mieście niepotrzebne ... " 
ofiarnego ~pałecznika, księdza z powołania. Prosta logika chłopska odkrywała w tym po­
Poszedł równi·eż na grzybki jednooki kierow- wiedzeniu najważniejszą bolączkę wsi. Uwa­
nl!k .uniwersytetu. „Przodownik Wiejslti" uiznał - ga Kalbarczyka spotkała się z żywymi pro­
że nie umiał współżyć z plebanem., że . był za testami ze strony pozostałych kursistów, 
bardzo czerwony, chłopomański i zbyt często którzy zapewniali, obiecywali, ślubowali, U: 
zamącał s:ielsld żywot w podwarsz!l!wskiej willi pozostaną na wsi dla wsi. 
pana prezesa. Przysłano tni:J.ego. Był jak tur„ Były to śluby panieńskie. W roku 1945 głu.,­
czerwony na policzkach, nosaty, niczym pralW- chowscy wychowankowie „uniwerku" podbi­
dziwy góral z zakopiańskiej tunni. .Pan prezes jali Łódź, sadowiąc się w przemyśle, admint­
wiele sob.ie po nim obiecywał, pleban rów- stracjl, spółdzielczości. Głuchów pozostał bez: 
uleż, policja także; chłopi przy pierwszym przodowniczego narybku z proboszczem. 
spotkaniu wlepiali oczy w buty kierownika. ochroniarką., tercjarkami. 
Były czyste. ręce umyte, ubranie dobrze Powoli z gruzów zaczął się podnosić nowy , 
skrojone. To „pon" - wyrokowali i szli do uniwersytet. by zapełnić luki. Należałoby te­
karczmy. Ten „pon" dobrał sobie grono pro: raz przeprowadzić ankietę wśród uczestni­
fesorskie i zaczął pracować. Z czerwienią na ków kursu, w jakim - celu przyjechali oni na 
policzkach zlewała się swoista cz_er\Vień du_- uniwersyt.et w_ r?ku 1947?, . 
szy. Czyżby prezes z „Przodowmka\' omylił ~toJą wsrod deszczow i burz 
się? Miejscowy organista wyczuł rychło pny- Kryjąc w swych wnętrzach lud, 
jaciela. Już na pierwszej wspólnej wieczor- Nędz~, głód, zi~no i brud 
nicy zasiadł ochoczo do rozklekotanego for- Słorruane, sczerniałe strzechy -
tepianu j zahuczał basem razem z kierowni- pisał w r. 1939 w. „Kronice" uniwersytetu Sta­
ldem: W chłopskiej Polsce będziem radzić". nisław Komorowski ze wsi Mościska po~ Gosty• 
Sojusz '~ostaŁ. zawarty. W każdą niedzielę or- ninem. W tych kilku wierszach malował ro­
galllista g;rał na organach pow;;iżne k?ścieln'~ dzimą. wióskę i jej dolę. Chctał ją zmi:enić 

na lępszą, ~aśniejszą zbiorowym chłopskim 
wysiłkiem, gdy kończył swój nieudolny pod 
względem formy, ale jakże wymowny w tre-­
ści, utwól'." - słowami: ,,. .. Sprawiedliwości i 
chleba nie wymodlisz i nie wypłaczesz, am 
u wrót kościelnych nie wykołaczesz!" 
Stoją i dziś jeszcze z sosnowych bali skle­

cone, długie szeregi chłopskich chat w każdej 
prawie wiosce i czekają na Komorowskich, 
czy przyjdą, czy też zmieszają się i znikną w 
gwarze miejskiego życia? 

OBCHODY I DYSKUSJE - CZYLI 
TO I OWO 

Po pierwszym zebraniu kursistów życie 
potoczyło się wartko naprzód. Zorganizowano 
samorząd z prezesem, kierownikami sekcji, 
czytelnią, powołano do życia spółdzielnię 

-duńską z władza.mi od rady nadzorczej d~ 
kasjera i zaczęto długie wieczorne pogwarki 
na tematy polityczne, społeczne, gospodarcze, 
kulturalne. Kierownik z ciałem profesorskim 
dwoili się i troili, aby słuchacze wynieśli mo­
żliwie najwięcej wiedzy książkowej i prak­
tycznej z zakresu organizacji życia na wsi i 
przebudowy społeczno - politycznej państwa . 
Przesiadywali więc ze swymi pupilami ~o­
dzinami i radykalizowali się gadaniem. 
$miał się z tego radykalizmu min. Poniatow­
ski, chichotal w kułak pan prezes „Przodo­
wnika Wi.ejskiegp" i wizytatorzy oświaty po­
zaszkolnej z ministerstwa W.R. i O.P. Smiali 
się, bo było naprawdę z czego szczerzyć zę­
by i klepać się p0- udach. „Czerwony" kierów­
nik uniwerku brał do serca „siewowe" rady 
pana Gierata! z pompą urządzał obchód 11 
listopada oraz święcił „włodarzowe imieni­
ny" (1.II. b. prezydenta Ignacego Mościckie­
go). 

· ją wiatr do stolicy przynosi". Następnie je­
den z kolegów (Budnicki) mówi o całej dzia• 
łalności Parni Prezydenta, o jego życiu. Za­
dumały się twarze ludzi, a zarazem radość 
wstąpiła ną twarze, że mamy na naczelnym 
stanowisku tak wielkiego człowieka. 

Zwiedzeni syrenim śpiewem sanacyjnego 
„Siewu", wypisywali chłopscy radykali uni­
wersyteccy tyrady pochwalne na cześć pił­
sudczyzny. Oto kilka · kwiatuszków obchodo­
wo - imieninowych, uwiecznionych pl!o me­
moria dla przyszłych chłopskich pokoleń w 
„Protokółach" i „Kronice'' Uniwersytetu Wiej· 
s·ki•ago. 

obchód 11 listopada w relacji słuchacza 
kursu Komorowskiego: 

„Wielka sala Uniwersytetu Wiejskiego w 
Głuc.Qowie zapełnia eię szybko ludźmi... każ­
de miejsce nie wyłączając okien i poręczy 
ławek zapełnione publicznością. Wieczór jest 
ciernhy i cichy, jak gdyby cała przyroda za­
słuchana w gwar i wpatrzona w płonące 
przed gmachem chłopskiej u<;zelni znicze 
(czyli ognie z palącej" • się nafty ze spirytu­
sem den,aturowanym w wydrążonycp otwo­
rach cementowej pariery ganku) co tworzyło . 
śliczną iluminację ... Kolega kierownik w ró­
żowym humorze, otoczony swymi wychowan­
kami raz po raz r~uca jakieś uwagi pod a­
dresem aktorów i w związku z uroczystością 
20-letniE';i rcl!znicy odzyskania niepodległo­
ści (11.XI.1938).:. O godzinie szóstej następu­
je otwarcie akademii... Na scenie bogato ude­
korowanPj staje miejscowy działacz...społecz­
ny pan W. W swym przemówieniu mówił o 
roli, jaką odegrali chłopi w walkach o niepo­
dległość i o roli, jaką. tenże chłop pełni i peł­
nić powinien w budowie ju.i wolnej Polski.. 
Następnie bardzo przez nas lubiany i szano­
wany wychowawca kol<!ga S. w swym prze­
mówieniu przedstawił dzieje naszego narodu, 
przyczyny, ż których naród polski popadł w 
niewolę państw ościennych oraz drogę. po 
jakiej się wyzwalał z pęt niewo_li,' wzywając 

.„Kończymy nas::: wieczór życzeniowy 
b'ymnem ludzi wolnych: „Oto staje nas wol­
nych gromada, budowniczych tworzących 
swój świat." Zapewniając Dostojnego Wło­
darza, że jego pracę tak wielką podejmują 
wszyscy wolni chłopi, że dołożą cegiełkę 
trwałą do budowy tak wielkiego dzieła jak 
potężna, sprawiedliwa Polska, dla jakiej pra­
cuje nasz Włodarz - Pan Prezydent Rzeczy-
pospolitej." • 
Można pogratulować „Przodownikowi 

Wiejskiemu" tych osiągnięć na niwie chłop­
skiej. O chłopska naiwności, niezmierzona w 
swej czołob_itności przed sanacyjnym „wło­
darzem" ! Cncialbym teraz rozmówić się z 
najradykalniejszym prymusem uniwerku 
Stanisławem Prystupą, i dać mu do przeczy~ 
tania wspania;łą. satyrę Minkiewicza o grani-. 
cznym moście w Zaleszczykac~1. Chciałbym 
również zerknąć w twarze chłopskich usy­
piaczy_ - poniatowszczyków. Zadowoleni? 

Do jakich wyników prowadził ten system 
kształcenia narybku przodowniczego na Uni­
wersytecie Wiejskim w Głuchowie może nas 
dostatecznie przekonać szczera, bezkrytyczna 
relacja kursisty .fan.ka Kozieła z lubelskiego, 
przelana na kartki „Kroniki" tuż po obcho­
dzie „włodarzowym" tj . 14 stycznia 1939 r. 
pt.: • 

„Moje pragnienia." 
. „Dawnym rnoim. pragnieniem było udać 

się do wiejskiej uczelni. Kiedy w roku 1932 
zwiedziłem Uniwersytet Wiejski w Szycach 
dowi~działem się od kierownika„. jaką rol~ 
spełma ta chłopska uczelnia, oraz może speł­
nić w życiu wsi, wypuszczając każdego roku 
grono wychowanków. Na tych wiadomo­
ściach zaczerpniętych oraz z ob.ser'Wacji nad 
pracą wychowanków uniwersytetu wiejskie­
go przekonałem się, że te placówki mają 
r;;icję nie tylko bytu, ale też rozwoju i szyb­
kiego 'pomnażania... Czytając prasę młodzie­
żówą , a przede wszystkim ,,Siew Młodej 
Wsi" , miałem możność przeglądać wzmianki 
o Głuchowie. Naczytałem się nieraz nie tyl­
ko o samym uniwersytecie, .ale leż o tej wsi 
c::H~chów. o jej życiu organiz·.3.cyjnym, o ty<:h 
J~z ~d~wna działających piacówkach, jak 
ro_w:i1ez o jej. ludności współpracującej z 
m1eJscowym uniwersytetem, dlatego tez na­
brałem dla tej wsi pewnego !mitu. Dlatego 
tez . wybrałem sobie Głuchów, a nie inny 
(umwersytet), chociaż miałem pewne dane 
i o Gaci. Bo przecież Gać też uniwersytet lu­
dowy. a n i·e j akiś ziemiański. Lecz czy to 
W;)<pacla, j eżeli Gać ma wpływy wiciowe. a · 
ja przecil! „Siewiarz", więc nie wypada .. . Jak 
chciałem być gaciakiem to mi mówiono, że 
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nie pokazuj się w „Siewie", gdyż będziesz 
antypaństwowcem i kandydatem do więzie­
nia; jak znowu głuchowiakiem, to były na­
wet i takie podejrzenia, że stanę się ozo­
n,Qwcem. Troszkę temu wierzyłem i nie wie­
rzyłem.„ Po tym wszystkim opuściłem moją 
w.ie~ M.osz.e~ld, jadąc do Głuchowa. Zjeż­
dzaJą się i mni koledz.y, zapoznajemy ~ię. 
pyta jeden drugiego: jakiego wyznania skąd 
przybył i jaką i&i!ę ch·Nali? Odpowiadają so­
bie wzajemnie; ten taką, ten owaką. Naresz­
cie wyciągam \V-niosek, że przyjechali moi 
~oledzy i ja z nimi do .Głuchowa nie po to, 
zeby uczyc się demago~ii i po powrocie w 
teren prowadzić robotę rozbijacką, ale po to; 
aby wykuwać swoje ·charaktery i wyznawać 
Wspólną i Wielką -Ideę Ludową. Pan Kie­
rownik T. na swych wykładach, na naszych 
zebraniach i dowolnych pogawędkach sta­
ra Się nas zwaśnionych nieraz pogodzić cho­
ciaż niektórzy na początku kursu twardo się 
trzymali swych poglądów. Po tych moich 
obserwacjach przekonałem się, że uniwersy­
tety wiejskie nie służą dla Siewu" Wici" 
czy innej organizacji wyłąc;~ie, a tyilw dl~ 
wszystkich działaczy wsi. Po pewnym już 
pobycie na kursie przekonałem się, że ta­
wieś Głuchów nie jest taka ładna, jak ją ma­
lowali. Bo w tej wśi jest życie zwaśnione 
i rozbijackie, a jej placówki to niezagojone 
i przestarzałe wrzody". 

Janek Kozieł podejrzał rzeczywiście słabe 
strony tak zachwalanej organizacji głuchow­
skiej, nie spostrzegł jednakże tego, że uni­
wersytet, nie służąc „Wiciom" ani „Siewowi", 
tak wspaniale wprzęgał się w rydwan sana­
cyjnego obozu rządzącego. Opium ludomań­
skie poniatowszczyzny działało bez zarzutu! 
Chłopski salon w Głuchowie, niwelując róż­
ne poglądy polityczno-społeczne wśród kur­
sistów, tworzył z nich posłuszną gromadkę 
z którą pan kierownik i zespół pro:fesorskl 
wyrabiaii, co im tylko zalecono z „Przodow­
nika Wiejskiego." 

„UCZYŁ l\'IARCIN l\lARCINA", CZYLI PO· 
ZYTECZNA DYSKUSJA NAD OWENEM I 

MAŁŻEŃSTWEM 

Po załatwieniu sie z obchodami ciało pe­
dagogiczne przystąpiło do organizowania po­
gadanek połączonych z dyskusją zbiorową, 
na tematy społeczno-gospodarcze ; polityczne. 
Nacisk szczególny położono na zagadnienie 
spóldzi.elczości na wsi, oraz na ogólną prze­
budowę struktury społeczno-politycznej pań­
stwa polskiego. Słuchacze na podstawie do­
starczonej przez profesorów lektury opraco­
wywali pewne tematy samodzielnie i odczy­
tywali je na zebraniach ogólnych. Nad cało­
kształtem i poziomem dyskusji czuwał z re­
guły kierownik. Oto fragment takiej pogadu­
szki o Owenie w dniu 15.12.1938 r. (Proto­
kóły). 

„ ... Kol. Ozonek wygłosił referat pt. „ży­
ciorys i całokształt o·we.na". Kql Kierownik 
powiedzial. żeby zacząć od pytań • 1' Ozoneit 
dobrze opracował referat.„ Kol. Fijka (z~­
znaczył), że robotnik nie mógł kl,lpić, co zro­
bił i widzimy, że kapitaliści wyzyskują ro­
botników. Kol. Szydłowski - że i teraz nie 
mają lepiej ropotnicy. Kol. Kruk (pyta), że 
jak zakładał (Qwen) spółdzielnie, co on miał 
na celu? Koi. Ozonek mówi, że miał na celu 
bronić robotników przed WYZyskiem. Kol. 
Depta zapytuje się, w którym to roku było; 
Ozonek odpowiada, i:c w- końcu 17 wieku na 
początku 18 ( ! !) A Depta, że już przeszło 
\Viek minęło i nic się nie poprawiło i mówi, 
że musimy my młodzi o -to się dopominać. 
Pan lustrator (spółdzielni spożywców) wró­
cił się jeszcze do Owena, że Owen zaczął coś 
nowego i to byt p1onista (pionier). I dał 
przykład, że w dawnej Grecji pionier Ikar, 
pasąc bydło widział, jak ptaki fruwają i on 
naprzyklejał sobie gęsich piór i fruwał, a 
gdy słońce mocniej zagrzało i klej puścił, 
Ikar spadł na ziemię... Twierdzą ci, co nie 
ch9ą oświaty ludu; widzieliście jak spadł 
Ikar, tfłk i wy spadniecie ... · My młodzi po­
winniśmy brać się. (mimo to) do czynu i sku­
pić małe siły w jedną organizację, a nikt 
na;; nie złamie." 
Uzupełnieniem tematyki spółdzielczej by­

ły referaty o „Tk~czach Roczdelskich" i o 
,:Fourierze" Miały one na celu podtrzymanie 
w kursislach przeświadczenia o słuszności i 
potrzebie spółdzielczości na wsi. Bez względu 
:r:ia formę i poziom wypowiedzi referatgw i 
słuchac~ - nie były one bez znaczenia dla 
zespołu dyskusyjnego Uniwersytetu Wiej­
skiego w Głuchowie. 

Od ruchu spółdzielczego dokonał pan kie­
rownik niebyle skoku w tematyce - prze­
szedł mianowicie do omawiania życia rodzin­
nego na wsi. 8.2.1938 r. słuchacz Depta ze 
wsi Kowala koło Puław wygłosił referat pt. 
„,Rodzina, czyli o małżeństwie". Treści refe­
ratu ·protokólant nie zanotował, ograniczył 
sie wyłącznie do zebrania wypowiedzi w dy­
i::ln1sji. Oto jej fragmenty: 

,„ .. kol. Serzysko wyjaśnił nam, że małżeń­
i::two na wsi nie ma uświadomienia a zara­
zem podziału pracy i zrozumienia (między 
sobą) ... s·~wierdzil nam, że g{ównvm trzonem 
w rodzinie jest matka i ona ma wpływ na 
dzieci i na m<;ża"... „ ... kol. Goliński przyto­
czył fakty, że mlodzi pobierają się w nierów­
nym wieku, oraz to. że rodzice przymuszają 
do zawarcia małżeństwa .. '· „Kol. Ozonek w 
odpowiedzi Komorowskiemu. który mówił u 
małżeństwie jako dyktaturze j<?dnostronne.i 
męża bądź żony. zaznaczył. że wielka demo­
kracja prowadzi cio rozłamu w małżeń­
stwie .. .'' „Kol. .i.Vliller przedstawił nam wczes­
ne pobieranie się i dowo.dził, że z tego wy­
wodzi się dziadostwo i bezrobocie". Podsu­
mował wvniki kierownik, wypowiadając sir; 
~ równouprav.'Ilieniem w małżeństwie męż<? 
i iony. za dobon'm 1w111„;nwvm· a nie majat.­
kowym, jeśli związek ma być rwały i szczę­
śliwy. 

' 
EWOLUCJA CZY REWOLUCJA, CZYLI 
O KONSERWATYZMIE CHŁOPSKICH RA­

DYKAŁOW 

Chociaż się rząd zmienił, ale chłopom nic 
się nie polepszyło, jak tak dłużej będzie, to 
najlepsze talenty, które są w chłopach, wy­
giną marnie. Po_dsumowaniem niejako osiągnięć ideolo­

giczrlych .słuchaczy IV" kursu Uniwersytetu 
Wiejskiego była dyskusja .nad referatem Ka­
zimierza . Szydłowskiego p. t. „Prz.ebudowa 
Polski na drodze ewolu.cyjnej czy rewolucyj­
nej'', wygłoszonym w dniu 24 lutego 1939 r. 

Kol. Rogóż - (wypowiada się) za ewolu­
cją, a nie rewolucją; bo wiemy co nam przy­
niosł& rewolucja francuska, ale gdybyśmy 
nie mogli ewolucją, to trzeba rewolucją. . 

W dyskusji tej wypowiedzieli się prawie 
wszyscy kursiści. Oto jej przebieg z pewny-

Kol. Komorowski - zajął stanowisko po 
stronie ewolucji; z rewolucji mamy przykła­
dy w Rosji: zdobyli władzę, a nie umieją 
rządzić (!) ... trzeba oświaty i polityki, że jak 
każdy chłop będzie miał szkołę i u$wiado­
mienie, to prędzej będzie można-Wystąpić do 
ewolucji, że w rewolucji nię będzie się bił 
chłop z magnatem, ale chłop z chłopem. 

mi skrótami: . 
„Referat WYgłosił kol. Szydłowski. W dys­

~usji kol. Pietrzak mówi. że robotnik jest 
więcej uświadomiony aniżeli chłop na wsi. 

Kol. Tęsiorowski zapytuje jaka jest droga 
do ewoluc':ii? · Kol. Szydłowski - najlepszą 
drogą · jest oświata i ·spółdzielczość'. 

Kol. -Prystupa mówi, że on popiera sta­
nowisko kol. Szydłowskiego, że stanąłby na 
drodze ewolucji, a nie rewolucji, bo naród 
jeszcze nie dorósł do stanowiska rewolucji. 

Kol. Ozonek - Jakie wyniki dała Rewolu­
cja Francuska? 10 lat była i tak zostały rzą­
dy dyktatorskie! 

Kol. Depta - rewolucją prędzej się roz­
strzygnie sprawę chfopską aniżeli ewolucją. 

Kol. Czyżewski - Najlepiej będzie, jak 
staniemy na drodze ewolucji, a nie rewolu­
cji, bo przy rządzie jest wojsko, a wtedy bę­
dzie bił brat brata. 

Kol. Cała - On stoi po stronie ewolucji, za 

Roman Brain) 
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M A J 
Defilada. Wojsko. Przybij! 
Równy rząd podeszew w górę! 
Patrzcie - to wyprasowane mapy plast-yczne ziem zdobytych 
- zelówki cienkie, prawic dziury, 
ale marszami uwlłlnione olbrzymie karpackie góry. 

Wiosna. Każdy listek gałąź sobie zarzuca na plecki 
i biegnie rozpromieniony. 
Wiab· tl'Z6potał słoneczny. 
1 Maja d<miedz.:ono wiosny. 
W poehodaeh udział bierze każdy nierozstrzelany robotnik. 

Pochody miną. Wieczór. Teraz pod- niebem czerwonym 
coś na chwilę zabłyska - żołnierz podnosi rękę 
srebrny orzełek - guzik - maleńka manierka. 
z której U:ebo podąga robotp.iczej Polski. 
Kto i tego nie . widzi, nfoch przeciera oczy. 

A jeśli oozy_ przymkniesz w dalekim Rzymto, · 
to nawet nagi llOSąg dyskobola 
na to tylko potężne napręża ramiona, 
by dwa palce przyłożyć do daszka, choć nie ma. 
JeśH tego nie widzisz - na obczyźnie nie płacz. 

A u nas pojutrze maj · trzeci. 
Tańczmy. Ta melodia, to podkasany smyczkiem 
nasz sztandar narodowy r IDaZlll" trzepOC'Le i leci r 
Zresztą możecie i z murzyńskiej melodii romvinąć 
naszych par polskich tysią.e. Tańczmy. Kraj nie zginął. 

. ZE STR O N 
Uderzeniami serca 
z 4 stron świata zbijałem kołyskę 
dla dzieci wieku, który po m.nie przyjdzie, 
gdy mnie ostatni już grom z ziemi• zegna. 

l\lyślałem: 
z ostatnim zejdę gromem, zniknę 
- a przyjdzi,e słońce i oczy śmieclwm zapali, 
- taką mleć chciałem nad grob*'1n gromnicę . 

Stoję na czarnej ziemi i 1>ostarzaly wiatr 
czoło mi wichrzy. 
Ue to innych ziem mieszlrnło w lrnmórka.ch ireniry 
n!m oczy ku mnie 1>0lnym chabrem · otworzył świat 

Mówiłem: 
wszędzie ojczyzna gdzie źle, 
gdzie n:en:łwidzicć trzeba bo tak k!!:i::! miłość. 

A teraz tu stoję, gdzie powszedni cl1kb 
o człowielca się moclli zbyt dojrza!~·m żytem 
i gdzie sło1'ice czeka 
by s:ę w ~ach zapalić radośnie czfowieka. 
Tu stoję. W ojczyźnie której dożyłem. 

I 
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• 
rewolucją pójdzie tylko Galicja, a pozostałe 
części nie. 

Kol. Depta - mówi, iż niekoniecznie rewo­
lucją można zdobyć: (władzę) , ale nawet 
strajkiem można wywalczyć sobie prawa. 

Kol. Cab - Strajk rolny jest niedozwolo­
ny, a po drugie, co jest nam winien proleta­
riat miejski i mieszczanie ... 
· Kol. Pietrzak - mówi, że kol. Depta staje 

na stanowisku, aby wstrzymać przywóz pro­
duktów rolnych do miasta, a przecie i wieś 
potrzebuje produktów miejskich ... 

Kol. Depta - (przyciśnięty do muru W 
dy.skusji, jedyny zwolennik metod radykal­
nych w ,walce o prawa c:bJopskie, przyznaje), 
że nie stoi przy tym, aby mieszczan gnębić. 

Kol. Kierownik - w krótkości wyjaśnił 
nam, że nie można stanąć na stanowisku 
ewolucji, czy rewolucji, bo to zależy od 
uświadomienia społeczeństwa; to są poglą­
dy, które ścierają się ze sobą odkąd istnieje 
życie ludzkie". 

Jeden radykał chłopski - Depta na trzy­
dziestu paru kursistów i do tego zmuszony 
do zmiany swego stanowiska! Drugi „czer­
wieniec" Prystupa, słuchając wypowiedzi 
swych kolegów, nawet się nie odezwał. Za­
bawa 'W salon chłopski nie była zatem groź­
na dla sanacji nawet wówczas, gdy jego 
1Pz0stnicy, finansowani głównie przez wy­
d?lały powiatowe i organizacje młodzieżowe 
s.<,wowe czy wiciowe, od czasu do czasu za­
kłócali plebanowi i komP.ndantowi posterun­
ku spokój gromkim śpiewem: - „Gdy naród 
do boju WYStąpił z orężem". Głuchów był na 
radykalizm chłops:ki głuchy. 

„SIEW" I „WICI" W RELACJACH 
KURSISTOW 

W lutym 1939 roku w obecności Kazimie­
rza Maja z Warszawy, członka Zarządu 
„Przodownika Wiejskiego", miała miejsce 
ożywiona dyskusja nad referatem słuchacza 
kursu Czesława Leszczyńskiego spod Chełma 
p. t. „Dlaczego jestem Siewiarzem? Dlaczego 
jestem Wiciarzem? 

„Kol. Różański (oświadcza), że nie podoba 
mu się praca w „Siewie", zarzuca jej, że nie 
było tam równości; że rządzący zarząd nie 
zwracał uwagi na wszystkich członków; 
zjazdy czy teatry urządzał tylko z wybrań­
cami, odrzucając gromadę. Dlatego wystąpił 
z „Siewu", pisząc się do „Wici". Brak ducha 
gromadzkiego, demokratycznego zarzucał 

.„Siewowi" również Depta; w „Wiciach" na­
tomiast widział radykalizm i zdecydowaną 
postawę ludową. Na wstąpienie Szydłow­
skiego do „Wici" wpłynął te:n fakt, że w tej 
organizacji skupiali się liczni pisarze i poeci 
ludowi. Najkapitalniejszą motywację swego 
przystąpienia do „Wici" podał Rogóz. 
Oświadczył on mianowicie, „że jest zawsze 
z tymi, co wiecznie krytykują i stoją w opo­
zycji". 

Tylko jeden z dyskutujących podkreślił 
straty, jakie ma do zanotowania chłop polski 
z osłabienia ruchu ludowego wskutek zwal­
czania się wzajemnego organizacji wiejskich, 
i wypowiedział się za wytężoną pracą, zgod­
ną i budującą, opartą na zasadach tirawdzi­
wie demokratycznych. 

SŁOWA„. SŁOWA. 
Jaką wagę przywiązywali do tych głu­

chowskich dyskusji mecenasi ludowi z „Przo­
downika Wiejskiego." i jakie rzuccfi hasła 
słuchaczom uniwersytetu im. A. S~arczyń­
skiego? „Kronika" kursu uwieczniła ich wy­
powiedzi, zaopatrzone własnoręcznymi pod­
pisami: 

„Korzystając z miłej, serdecznej gościnv w 
Mazowieckim Uniwersytecie Wiejskim, skła­
dam Wychowawcom i Młodzieży najgłębsze 
życzenia, by w tej chłopskiej uczelni rozjaś­
niały się i poszerzały się wiejskie umysły, 
rozgrzewały się serca i hartowały się młode 
charaktery - a w ciężkich trudach, przy 
przebudowie życia wsi niech Wam przyświe­
ca ta pociecha, że nie tylko sami jesteście 
młodzi, ale i warstwa chłopska, z której po­
chodzicie jest młoda, ma historyczne życie 
przed sobą. Więc warto życ, trudzić się dla 
przyszłej Polski, która musi być Polską 
chłopską czy ludową. 
Głuchów, 28 stycznia 1939 r. 

Jędrzej Cierniak'' 

Czy mogły się w uniwersytecie głuchow­
skim zahartować młode charaktery i roz­
grzać serca pragnieniem Polski Ludowej? 
Czy atmosfera ideologiczna, jaka tam pano­
wała, sprzyjała . wyrabianiu się w słucha­
czach demokratycznej chłopskiej osobowości? 

Sądzę, że nie trudno znaleźć-na te pytania 
odpowiedź po uwaznym przeczytaniu „Proto­
kółów" i „Kroniki' '. 

„Polska Chłopska powstanie przez umysły 
i serca nasze" -'- pisał w „Kronice" uniwer­
syteckiej Kazimierz Maj bezpośrednio po 
wysłuchanit1 wypowiedzi kursistów w dys­
kusji nad referatem o „Siewie" i „Wiciach". 
Można przypuszczać na podstawie tej no­

tatki, że wpływowy reprezentant władz 
„Przodownika Wiejskiego" był zadowolony 
7. osiągniętych wyników w uniwersytecie głu-
chowskim. ' 

A co pokazała najbliższa przyszłość? 
W czasie okupacji niemieckiej nie powstał 

w obwodzie głuchowskim, w którym było 
i działało kilkunastu wychowanków uniwer­
sytetu, ani jeden oddzi ał Batalionów Chłop­
skich z ich udziałem. Chłopcy konspirowali 
byli czynni, ale w innych formacj ach pod ko~ 
mendą oficer ów ze ,.Slrzelca" . czy P . W. 

Po odzyskan;u niepodległości pra wie 
wszyscy byli słuchacze uniwe1·sytetu głu­
chowskiego wsląoili do mikołąjcz:vkpwsld<'go 
PSL i byli tam bardzo ruchliwi. Dopiero od 
pewnego czasu następuje powoli zmiana na 
lepsze· odwrót z fałszywej drogi, zwrot ple­
cami do usypiaczy chłopów . 
Zrozumiał słuszność i celowośc takiego 

zwrotu również były kierownik „uniwerku" 
głuchrwskiego, ale dopi<?r" nn t r 7ech latach 
rozmyślań. Wojciech Kacper ' 
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Trzy 
OD JEDNEGO SPOJRZENIA 

Prze~ miP.siącern minęły 3 lata od chwili, gdy 
w ostatmch dmach grudma ln44 roku grono dziala. 
czy_ na K~mgresie Chłopskim w Lublinie powołało do 
życia. Zwi~zek ::łarnopomocy Chłopskiej. Jest to czas 
wystarczaJący, aby pokusić się o ocenę dotvchcza­
sowyc!1 poczynań, o zbilaJIBowanie o~iągniętych rA. 
zultatow, o wskazanie bolączek i niedomavai1 
o skonfrontowanie wkładów pracy z osi•P::niet'Ymi 
rezultatami. Jest to także dostateczny czas, aby na 
podstawie zdf\bylych ctnświadczei1 i nagromadzonvch 
materia.łów na.kreślić pian pracy na przyszłość, aby 
wytycz_Yć perspektywy dalszego rozwoju Związku. 

Zw1ąz_ek Samoj><?mO"Y Chłopskiej powstał w okre­
sie wielkich przemian społeczno_politycznych, uwa. 
runkowanych wynikiem zwvci~sko zalrni1czonej walki 
z hitlerowskim okupantem.' 
. Z~lązek Samopomocy Chłopskiej bral czynny 
~ wybitny Ud7.iał :V. ~okonywaniu się tych przeobra_ 
zeń w szczególnosc1 i przede wszystkim, co •wynika 
z natury- rzeczy, na odcinku wiejskim. 

. .Jest to pierwszy etap w rozwoju I pracach 
Z~zku, etap prac organizacyjnych. okre.9 poszukl. 
w:ama •właściwyc1! dr_óg i rozpracowywania. koncep_ 
CJi! okres ~kreslama struktury I form organiza­
CYJnych Związku . .fest to jednocześnie okres wytę_ 
żonej walki z trudnościami i realnej. choć ni~ zaw_ 
sze w ram_:v przemyślanego planu ujętej, pracy. 

Do os1ągmęć Związku w tym okresie zaliczyć 
na.~eży utworzenie n_a terenie całego kraju jednoli. 
teJ SHlCI orgamzacyJneJ na szczeblu wojewódzkim , 
powiatowym i gminnym. ' 

Daje to w sumie ponad 3.500 ogniw organizacyj_ 
nych na wymienionych szczeblach. 

Zwi!lwk ujął też w swych ramach organizacyj_ 
nych ponad 25.000 gromad, zrzeszajac tym samym 
w swych szeregach przeszło milion c-~łonków. 

BILANS - „AKTYWA" 
W związku z odbywającą. się w tej chwili 

właśnie prze~dową struktury spółdzielczej 
w kraju i spowodowanymji tym zasadniczymi 
il. głęboko sięgającym.I zmianam· szczególnie 
na odcinku wiejs:Idm godzi się ~święcić parę 
słów wkładowi pracy i dorobkowi Związku w 
tej dziedzinie. · 

Naszym zadaniem, naszą ambicją była prze­
budowa nietylko organizacyjna, ale i społecz­
no-kulturalna wsi przez spóldzi•clczość samo. 
prunocową. Spółdzielczość w waTunkach de­
mo~racji ludowej stać się może niezastąpioną 
formą ;powiązania planowej działalności go­
spodarczej państwa, z gospodarką drobnych 
indywidualnych gospodarstw, nieza.stąploną 
w podnoszeniu tych gospodarstw na wyższy 
poziom organizacji i techniki produkcji. Cel 
ten spółdzielczość może osiągnąć na odclnlrn 
wiejskim przez należyte zorganizowanie zjed­
nej strony zaopatrzenia wsi w artykuły prze­
mysłowe, z drugiej przez ujęcie w swe ręce 
skupu artykułów rolniczych. 

Ponadto spółdzielczość wi'cjska winna UJąc 
w swe formy organizacyjne przetwórstwo rol­
nlcze, które przed wojną byto jednym z na. 
rzędzi wyzysku ze strony obszarnictwa.. ·a w 
rękach spółdzielczości może s;ę stać illstru· 
rnentem wyrównania różnic ekonomicznycl1 
między bledną. i bogatą częścią wsi. 

Wykonanie tak zarysowanych zadań prze­
kreślało zgóry zarówno istniejący stan orga­
nizacyjny spółdzi•clni na wsi, jak i statutowy 
zakres ich działania. 

Istni•cjące w liczbie ca. 4.000 spółdzielnie 
powszechne n1 wsi obejmowaly swym asorty. 
rnentem tylko artykuły spożywcze, a więc 

z zupełn,-m wykluczeniem takich artykułów 
jak Il'a.Wozy sztuczne,. cement, w::..pno, żelazo, 
blacha„ uprzą.Z, gwoździe, a więc artykuły go­
spodarstwa rolnego. Oczywiście nie było też 
mowy o zorganizowaniu skupu artykułów rol­
niczych. o prowadzeniu przemysłu rolnPgo czy 
zakładów usługowych. 

Nie spełniało też tych zadań kilkaset spół­
dzielni rolniczo-handlov.rych nr.stawionych na 
handel detaliczny, wysokie zyski I na obroty 
jedynie z bogatszą częścią wsi. 

W tych warunkach Związek S:imopomocy 
przystąpił do organizowania nowego typu 
spółdzl•clnl zwanych Spółdzielniami Gminnymi 
Samopomocy Chłopskiej o wielokie·runkowei 
działalności, uwzględniającej w swym statucie 
mrówno organizację zaopatrzenia chłopskiego 
gospodru·stwa rolnego i dom')wego, jako też 
skup artykułów rolniczych i prowadzenie za­
kładów przetwórstwa rolniczego. 

Prace nad tworzeniem i organizowaniem 
zarówno Związku jak i Spółdzielni Gminnych 
rozpoczęliśmy w czasie szalejącej jeszcze woj­
ny i bandyckich wyczynów róż;nych watah 
spod znaku NSZ i \VIN-u oraz przy akompa­
niamencie zaciekłych ataków reakcji. 

Mimo wielu i z różnych stron narzucających 
się trudności Związek Samopomocy Chłopskiej 
w omawianym okresie czasu zC:ołał zorganizo­
wać: 

2.3-00 spółdzielni gminnych 
84 spółdzielni powiatowych 

1J4 spółdzielni innych typów 
(branżowych) 

Lącznie 2.493 spółdzielnie. 

Spółdzielni'c te prowadzą we własnej admi­
rustracji: 

3.400 resztówek 
42 kopalnie torfu 

925 młynów 
160 gorzelni 
55 mleczarni 

184 piekarn:•c 
32 olejarnie 
13 przetwórni awocowych 
5 octowni 
7 browarów 
5 lecznic 

2.370 skl€pów 
90 cegielni 
69 tartaków 

420 ośrodków maszyn rolniczych 
224 innych z:ikladów. 

liazem wic;c ponad 8.500 różnych zakładów. 

Nr 8-9 (137-138) 

lata chłopskiego- wysiłku 
Spółdzielnie te w/g danych z lipca ub. roku 

zrz•cszały ponad 1;, milio.na członków. 
· Zwiększa się w szybkim tempie wysokość 
obrotów spółdzielni S. Chł. I tak: jeśll w roku 
1946 przeciętna obrotów na jedną naszą spół. 
dzieln:ę wynosiła 600 tys. złotych, to w roku 
1947 przekoczyla' 2,500:000, a więc obserwu]e· 
my 4-krotny wzrost obrotów. 
Wzrosły też znacznie ft.mdusze własne spół­

dzielni, wykazując na koniec roku 1946 ca 
170 milionów złotych. Nie mniej są one w 
C:·Jlszym c:ągu za niski'<! i wytężyć musimy 
w.szystk!e siły, zm:e·rzając do ich podwyższe­
nia. 

Skoro jestem już przy obrotach pragnę po­
dzielić się spostrzeżeniem charakteryzującym 
dodatnio działalność spółdzielni S. Chł. Jeśli 
mianowicie zwrócimy uwagę na udział wódki 
w obrotach poszczególnych spółdzielni to 
stwierdzimy, że: miejski'<~ spółdzielnie spażyw. 
ców r:a 
m!es!ęczne obroty w kwoc:e 2,40-0,000.000,­
wykazywały obrót wódki na 
sumę . 1,000,000.000,-
spóldzielnie wiejskie spo-
żywców na . 550,00QOOO,-
miały obrót wódki . 104,000.000,-
spółdzielnie S. Ch.ł. na . . 600,000.000,-

iwykazywały obrót wódką w kwoc:e paru mi. 
lionów złotych. 

Nie mniej w obrotach spółdzielni S. Chł. 
stwierdzić należy za niski, bo wyno.szący za­
ledwie 100/o udział handlu z.bożem 1 znikomy, 
bo wynoszący zaledwie 4 do 50/o obrót arty­
kułami przeznaczonymi dla gospodarstw rol­
nyoh. Jest to objaw niezdrowy. i musi być 
przez nas zwalczany. 

Taki jest, w dużym skrócie ujęty, bilans 
prac Związku S. Chl. na odcinku spółdziel­
czym. 

Jeśli w stosunku do innych zagadnień po­
święciłem mu nieco więcej miejsca, to dlate­
go, że w momencie zachodzących zmian do­
b::ze j•cst zdawać sobie sprawę z wnoszonego 
dorobku, choćby dia celów porównawczych 
w przyszłości, aby mice miernik osiągniętych 
na pewnym etapie czasu rezultatów. 

. D':lżym też wysiłkiem i jednocześnie osiąg. 
męc1em ze strony naszego Związku było 
przejęcie przez spółdzielnie gminne ponad 
3.400 resztówek Okres miniony, aż do dnia 
odejścia Mikołajczyka z Min. Rolnictwa był 
okresem permanentnej walki o ustalenie 
podstaw prawnych ich przejmowania, o wy­
danie i·ozporządzenia wykonawczego do de­
kretu z 12.6.47 r._ o powołanie Ęoinisji Sza­
cunkowych, o ustabilizowanie notarialne tv­
tułu własi1ości. - Walczyć zresztą musielfa­
my z Min'.sterstwem ; podleglymi mu urzę­
dami o każdą resztówkę z osobna, a na re­
sztówce c każdy młyn, browar_ czy cegielnię. 
Ten stan rzeczy z konieczności odsunął na 
plan drugi uporządkowanie eWidencyjne i 
gospodarcze resztówek. Dopiero pod koniec 
roku ubiegłego bylismy w stanie przeprowa­
dzić ich inwentaryzację w wyniku czego, po­
za dużym materiałem ewidencyjnym mogli­
śmy przystąpić do uporządkowania stanu 
prawnego i gospodarczego resztówek. Przed 
paToma dniami ukazało s!ę zarządzenie Mini­
sterstwa. o powołaniu Komisji Sza-cunkowych, 
wkrótce zaś ukażą się dyr'cktywy i w_ytyczne 
Zarządu Głównego Z. S. Chł. odnośnie zago­
spodarowania resztówek. 

Z innych prac Związku wymienić należy 
wysiłki i starania Związku dla uzyskania 
kredytów zarówno dla indywidualnych go­
spodarstw, jak kredyty siewne, nawozowe, 
na zakup pogłowia, na odbudowę, jak i kre­
dyty dla spółdzielni zarówno obrotowe. jak 
i inwestycyjne. Związek opracował plan in­
westycyjny dla kilkuset spółdzielni S. Chi 
na ogólną sumę 750 milionów zł. 

W formie krótkiej wzmianki wskazać nale­
ży na prace Związku, zmierzające do orga­
nizacji sin~pu zboża, przeszkolono w tym 
kierunku ponad 700 spółdzielców, na zorgani_ 
zOWanie eksplo·atacji torfu p:-zez kilkadziesiąt: 
spółdzielni_ na organ:zacje spędów dla skup•.i 
zwierząt rzeźnych. 

BILM{S - „PASSYWA" 
Dla pełności obrazu przejść z kolei należy 

do strony biernej naszego bilansu, do prze­
glądu braków, niedociągnięć i niepowodzer'l. 
naszych wysiłków, oceniając je z punktu Wi­
dzenia organizacyjnego, politycznego i gospo­
darczego. Przegląd taki jest konieczny, abyś­
my mogli wysnuć właściwe wt\ioski z naszej 
dotychczasowej pracy, a co za tym idzie 
znaleźć właściwe metody i środki" dalszego 
działania. 

1) Niedostateczne pogłębienie prac Związ­
ku wyrażające się w niedostatecznej bezpo­
średniej pracy instrukcyjnej na wsi.....-

2) Niedcstateczna opieka m1d najliczniej­
szą warstwą wsi tj. chłopem mało i średnio­
rolnym. 

al Uleganie na odcinku gospodarczej dzia­
łalności na wsi naciskowi elementu reakcyj­
negó (kapita'listycznego). 

4) Niedostatectny udział w pracach Zarzą­
·c:ów gromadzkich i gminnych przedstawicie­
li biedniejszej czf;ści wsi 

51 Niedostateczna w stosunku do ogółu wsi 
ilość członków Zwiqzku i spółdzielni gmin­
nych. 

6) Nie zawsze właściwv kierunek działal­
ności spółdzielni ~- Chł.." zbaczanie na tory 
l:ram;karskie. w pogoni- za zyskiem. 

7) Tendencja Zarządów terenowych do 
bezpośredniego adminis1rowania obiektami 
gosnodarczymi, zamiast przekazywania ich 
spółdzielniom. 

8) Częste wypadki. że ~pńłrb:ielnle S. Chi. 
zamiast prowadzić walke in'Prwc>ncyiną ze 
spekulacją, zachowywały się biernie lub, co 

gorsze, same uprawiały spekulacyjną goni­
t wę za zyskiem. 

9) Uleganie niesłusznemu ekonomizmowi 
w szukaniu wyjść z trudnych sytuacji w po­
goni za szukaniem środków 1 zródeł zarob­
lrn oraz dublov.:anie pracy instytucji gospo­
darczych, Ministerstwa Rolnictwa i R. R., 
Ministerstwa Przemysłu itp. zamiast szuka­
nia wyjścia w akcj:!ch społecznych i gospo­
darczych, wypływajqcych z pottzeby zdoby­
cia zau'l:ania sz·crokich mas chłopskich, jak 
organizowanie ośrodków maszynowych set­
kami niszczejących maszyn i narzędzi rol­
niczych na resztówkach, zainteresowani~ 

się działalnością spółdzielni budownictwa 
wiejskiego. sprawiedliwą wymi:a.ną towaro­
wą, zakupem nawozów sztucznych doborem 
?.sortymentu towarowego, godziwą marżą 
zarobkową itp. 

10) Szukanie dogodnych źró.deł zar:obko­
wych ze szkodą dla rP.alizowania państwo­
wego planu gosp9darczego (zakupy towaróv11 
kc:;-metycznych zamiast włączenia ~ię do 
skupu zbozaJ. 

c) Niedostateczna praca organizacyjna, 
brak ak'tywności szczególnie Zarządów po­
wiatowych i gminnym, marazm kół groma­
dzkich, brak jakiejkolwiek sprawozdawczości 
i nie docenianie, a nawet lekceważenie jej 
znaczenia, a przede wszystkim brak żywego 
organizacyjnego powiązania z terenem oraz 
nieznajomość potrzeb terenu. ' 

j) Zabagniona gospodarka finansowa, brak 
poczucia odpowiedzialności za ten stan rze­
czy u kierownictwa Oddziałów, niedostątecz­
na kontrola, niezorganizowanie należytej 
księgowości, szczególnie na szczeblu powia­
towym 

k) I najważniejsze niedo.statecz.na praca 
nad podniesieniem wydajności produkcyjnej 
rolnictwa. 
Poważne osiągnięcia polityczne, społeczne, 

organizacyjne i gospodarcze Związku świad­
czą o tym, że bezwzglqdną większość w na­
szych szeregach stanowią ludzie j~no i wy­
raźnie stojący na gruncie zgody i solidarno­
ści narodowej, ustroju Polski Ludowej. 

W pracy naszej zarysowały się dwie ten­
dencje, dwie cechy, które wywierały swój 
wpływ na działalność Związku. które też na. 
dawały mu specyficzne zabarwienie .. 

Pierwsza - wynikająca nieiyie z politycz­
nych co z organizacyjnych tradycji wszel­
kich mchów chłopskich - to żywiołowy. 
ekspansywny, rzadko planowany i konse­
kwentny w wykonaniu styl pracy. starający 
się objąć wszystko co chłopskie, co ze wsiu 
związane. bez względu na siły i możliwości 
realizacyjne. 

Druga - to tendencja biurok,ratyczna, usi­
łująca narzucić organizacji społecznej _iał<:ą 
. et Związek, tok i styl pracy urzędów i Mi­
ni terstw. To posługiwanie się koresponden­
cją, instrukcjami, okólnikami, dyrektywami 
i regulaminami, kosztem bezpośrednich. oso­
bistych i jak najbliższych kontaktów z tere­
nem. 

Obydwie te tendecjc są z gruntu fałszywe 
i niesłuszne. Obydwie uniemożliwiaj<1 ścisły 
org-nn'.czny, a tak w pracy społecznej i gospo_ 
darczej ważny, kontakt bezpof.red:ii. ro-zlu.;_ 
niają więzy organizacyjne z zarz:.idami gmin­
nymi i gromadzkimi, a więc z naturalną bazą 
naszej działalności. Uważamv że zamiast 
~ych dwóch tendencji. należ.~' wprowadzić: 
Jeden, ale prowadzący do celu kienm 0 k. Jest 
nim przemyślany plan pracy i lrnntrola jcrro 
w~· konania. 

. W PLANIE SWIATOWEJ I POLSRIBJ 
S\'.TUAVJI EKONOMICZNEJ 

Potrzeby raństwa, potrzeby społeczeństwa 
są zawsze wyrazem okreslonej w czasie i 
miejscu sytuacji ekonomicznej i politycznej 
kraju. Jakżeż s!ę ukształtowała i jak się 
ukształtuje obecna nasza sytuacja gospodar­
cza i polityczna i jakie czynniki wpływają 
na formę i sposób tego ukształtowania się. 

W wyniku paroletniej wojny z hitlerow­
!lkim najeźdźcą jestcsmy obok Związku Ra­
dzieckiego krajem naj,b;ardziej zrujnowanym 
C'konomicznie, krajem, który obok strat ma­
t.erialnych. poniósł na,iwieksze ofiary w lu­
dziach. Zdawało stę. że Polska. ten najbar­
dziej niezłomny sojusznik, liczyć może na po­
moc ze strony niedawnych sojuszników. 
Przyjmowaliśmy, j·ako rzecz pon'.ekąd samo 
przez się zrozumiałą, zapewniąnia ze strony 
Anglii i Ameryki o pomocy w odbudowie 
naszego zniszczonego kraju. Niestety. rzeczy­
wistość niemal m1stępnego dnia po skończo­
nej wojnie przyniosła grutowne rozczarowa­
nie 
Mniemaliśmy, że otrzymamy pomoc od na­

szych zachodnich sojuszników, którzy tak 
hojnie m ędzy innymi obda~:.:a:n N:~mcv • 
państwa im posłuszne. Nie mogliśmy jeóriak 
przyjąć pomocy_ za którą zapłatą byłaby u tra_ 
ia suwerenpości. Chcieliśmy pomocy na pra­
wi.eh równego kontn1henta. 

Tej tak pojętej pomocy od2r..ówiono nam. 
Nasi niedawni sprzymierzeńcy wolą pali.'.: 
lub zątapiać miliony ton pszenicy i kawy, 
niżli je dostarczyć głodującym robotnikorn 
europejskim. Odmówiono nam kredytów. po­
mocy UNRRA, pożyczki w Międzynarotlo­
wyrn Banku Odbudowy Nasza sytuacja go­
~podarcza w powojennym układzie mie.dzy­
narudnwym slała się jasna. Poza pomocą ze 
strony Zwią.zku Rad?;'.eckiego możemy i'.czyć 

jedynie na siebie. Na żadną poza tym wy­
datną pomc:: nie możemy i nie powinniśmy 
rachować bez lekkomyślnego łŁ·clzzn:a samvch 
siebie. \V'.emy, że n:e możemy J:czyć wl~śn'.n 
· przede wszystkin ria pomoc ze strony tycl1 
krajów, które wzbogaciły się na rn:tntnie,i 
wojnie, a więc nnzywając rzeczy po imiPniu, 
przede wszystkim na pomoc ze strony Sta-

nów Zjednoczonych. Za pori1oc tę trzeba pfa.. 
cić zbyt drogo, bo niez:iwislością po'.ityczną 

i gospodarczą, wyrzeczeniem się własnej wo­
li i prawa do podejmowania samodzielnycn 
decyzji. Przykład Wioch. Francji, a nawet 
Anglii jest pouczający 1 niezachęcający. 

Na proby monopolistów amerykańskich 
zepchnięcia nas do roli eksploatowanej przez 
nich kolonii, zrobienia z nas powolnego na­
rzędzia ich planów impcrial:stycznych. na 
ich pragnienie zrobienia z nas pionka na 
szachownicy egoistycznych rozgrywek wiel­
k\~go kapitału·. c'hł już godną od.oowiedż ~o­

botnik polski wzmożonym wysiłkiem pracy 
w postaci współzawodnictwa, w bohaterskim 
przykładowym wy~iłku górników Zagłębia, 
w postaci wyścigu pracy w fabrykach włó­
kienniczych Łodzi, Pabianic. Białegostoku, 
uzupełnionym wysiłkiem robo1ników porto­
wych. 

Osiągnięcia produkcji przemysłoun..: -: po­
szczególnych gałęziach przemysłu wynoszą 
w porównaniu z rokiem 1937 /':;8: 

1937 s:erpleń 
miesięcznie 1948 •'o 

węgiel w tonach 
sial 

3.174.000 5.107 .ooo 161 

cement 
parowozy sztuk 
1vagony osobowe 

i towarowe 
superfoofat ton 
azotniak 
tkaniny bawełniane t. 
skóra podeszwowa 

w tonach 

122.325. 143.642 117 
l{J7.426 153.046 147 

2,3 18 783 

33,2 
13.621 

5.675 
4.290 

1.967 

664 2000 
20.715 152 
10.175 179 

4.1'44 97 

403 20 

Ten ogromny wzrost produkcji przemy­
słowej, osiągnięcie ·wręcz nieprawdopodobne, 
jesli uwzględnić kolosalne zniszczenie, jest 
widocznym znakiem i pierwszorzędnym 
czynnikiem stabilizacji gospodarczej Juaju, 
jest piękną i dumnci odpowiedzią robotnika i 
technika polskiego na zakusy panów zza 
Oceanu. 

Nlestety temu imponującemu rozwojoRi 
produkcji przęmysłowej nie dotrr:ymuje kro­
ku produkcja rolnicza. - Między tymi pod­
stawowymi gałęziami gospodarki narodowej 
zachodzi rażąca dysproporcja. 

Jeśli teraz z kolei porównamy wydajność 
produkcji rolnej z 1 ha z roku 1937 z pro­
dukcją z roku 1947, to otrzymamy przyjmu­
jąc produkcj<; przedwojenną za sto nast<;pu-
jący obraz: ' 

pszenica 
żyto 

owies 
jęczmie1i 
kartofle 
buraki 

Plony zmniejszyły się o połowę. 

42% 
56% 
50'1r-
45r,{. 
56'1i 
60/Ó 

Niedobór głównych 4 zbóż r,rzekracza w 
roku biezącym 500.000 ton, choć przeciętna 
ilość ziemi przypadająca na 1 mieszkańca w 
PolsC'C zwiększyła się w stosunku do przed­
wojennej o lG proc. 

Przyczyna zmniejszenia się produkcji rol­
nej może tkwić w zmniejszonym areale 
upraw lub leż w ::mniejszeniu się przecię­
tnej wydajności z 1 ha. 

W rozpatrywanym przez nas wypadku 
mamy niewątpliwie do cz~·nienia przede 
wszystkim z drugim zj:iwiskicm. Choć bo­
wiem w Polsce znajduje si<; jeszcze pewic'n 
procent odłogów, to jednak w stosunku do 
sytuacji przedwo.iennej mieliśmy pod upra­
wą 4 głównych zi.Joż 98 proc., pod ziemnia­
kami 100 prnc .. a pod burakami nawet l:H 
procent. Dowodzi to raz jeszcze w sposóiJ 
niezbity, że przyczyna niedoboru tkwi nie­
mal wyłącznie w zmniejszonej wydajności 
produkcji rolne;. 

Mówi się czc;s1o i dużo. o nieopłacalności 
rolnichva, o dużej rozwartości nożyc, o nie­
korzystnym dla rolnictwa kształtowaniu si<; 
wzajemnym cen artykułów przemysłowyci1 
i rolniczych. W wyniku przeprowadzonej 
wiosną i latem ub. roku akcji uporządkowa­
nia niJ"zdrowych stosunków w handlu no­
życe zwarły się na korzyść rolnika i stosu­
nek cen w porównaniL' z latami przedwojen­
nymi ukształtował się następująco: 

pług 

100 kg superfosfatu 
buty 
10 kg soli 
10 kg naftv 

1937 /38 1946 
1000/o· 96% 

95% 
247% 
56% 

249% 

1947 
1or;i, 
70% 

277'ii> 
25"0 
74% 

Stwierdzić więc możemy niewątpliwie lep­
szą relację cen i zwieranie się nożyc. S1 wier­
dzić jednak przy tej okazji należy, że opła­
calność w romictwic. jak zresztą w każdej 
gał<;zi prod11kcji. to nie tylko wzajemna re­
l:-1cja cen, lecz także wydajność tej produk­
cji, która nie~j.cty właśnie w rolnictwie ie::t 
bardzo odległa od potnebnych i .osiągalnych 
poziomów. Z przedstawionego prz:cze mnie ze­
stawienia cen widać·, że tylko ceny za buty 
wzrosły i trzeba to przyznać bardzo znac-znie 
w stosunku do okresu przedwojennego. Lec;( 
i l'.ltaj nasiąpi poprnwa, jak bowiem zapo­
>Yiedzial min'.ster Minc zostanie wzmożona 
proriul\cja skór w kraju oraz zostanie sprn­
wadzonych z zagranicy 1.5 miliona nar obi1-
wia. 

ROLXICTWO NAPRZóD! 
W produkcji rolniczej. jak zresztą w każ­

dej innej mogą występować 3 zjawiska· 
1 Poziom produkcji jest niższy od zapo­

trzebowania w wyniku czego zachodzi k0-
nieczność · importu 

2 Poziom produkcji jest równy popytowi, 
:::achodzi wówczas moment równowagi. 

3 Poziom jest wyższy od zapo1rzehowania, 
stwarzając tym· samym możliwości eksportu. 
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Stefan Gierowski W Polsce w okresie powojennym mamy do 
c,zynienia z wybitnie szkodliwym· zarówno z 
punktu widzenia interesów chłopa, jak i go­
spodarki ogólnonarodowej, zjawisMem nie­
doboru produkcji rolnej. Wystawa sztuki I ud o w ei w Krakowie 

Logicznym następstwem tego stanu rzeczy 
jest import ariylmłów żywnościowych. Pań­
stwo bowiem nie może dopuścić do wygło­
dzenia miast, co, pomijając już względy hu­
manitarne, pociągnęłoby za sobą zahamowa­
nie produkcji przemysłowej, a więc i głów­
nego naszego środka płatniczego w obrotach 
zagranicą, jakim jest węgiel .•. -.,,..,...„. -

W interesy rolnika godzi nie tylko przy­
czyna t. j. maia wydajność, zmniejszająca 
opłacalność gospodarki rolnej. lecz i jej sku­
tek t. j . import. Powiedziel!śmv j:.13 wyżej 

ż~ niedobór zbóż wynosi 500 d 600 tys. ton. 
tyle . więc musimy in1Pc:rtować. W przelicze­
niu na gotówkę wymcsie fo 15 do 18 miliar­
dl:'iw złotych . Z·.i sumę tę maglibyślńy .z;tona„ 
trzyć rolmctwó w 15 OOO tak po1rz~bn,vch mu 
traktorów albo 150.000 koni a'bo 150-20'.l tys. 
krów. 
Konieczność importu zbóż. a więc artyku­

łów konsumcyjnych zmusza nas do wyrze­
czenia się, a w każdym. razie do poważneg:) 
okrojenia wwożonej ilości środków i narzę­
dzi produkcji roślinnej, jakimi są nawozy 
s:<.tuczne, traktory i maszyny rolnicze. 

Przedstawiona sytuacja okreś;a w sposób 
jasny i n'cdwuznacznv. stojące i;rzed rolmc­
twem zadanie na najbliższą przyszłość . Jt'st 
nim zmobilfoowanie wszdh:'.ch wysiłków 
i śrcdków zmler:raJ~cyc!l do podniesienia ,,·:v­
dajnośd protlukcji rolniczej z każdego ba 
ziemi uprawnt'.i. jest walk-i z resztą odłogów. 

Aby podnieść wydajność z ha nie trzeba 
kosztownych inwestycji i urządzeń, niedo­
stępnych dla nas w obecnym stanie zniszcze­
nia kraju. 

Musimy sięgnąć do środków tak prostych. 
że aż często i dlatego przeoczanych, a tak 
masowyt'h przy zastosowaniu, że już przez 
fo samo nosiadających pierwszorzędny ci"'-
żar gatunkowy. " 

a) W zespole tych środków jednym Ż na:•­
ważniejszych będzie racjonalne przechowy­
wanie oraz zwiększenie produkcji obornika, 
będącego podstawowym. bo dostarczającym 
próchnicy, nawozem dla ziem słabszych. 
Obornika prcdukujemy i używamy o polowe 
mniej niż przed wojną. Zwiększenie masy 

Adam i Ewa, obraz na szkle, Spisz 
Wł. Państw. Muzeum Etnograficznego 

w Krakowie 

Genowefa i łania, obraz na szkle, 
Sląsk Dcln 

Wł. Państw. Muzeum E nograficznego 
w Krakowie 

obornika uzyskamy przez racjonalne odży­
wianie pogłowia, zaprowadzenie kompostów, 
stosowanie jako śchlłki niesłychanie chłon­
nego torfu włóknistego. Rekonstrukcia ist­
niejących lub budowa nowych gnojowni. a 
przynajmniej racjonalne przechowywanie 
obornika zwiększy jego jakość. Złe przecho­
wywanie nawozu od 1 krowy powoduje stra­
tę r!)wną 1 workowi 16 P.roc. saletrzaku. 
Koszt budowy gnojowni wynosi ca 8.500 zł., 
a więc amortyzu ie się w ciągu 1 roku. 

b) Drugim środkiem jest walka z chwasta­
mi przez podorywki, wyrywanie i palenie 
oraz staranne czyszczenie ziarna orzed sie­
WPm. 

c) Jak największe stosowanie nowoczes­
nych maszyn i narzędzi rolniczych. a w 
związku z tym organizowanie ośrodków ma­
szyn rolniczych. 

d) Przestrzeganie i wprowadzanie w życie 
dekretu o sąsiedzkiej pomocy. 

e) Propagowanie i stosowanie nawoz6w 
sztucznych. 

f) Organizowanie zrzeszeń branżowych, 
mających przecież na celu planowanie w rol­
nictwie, podnoszenie jego poziomu, a więc 
wydajności przez stosowanie racjonalnych 
i równoczesnych zasad uprawy, przez zorga­
ntzowanie zaopatrzenia w potrzebne narzę1 
dżia i maszyny. 

W styczniu została otwarta w Pałacu Sztu­
ki w Krakowie wystawa: „Sztuka Ludowa w 
Polsce", Muzea i zbiory prywatne całego 
kraju łącznie z obszarem „Ziem Odzyska­
nych". - wypo:lyczyły najciekawsze z ekspo­
natów malarstwa, rzeźby i drzeworytu ludo­
wego. 

Celowo, jak podaje 'wstęp do katalogu, -
„wystawa rezygnuje z wszystkiego, co świad­
czy o zdobniczym charakterze sztuki ludo­
wej„. Chodziło o pokazanie dokonań ludu 
polskiego w zakresie rzeźby, malaI"Stwa i gra­
fiki bez względu na treść wyrażaną i to nie 
w świe.tle etnografii, jak to czyniQ11o dotych­
czas, ale· w świetle wartości plastycznych" -
Departament Plastyki Min. Kultury i Sztuki 
chciał z jednej strony „zsyntetyzować warto­
ści naszego dorobku w zakresie sztuki ludo­
wej", z drugiej wykazać, „że na obszarze 
Polski dzisiejszej istnieją źródła, które zasi­
lić m~gą strumień sztuki polskiej". 

Toteż, aby osiągnąć zamierzony cel z Ko­
mitetern Wysta> współpracowała Naczelna 
Dyrekcja Muzeów i Ochrony Zabytków i 
Centralny Instytut Kultury. Dzięki ich sze­
roko zakrojonej akcji było ·możliwe - udostęp­
nienie' wielu dotychczas mało lub wcale nie­
znanych zabytków. 

„. ... g) Sto5owanie w jak największej mierze 
siewu rzę,Powego, nie dopuszczenie ±eby choć 
jeden siewnik nie był w pełnej mierze wy- Obejrzenie pięciu sal „Pałacu Sztuki" po-
korzystany. woduje 'silne przeżycie estetyczne. Może naj-
Omawiając sprawę podniesienia wydajno- bliższe jest ono temu, które dają wystawy 

ści nie sposób pominąć zagadnienia organi- plastyki średniowiecznej. Stwierdza się nie­
zacji wymiany, a przede wszystkim zaopa- przeciętną wartość zebranych dzieł sztuki 
trzenia wsi w artykuły gospodarstwa rolne- ludowej. Niemal każdy obraz czy rzeźba są 
go. Nie potL·zeba dowodzić. że wszelkie zabu- skońcŻenie doskonałe i dają widzowi radość 
rzenia, wszelkie nieprawidłowości w obrocie poznania, podobną do tej, jaką odczuwamy 
odbijają się natychmiast.· nn produkcji. Oma- przed arcydziełami największych artystów. 
wialiśmy już wyzej zadania jakie Związek Problem; który nasuwa wystawa powinien 
stawia spółdzi•clczości. należy zwrócić szcze- być szeroko dyskutowany. Trzeba koniecz­
gólp.ą uwagę na unifikację spółdzielni spo- me „odnaleźć·· w historii sztuki polskiej miej­
żywców ze spółdzielniami gminnymi. w tej sce dla twórczości artystów ludowych -
dziedzinie Związek Samopomocy Chłopskiej trzeba, . aby ta twórczość, która dotychczas 
nie przejawia dostatecznej aktywności i za- łączona była raczej z etnografią zajęła na­
interesowania. Należy zwrócić baczną uwagn leżne . jej miejsce w muzeach i galeriach 

" sztuki. na próby trwonienia majątku włączonych 
spółdzielni spożywców. Należy podziwiać i uczyć się od sztuki lu-

Drugim przedmiotem szczególnego zainte_ · dowej wymowy zestawień barwnych i logiki 
resowania Związku winny być Powiatowe kompozycji wypływających z poczucis for­
Związki Gosp. Spółdzielni Gminnych, posia- my i kol?.ru - częstokroć bardzo odbiegają­
dających dla spółdzielczości na wsi kluczowe cego · od logiki formy· rzeczywistej. Mamy 
znaczenie. Należy dążyć do szybkiej, opartej więc do czynienia z podejściem stawiającym 
na nowym sfatucie i przesłanych instruk- dzieło sztuki na platformie oderwanego, dla 
ciach reorganizacji spółdzielni · rolniczych na siebie istniejącego i swoimi prawami rządzą­
Związki Powiatowe. Trzeba zwrócić szcze- cego się świata. Szczególnie rzeźba zbliżona 
gólną uwagę na odpowiedni dobór ludzi do jest do prac artystów greckich późnego okre­
wlad,.. Z ·Nią u. Ludzi posiadających obok su archaicznego, czy też do osiągnięć artys­
kwalifikacji moralnych i społecznych jedno- tów romańszczyzny lub wczesnego gotyku. 
cześnie kwalifikacje fachowe. Uderzają także analogie z prymitywal\}i pre-

Trzecim niezwykle ważnym odcinkiem na- historycznymi lub murzyńskimi. 
szej pracy jest tworzenie ośrodków maszyn Ta właśnie sztuka oddziałała na twórców 
rolniczych. kubizmu, ekspresjonizmu, futuryzmu etc. 
· Obok powyższych naczelnych zadań stoją- Dlatego nie jest przypadkiem, że przy patrze­

cych przed Związkiem należy dążyć do: niu na dzieła artystów ludowych przychodzą 
. a) umasowienia i podniesienia poziomu na my~:ll nazwiska Aristida Maillela; A. Mo-
społeczno - politycznego Związku, diglfa.niego, Henri Matisse'a, Chugall'a i Pi-

b) do usprawnienia pracy organizacyjnej, cassa z pewnych okresów. Mimowoli do-
zwiększenia dyscypliny pracy, szukujemy się także łączności formalnej z 

c) należy opracować plan pracy i prze- traktowaniem obrazu przez niektórych pol-
strzegać jego wykon:mia. skich formio,tów, specjalnie Tadeusza Ma-
Oczywiście nakreślone tu, a stojące przed kowskiego. 

Związkiem zadania nie wvczerpuią całości Ci wielcy i uznani twórcy sztuki nowator­
piętrzących się przed nami za)!adnień. Nie skiej - nauczyli nas odnajdywać i rozumiec 
zostały tu poruszone między innymi prace piękno prac artystów ludowych przez długi 
IY dziedzinie kulturalnej, oświatowej i zdro- okres czasu uważanych za nieudolne marno­
wotnej. Takie omówienie całokształtu zadań ty. Zresztą do dziś nie wszyscy ' zwiedzafocy 
p;rzekracza ramy niniejszej pracy. wystawę zdają sobie sprawę z tego. na co 

,Na czoło wszystkich zagadnień wysuwa się patrzą. Stąd stosunkowo niewielka .frekwen4 

&prawa podniesienia produkcji rolnej. C'ja ·1 ~interesowanie. Tkwi jeszc.ze w społe-
Romuald Leslakowsld. czeństwie niezrozumiała tendencja oceniania 

niżej warto&ci rodzimych niż obcych, zwła­
szcza zachodnia-europejskich. Dlatego też 
czę&to dopiero znajomość i rozsmakowanie 
w sztuce Zachodu dopomaga do „odkrycia" 
sztuki ludowej. 
Różnymi drogami - bo z jednej strony 

usilną pracą o dużym podkładzie intelektu­
slnym, z drugiej ścieżką uczuciowej naiwno­
ści a nawet nieumiejętności osiągnięcia za­
mierzonego ideału - wyniki zeszły się w 
"momencie najwyższej plastycznej ekspresjl. 

Artysta ludowy, który przeciętnie tworzył 
na marginesie czasu poświęconego uprawie 
roli, bądż też k:aleka lub dziadek nieulatny 
do pracy wyobraźnię swoją kształtował na 
rzeźbach i obrazach oglądanych w kościele. 
Równocześnie prymitywizm wiary narzucał 
mu tematykę mitologiczną. I tak jak w cza­
sach prehistorycznych przodowały związane 
z kultem „idole", tak teraz rozpowszechniły 
się podobizny świętych chroniących, jak św. 
Florian od ognia, czy św. Wendelin, opiekun 
bydła. Stąd tak charakterystyczne podłoże 
religijne sztuki ludowej. Na wystawowych 
okofo 380 eksponatów może tylko 10-15 po­
siadało tematykę świecką jak „Janosiki" czy 
„Frairka Janosikowa", „Hajduk", „Wesele" 
i inne. Tak więc przez wpływ zabytków koś­
cielnych, przez kopiowanie obrazów, starych 
miedziorytów, sztychów, - różne często 
dawne, minione prądy, a szczególnie czasowo 
rozwojowi sztuki ludowej bliski barok prze­
dostawały się do twórczości ludowej i stopio­
ne przez naiwne odczucie stworzyły styl, 
określany dziś jako „sztuka ludowa". Jest to 
jedna z tych przedziwnych dróg historii sztu­
ki, - która naśladowcom pozwalała przewyż­
szyć oryginały, a nawet stworzyć przekony­
wującą nową interpretację. Jest w tym coś 
z geniusza Szekspira, który opierając na cu­
dzej i starej treści napisał swe wielkie dra­
maty. 

Wartości formalne, jakie posiadają dzieła 
sztuki ludowej - to umiejętność zestawiania 
kontrastów barwnych (przypominam, że P. 
Cezanne duchowy ojciec sztuki XX wieku 
wskazywał na kontrasty barwne jako na 
podstawę luc\owego dbrazu), prymitywna 
uczuciowość, - która podporządkowała eks­
presji plastycznej formę, niezmiernie uprosz­
czoną, (czasem ze względu na trudności tech­
niczne), poczucie dekoracyjności (którego do­
wodami są wycinanki i malowanki) i swoje­
go rodzaju horror vacui, który nakazuje wy­
pełniać zbyt wielką płaszczyznę ornamen­
tem. W rzeźbie ważną rolę odgrywa materiał 
narzucający interpretację formy. Artyści lu­
dowi - operowali wieloma technikami. W 
pracach rzeźbiarskich dominuje · drzewo, 
choć zdarza się piaskowiec i gips. Malarstwo 
reprezentują tempery na deskach (b. rzad­
kie), tempery i oleje na papierze, oleje na 
płótnie i wyróżniające się specyficznym uro­
kiem obrazy na szkle rozpowszechnione w 
XVIII wieku do połowy XIX wieku. - Gra­
fika jest uboższa technicznie, znajdujemy 
drzeworyt i metaloryt, tradycje techniczne 
zapewne odziedziczone po dawnym malar­
stwie cechowym. W ogóle ciekawe wyniki 
mogłoby dac zestawienie malarstwa ludowe­
go z polskim malarstwem cechowym XVII 
i XVIII wieku. 

Bardzo ciekawa jest skłonność do typiza­
CJi Przypomina to sztukę egipską, gdz,te przez 
cały dwutysięczny okres jej trwania przewi­
jały się pewne ustalone typy np. tzw. pisarz. 
Podobnie i tu wyróżnić łatwo ulubione kom­
pozycje. Nie wiadomo kto stworzył typ Chry­
stusa Frasobliwego zwanego Dumającym, 
Swiętą Turbację itd. - ale powstały one w 
jednym ze szczęśliwszych momentów w hi­
storii sztuki. 

Nowy problem n a&uwa sala poświqcona 
współczesnej sztuce ludowej. Spotykamy tu 
.nieustępujące dawniejszym w wykonaniu t 

ekspresji prace Leona Kudły (szczególnie cie­
kawa grupa ucieczki z Egiptu), Heleny RoF 
Kozłowskiej i Zofii Roj-Szel igowej -- które 
wznawiajQc tradycję malują na szkle, Ję­
drzeja Wawro, Franciszka Janeczko i innych. 
Dzi•cła te są tradycyjne co do formy i tre­
ści, aczkolwiek wprowadzają czasem pewne 
nowe elementy. 
że jednak nie wszystko jest po staremu 

dowodzą prace poprawnie n~alistyczne Wan• 
dy Goraj. Konstantego Chojnowskiego, Sta­
nisława Kalemby i ilm:Ych. Tematyka staje 
się bardziej świecką, widzimy chłopa, baby, 
widoki na Wawel - równocześnie ekspresja 
spada do minimum. Stajemy przed przecięt­
ną twórczością. Artysta sięga po temat ludo­
wy, ale traci styl ludov.ry. I tu napotykąmy 
na zagadnienie: czy istnieje możliwość roz­
woju sztuki ludowej i w jakim kierunku? 

T. Seweryn we wstępie do katalogu wy­
stawy napisał: „Zgromadzone w jednej sali 
przykłady współczesnej twórczości artystów 
ludowych dowodzą, że plastyka ludowa nie 
jest pieśnią przebrzmiałą, ale zjawiskiem ży­
wym, dokonywującym się, trwającym". 

Ale nie jest zjawiskiem oderwanym, l'Jo­
wstaje i tkwi w kul turze, w społeczeństwie. 
Wszelkie przejawy życia oddziaływują na 
nią i pozostawiają ślad. 
Postęp kultury, rozwoJ przemysłu, prze­

miany społeczne, pomyślny lub niypomyślny 
stan ekonomiczny - to wszystko stwarza 
nowy typ odbiorcy i twórcy sztuki. Przy 
sprzyjających podniesieniu poziomu kultur:J 
okolicznościach społecznych naiwność prymi­
tywna sztuki ludowej nie będzie mogła mieć 
miejsca - a utrzymywana systemem cieplar­
nianym zatraci swój istotny sens, swą funk­
cję kulturową. 

To, co powstaje dziś w dziedzinie sztuki 
ludowej jest po części próbą wskrzeszenia 
dawności, po części wynikiem zacofania wsi, 
a - częściowo procesem zanikania wartości 
ąbstrakcyjnych na rzecz realizmu, czyli nor­
mainym procesem rozwoju sztuki Dd prymi­
tywu do komplikacji. Otóż prace tej ostatniej 
grupy, wydają się być zaczątkiem tzw. w Ro­
sji Radzieckiej, „socjalistycznego realizmu". 
Kierunek ten nie jest jednak żadnym osiąg­
nif;ciem w sztuce, metoda jego jest odtwór­
cza - -ilustracyjna i w zestawieniu z osiąg­
I)ięciami sztuki polskiej współczesnej - za­
cofana. Niewątpliwie jest to w Rosji pewna 
forma przejściowa kultywowana z przesła­
nek nie ściśle estetycznych, w każdym razie 
ten styl w sztuce ludowej nie mógłby- być 
,.źródłem zasilającym strumień sztuki pol­
skiej". 

Wydaje się, że tradycyjna twórczość ludo­
wa będzie niezadługo należe(: do chlubnej 
przeszłości sztuki polskiej. Nowe czasy, no­
wa sytuacja społeczno - kulturalna warstwy 
chłopskiej wymagają nowego wyrazu pla­
stycznego. Różnice międzyklasowe będą się 
zacierać coraz bardziej. Trudno dziś mówić 
o wyodrębnionej literaturze ludowej. Prze­
cież poezja Piętaka czy gwarą pisana proza 
Fogana nie mogą być przeznaczone dla jed­
nej klasy i nie powstały w zamkniętym kole 
jednej wioski. Postęp kulturalno - społeczny 
musi doprowadzić do wytworzenia się pew­
nej przeciętnej odczuwania estetycznego a 
przez to do zaniku sztuki ludowej. 

Natomiast te wartości. które ukrywają w 
sobie dzieła plastyki ludowej - powinny być 
szkołą i źródłem dla młodych artystów na 
równi z najwybitniejszymi wzorami wielkiej 
sztuki europejskiej. 
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Wiesław Jaidiyński 

, W CHŁOPSKIM GIMNAZJUM 
Na międzynarodowych Kongresach Wycho­

wania Moralnego, odbytych w 1908 i 1930 
roku święciła raz yeszcze triumf, ·wypraco­
wana w drugiej połowie XIX wieku peda­
gogika mieszczańska. Panowało, szczególnie 
na pierwszym ze wspomnianych zjazdów -
ogólne przekonanie, że zadania i metody wy­
chowania należy oprzeć na zasadach l•ibcra­
lizmu. 

Miesziczańska pedagogika dziedziczyła na­
dal obowląrujące zdobycze nauk ekonomicz­
nych i społecznych XIX wieku. 

Klasycy kapitalisty=ej ekonomiki sfor­
mułowali statyczne w swej istocie, wieczne 
i niezmienne, z „natury bytu" wynikające 
prawa życia gospodarczego. 

Na odcinku teoriii rozwoJU społeczeństw 
obowiązywały podobne ,;wieczne" prawa wy­
nikające także z „natury bytu". Sprecyzo­
wał je Spencer· i szkoła organicystów w so­
cjologii. 

Liberalizm mieszczań3kiej pedagogiki wy­
chowawczej wyrażał przekonanie, że pomię­
dzy, Jednostką a spolecze6.stwcm istnieje 
automatycznie zachodząca harmonia. jako 
rezultat praw naturalnych, według których 
funkcjonuje zarówno człowiek jak i spo­
łeczeństwo. Harmonia ta zachodzi. jednak 
tylko wówczas, kiedy jednostka ludzka r · 
że „<Izlałać .swobodnie po linii własnych in­
teresów". W ,.wolnej konkurencji" wszech-. 
stronnych pragnień człowieka kształtuje się 
jego pełny rozwój kulhtralny. Podobnie -
wolność gospodarcza, jaką osiąga „homo 
oeconomicus", wynika z wolnej gry :Lntere­
sów na rynku dóbr gospodarczych i uslu." 

Tak więc indywidualizm gospodarczy w 
kapitalizmie, przerzucony na grunt wycho­
wania młod7.:ieży wykształcił personal:styczną 
pf:dagogikę, realizowaną w mieszczańsld~h 
gimnazjach ogólnokształcących .. Podmiotem 
wychowawczym stała się jednost:i:J. jako oso-
1:-ny d autonomiczny rodz/j rzeq:ywistości 
kulturowej. Celem postępowa!tia wychowaw­
czego - ukształtowanie typu sharmonizowa­
nej osobowości poprzez sublimac;·ę instvnk­
tów, uśmierzenie ich, pogodzenie ~przcczności 
w duszy jednostki z naturą bytu. 

W ten sposób formułuje zadania ped3go­
giki personalistycznej Emanuel Mouniet w 
„Manifeś.;:ie o personaliźmie", w Polsce Ser­
giusz Hessen w „Podstawach pedagog~ki". 

• Wspomniany na początku . - Międzyna­
rodowy Kongres Wychowania Moralne59 z 
roku 1930 ujawnił już początJci kryzysu 
m•ieszczańskieJ' pedagogiki wychowawczej. 
Zaznaczano coraz silniej niewystarczalność 
odziedziczonego po XIX wieku e;ystemu wy­
chowania w śrcdnicJ szkole ogólnokształcą­
cej. Dzieci średniego i bogatego mieszcza:i­
stwa wypełniające - niemal po brzegi ~:n­
nazja ogólnokształcące pogłębiały wpraw­
dzie swoje osobiste dyspozycje umysłowe 
a duchowe, opanowały naw~ technikę ,,;y­
woływania postaw uczuciowych wobec prób­
lemu nędzy i zła, oderwane jednak od rze­
czywistośCi idealistycznymi założeniami sy­
stemu wychowania, nie związane z określo­
nymi zadaniami spoleanymi i gospodarcly­
mi, nie potrafiły powstrzymać procesu r~z­
kładania się kapitalizmu, a wraz z mm 
i swojej mieszczańskiej grupy społecznej. 

Na Z;'eźd7ie mówiono już o upadku miesz­
czaństwa i wraz z nim - kultury Zachodu. 
Zwrócono nareszcie uwagę na ostrzeżem::i 
przywódCÓ\V ludu. 

Procesowi załamywania się kapitalizmu w 
jego ostatnie)', ~mperialnej fazie, odpowiadał 
rozkład mieszczaństwa. . 

Ale młeszczańska myśl pedagogiczna mia­
ła i ma znacznie. dłuższy żywot. Przetrwała 
bowiem nie tylk,o drugą wojnę światową, ale 
trwa do dziś w kraju, który usunąwszy g0-
spodarczo - społeczne podstawy kapit?liz­
mu, usiłuje ye z kolei zwalczyć na odcmku 
wychowania młodzieży. o 

Czytelnikowi będziemy starali się pokazać 
w dalszych częściach n'.łszej pracy._ na p~­
ikladzie realnie ist.11ejącego gimnazJum 
chłopskiego: 

1) jakie konsekwencje społeczno - kultl;l­
ralne wywołało przedłużayące się w . dzislei­
szym Państwie Ludowym - personalistyczne 
wychowanie, 

W OSTATNIM 7 (136) NUMERZE „WSI" 
Z DNIA 15.2.1948 r. 

Stanisław Cieślak - Plan Inwestycyjny; 
Zygmunt Lasocki - Odpowied~ n~ „Starą 
zasłonę"; l\Iaciej Czuła - Zdradz1eck1e zakrę­
ty Tatleusz Cbróści-elewski - Lud u z.acho_ 
do'wca· M~1.1ia Janion - Mieszczański huma­
n!tay~m; Waldemar Kiwilsz~ -: Od libera­
lizmu do sc,c,;&lizmu; Jaku~ L1t"".~J1 - W. krę­
gu moralności „Ziemi ob1ecaneJ ; Zdzisław 
Las1.o.i - „Piast" i nagroda Nobla; Ja~ ~· 
Król - Pi~arze wobec filmu; Anna Kam1e11-
ska - Czytanie Milosz-a. Piesń bi~siadna; Te­
odor Goidzikicwicz -- Na pastwisku; Tade­
usz Drcwnowsiu - Wyrok zagłady na Jery­
cho· Janusz Lin - Kapitalistyczny Tartuffe; 
Zbi~niew 'Wasilewski - Bobrzyński redi~i­
vus· WLktor Heltman - Szl·achta, powstame, 
org~nizac.ia społeczna; Fakty i zdania - Wi­
told Jecllicki - Jeszcze jeden głos o egzy­
stencjoliimie; j. m. - Chmielowski. ae~er: 
nus: Józef Kompot -- Polityka og!up1ama 1 
politvka za~traswnia; Jerzy Falenciak - Po­
chwala pnrafiai1szczyzny; BufaHe Blll ~ O 
transpnrlowaniu ideo1ogii; Akademik - ~ 
niesprytnym" dziennikarzu. j. f.-Wokulslu 
~ Faku1ski; - Sprostowanie. Iiuslracji 15 
Stron 12.. 

2) będziemy starali się pokazać próby wpro­
wadzenia nowego, społecznego wychowania 
młodzdeży i jego społeczno - kulturalne 
skutki. 

I. POD UROKIEM PERSONALizr.rn 
a) Czysto polskie wychowanie. i... 

Leży przed nami księga protokółów z po­
siedzeń Rady Pedagogicznej gimnazjum 
chłopskiego w Szczekodnach, z.a rok Slkolny 
1946/47. 

żywota. Chłop stanowi dla ~alej. kultury ko­
rzenie w bycie, daje pośredm związek z przy­
roda odżywia człowieka choćby przez mowę 
i szi~kę, pełną krwią. kosmicznego. od?echu". 
Jeżeli utrzymuje się Jeszcze przy zycm zde­
generowany cywiliz'.1cją przem?'słow.o - te.eh: 
niczną człowiek z miasta - to Jedyme dz1ęk1 
dopływowi Świeżej krwi ze .· .Wspó!czesne 
czasy radykalnych "reform zakłoc1ły gwałtow: 
nie równowagę ducha młodzieży wiejskie) 
i mogłoby to być niebezpieczne dla kultury, 
11ririicważ stan wykształcenia chłopa jest zbyt 

Szczekociny, pałac z XVIU w. 

Czytamy tam (25. IX. 1946 r.): „W roku 
szkolnym bieżącym będzie się dążyć do sto­
sowania takich metod dydaktycznych, które 
wyrabiają samodzielność myślenia i zapew­
niają naJ'bardziej skuteczny rozwój osobo­
wośc.i ucznia„. Dużą wagę przywiązuje szko­
ła do uczuć estetycznych, w szczególności do 
umuzykalnieni.a młodzieży„. W zimie poje­
dzie młodzież na kurs tańców, zwróci się 
przy tym uwagę na tańce narodo\ve: kuja­
wiaka, krakowiaka, troyaka i inne". 

Jesilenią tegoż roku ułożono także Regu­
lamin szkolny. W poszczególnych paragra­
fach wstępu do regulaminów czytamy: 

par. 2) W zakładach naukowych w Szcze­
kocinach skupiła si~ młodzież chłopskiego 
pochodzenia. Pomna. że lud wiejski stanowi 
podstawę Odrodzone)' Polski, zwiąże się naj­
mocniej ze swym środowiskiem aby zarówno 
w cz.asie stud!ów jak i po ich ukończeniu 
pracą swą przodować życiu polskiej wsi"'.„. 
par. 4) Mdłość dla matki i sióstr, podziw dla 
ofiarności. i heroizmu Polek walczących w 
szeregach wojska Polskiego nakaż~ uczniom 
czcić kobietę i stanąć w jej obronie w razie 
potrzeby ... par. 5) Swój' pobyt w szkole win­
na młodzież wyzyskać dla wszechstronnego, 
hannonijnego rozwoju dusz:y, umysłu i cia­
ła. Będzie więc z równą troską dbała o roz­
wój intelektu, uczuć, woli, zdrowia i sił fi­
zycznych pamiętając stale, że jeszcze wyżej 
ponad naukę stawiać należy wyrobienie cha­
rakteru". 

Oto fragmenty jeszcze jednego manifestu 
o personalizmie! Sformułowano go a racz~.i 
powtórzono na gruzach kapitalizmu, u pro­
gu Innej już przecież „oj'czyzn~ robotnik~ 
i chłopa" w gimnazjmn, gdzie mlodziez 
chłopska stanowiła 80 ą{. ! 

Dlaczego? 
Wypada jeszcze tylko pokazać jak za7..na­

czyl się w pedagogice wy.ehowawczej fakt. 
że g!mnaz)Um skupiło 80% młodzieży chłop­
skiej. · 

Odpowiedzi są dwie: 1) W rkład grona 
pedagogicznego we~Li :iaucz!ciele .. z prz~d­
wojennych mieszczanskich g1mnazJOW ogol­
no - kształcących, albo wychowan~owie tych 
gimnazjów. 2) Nie istniał żaden mny kon­
kretnie wypracowany system wychowawczy. 
Powstałe w takich warunkach ogólnokształ­

cące gimnazium chłopskie odwzorowy"".ało 
mniej lub więcej szczęśliwie poprawne g:m­
nazjum mieszczańskie. 

Sięgnięto tu co ludomańskich_ wzoróyv wy­
chowawczych, ay:ansujących chłopa nie rze­
czowo ale„. „duchowo" w warstwę inteli­
"encko - mieszczańską. Takie właśnie „du­

- ~howe" przechodzenie z luC:u w naród, nie 
przeznaczające awansującemu chłopu żadne­
go wpływu na społeczno - gospodarczy i kul­
turalny uldad stosunków w kraju, akcepto­
wała w całości mieszczańska pedagog'.ka wy­
chowawcza. 

Naszemu czytelnikowi streszczamy wykład 
pt.: „Psychika chłopa i jej źródła" - wygło­
szony przez przedstawiciela grupy pedago­
gów. pnchodzących z . lud11". Prelegent. ooie­
rając siię n;ł pracy W. Radwana („Kultura 
i Wychowanie" nr 5, 1938 r.) wyjaśnia, że 
chłop żyje w przyrodzie jako jej część. Łączy 
go z nią uczuciowy związek .. Poczucie całko­
witej zależności, od ślepych sił przyrody opa­
nowało bk dalece psychikę chłopa, że nie p'J­
dejmuje on nawet inicjatywy w kierunku 
ujarzmienia przyrody. 
Chłon nie ma szerszych zainteresowań spo­

łecznych. Ale w tym życiu, w tym małym 
zakresie zjawisk jest jakaś glębia, jakiś dech 
kosmiczny, jest biologiczna. pełnia. ludzkiego 

mały w stosunku do jego pragnieó. i tęsknot. 
Młodzież chłopska jest slab::i intelektualnie 

i trzeba wobec tego najpierw ją szkolić, a jak 
już będzie mądrzejsza - jej zalety zorff::mi­
zują się same. System wychowawczy nie po­
winien naginać się do zmiennych ·„konstelacji 
politycznych", ale zachować czysto polski, 
zgodny z: duchem narodu charakter. 
Otrzymaliśmy „czysto polski" i zgodny 

z duchem narodu, także i chłopską psychiką 
wzór systemu wychowawczego. 

Przyjrzyjmy się jeszcze tylko młodzieży 
i oduajmy JCJ ;fos a poznamy • 

b) „. je.go społeczne konsekwencje. 

„Beztrosko plynęly lala nauki w naszym 
chłopskim gimnazjum w Szczekocinach - pi­
sał w liście do redakcji tyg. ,.Wieś" jedc:n 
z absolwentów („Wieś" nr 42) - Jakże illO­
czej przedstawia się nowy etap życia, w '-;t6:7 
wstępujemy! Droga z gil}lnazjum prowadzi n::i 
rozdroża, gdzie darmo szukać drogowslozO\v. 
I dopiero teraz, kiedy przychodzi czymś o::ć, 
działać, grać jakąś rolę w społccl,!l1shvh~, 
mogę już dobrze ocenić co mi dało gi1~1r.::iz­
jum. 

... Znam wprawdzie piękne cytaty z n~s1.v::i1 
wieszczów: „mierz siły na zamiary' i U!11'~m. 
,.cierpieć za miliony", ale nie umic.'1 cicry'q­
cym milionom pomóc„. ni2 umiem s!rn11:tt('­
tyzować mojej dzlałalności wśró:i c:11općw. 
Brak mi narzędzi oddziaływania. P•J prostu 
nie wiele umiem(!!)„. ja prymus gimr.~~Z.JŁ'rn 
i nauczyciel ludowy. Kupiłem .:n Je ki'•~d 
ksiażek takie, jak „Historia Chłopów" -
Swiętochowskiego, „Dziojc chłopów" - śrc­
niowskiego, czy „Drogowskazy" - Króla. Le­
], lura nauczyła mnie Wiele, ale pomyśl: po to 
sicctziałcm tyle lat w chłopskim gimnazjum, 
żeby drugie tyle lat douczać się elcm::mtnrncj 
wiedzy o dziejach swojej klasy?" 

Tragiczny list wychowanka chlopsldcgo gim­
nazjum przedłuża}ącego micszczati.skie t1:a­
dycje wychowawcze w nowej Polsce Ludo­
wej, pokazuje wyraźnie, że postawiony- wout.c 
konkretnych zadań kulturalno - spoleczny-::!1 
prymus gimnazjum. nic jest zdolny do podję­
cia zadań nąuczyciela ludowego w nowej 
strukturze społeczno - gospodarczej kraju. 

Cóż więc dało p~rsonalislyczn':' wyrli0\'.''.:tn!e 
prymusowi gimnazjum i całej chłopskiej 
młodzieży?.„ 

Przypatrzmy się bliżej życiu chłopsk;cgo 
gimnazjum w pierwszym, a częściowo i C.ru­
gim roku szkolnym w wolnej już Polsce. 

Młodzież chłopską wychowywano na c1ktad­
nego konsumenta „wyższej" mieszczański·::!j 
kultury. Droga do osiągnięcia „wyższej Kct'.­
tury" wiodła przez naśladowanie treści for­
malnych i wewn~trznych snołec;r,nri-l'lbyc7'\ i 1-
wego zycia klasy mieszczań~k:ej, jako głów­
nego reprezentanta taj kultury. 

Wykształcenie harmonijnej os.obowości, p')­
slawy - „godnej ucznia gimnazjum", sza~:.i­
nek dla starszych, grzeczność wobec dam, jlU -
prawność w towarzyskim zachowaniu h;ę 
i wymowie, wspólne uczestniczenie w lek­
c1ach tańca, wreszcie zabawy taneczne, w 
czasie których profesorowie inteligenci tań­
ctyli z chłopskimi dziewczętami - oto drogi 
nn któr"ch awnn<:ował syn małorolnego chło­
pa, poprzez inteligencki salonik w ,;wyzszą" 
narodowo-mieszczańską kulturę. Po przejściu 
takiej drogi mógł zasilić degenerujące się cy­
wilizacją techniczną miasto - zastrzykiem 
świeżej krwi. Była to istotnie bezbolesna · 
transfuzja, dokonywana pod tęgą dawką 
usypiającej narkozy. 

Nakreślona tu sytuacja '"Y~!-:.~·;;aw\:.<a przy­
pomina czasy SP,rzed kilkudziesięciu lat, kie-

-

dy to na Sejmie galicyjskim z roku lGGO mó­
wił hr. Rey: „Przyznać trzeba, że idz_iem;y sz~­
rokim "Ościńcern do hiperprodul•CJI mt-:?ll­
gcncji ~- do wytwarzania najni~szczęśl;_wsz~­
go z proletariatów do - prok~::.:·btu m~cll­
gcncji". 

Cytow:rny już poprzednio _lis~ prymu_sa 
chlopskie"o gimnazjum pokazuie, ze z chwilą 
zetknięci~ się z rzeczywistością kulturalno­
społcczną działanie znieczulającej . a'.mosfery 
chłopskiego saloniku znilia., a rodzi się. gwał­
towny ból wynikający z niewiedzy o rzeczy­
wistości i nieprzydatności do konkret~ych za­
daf1 spadających na młode pokolcme chło-
pb'V., . . 

Prymus gimnaz)Um będz:e ieszcze długo 
1•":·,·· -~ r·~1 P":i w samo·.v'cdzy społcczn~i nim 
stan'.e się p::lno warto.k:o-wym nauczyciele~n 
luclo\·1ym. Innyc:1, podkształconych w. ·:wy~­
sz'.::j" ku Hurze obyczajowo - t~w_arzys_k1cJ, n;e 
mo:::n::i już: odróżnić od mlodziezy m1eszczan­
skicj. stanow:()ccj nadal powa:i.ny pncent 
studiuj;:icych nG wyż~zych ucz(:lniach. 

'.I NA NOWEJ DRODZE _ 
a) :lró1!la przemiany 

N1 progt\ rolm szko'.ncgo 1346-47 przeży­
ly Zsklady Naukow:! w Szczekocinach po­
;·.rażny kryzys. 
Duża cz~ść grona pedagogicznego, przy­

<:\vyczajona do obccwania z młodym miesz­
czai1skim gentlemanem, traktowała pracę w 
środowisku chłopskim jako zło konieczne -
rezultat minionej wojny. Wyrzuceni z płoną­
cej Warszawy po powstaniu, częściowo zmu­
szeni u:ay'.;ać :;ię przed gc3l:1po w okolicach 
Szcz~'.rncin. pv;-..-~·óc1li n:luczyclclc-inlcligcnci 
do mbsl nu :;we przed wojna zajmo\'1anc sta­
n:v~„;s~;;:a ,v m:cszczn/1s:~icl1 gimnuz~ach ogó1-
no:~Ez~alc~1cyc~1. 

Idim'.l trudnoici. wyniknj~cych z powojen­
nc~o braku sil rnrnczydelskic:h uzupełniono 
lu;.;:t w gronie pl'daeogicznym i czekano na 
przybycie mlodz1eży. 

.Tymczasem nudciw~nęla znacznie mniejsza 
liczba młodzieży niż się tego spodziewano. 
Kiedy je~zc7.e wiosną 1943 roku liczyły Zo­
i-:łady blisko 1000 ucząc-:?j się młodzieży. w 
tym ponad 230 wypełniało internaty. to na 
nastc;pny rok szkolny z:ipisalo się początko­
wo okolo GOO UC7n«:•w i ucz2nn;c. z których 
tylko 11)0 zamiest.kało w internatach. 

Diaczcgo'? 
Urzędnicy spółdzielni rolniczo-handlowych,. 

t~rzc;dnicy gminni, aptekarw, akuszerki, nau­
czyciele ludowi.. częścio\\ro i zamożniejsi chło­
pi - ,,arystokracja·' wicjs'.rn ol~olicy - wo­
lała oddać swe dzieci „na wyszkolenie". do 
lepszych, przedwojennych gimnazjów ogól­
aoi,sztalcąe:ych w Zo.wierciu, Jędrzejowie. czy 
Włcszczowie. Gnnnazjum z tradycja któ;·ej 
7:::kłady Naukowe. otn:irtc po \': o.)nic. nie 
posiadały. gwaianlowały pcmyti!ny awans na 
„intcligcnla". 

Z drugiej strony synowie średnio i mało­
rolnych' chłc~Jów rezygnowali z długiej. 1>-­
lctnicj drogi av,·:m~o·.·: .mi;:i '"' „w:;ższą kultu­
rę" mic~zczaildk,1. Dzial:i!n'.lść parlii politycz­
nyc:1. or~<:mizacji n~lodz[eżowyc'.1. świetlic i 
Domów Ludowych w ram:ieh szyb';:o krysta­
lizującego się nowC'gu ustroju Poiski Ludo­
'Ycj. ukazaia grzcl:.'.ąc:ym się na dnie ch'.op­
skiej nc;dzy lliec:!ni:tl:ori1 nirznt:n~ im do!<\ I 
perspektywy aw.:.asu ju.l. n:c „lluc:1ov.·cgo", 

Szczelwc:ny' rrim:iaz~ Ur:l 

ale rzeczowego. Usłyszeli oni. że I'o1 ·k<i l<H. 
być prz2myslowa i, .;.e \vobec tetro 250 OO:J za­
kładów przcmyslowych, 300 OOO warsztatów 
rzemieślniczych. GOO uUO przeds!ębiorstw han­
dlowych i spółdzielczych zatrudni na stale 
każdego, kto będzie posiadał wykształcenie 
zawodowe. 

Zatem irlea konkretner.o zawodu - rezul­
tat działania nowego ustroju społeczno-gos­
podarczego pa11stwa. odsunęła znaczną część 
biednej i średnio-zamożnej ml zicży chłop­
skiej od gimnazjum ogó 1 noksztalcącego. gdzi<? 
mogła „ponad naukę stawiać„. wyrobienie 
charakteru". 

Młodzież ta odchodziła na kursy zawodo­
we org'łnizow~rie nrzez nai'lstwn. dri .Junac­
kich Hufców „świt" powstających w Kielcach, 
czy ni..wet - szkól zawodowych niższego i 
średniego stopnia. 

Jeżeli więc grono pedagogiczne Gimnazjum 
w Szczekocinach nie chciało zrezygno\vać ł. 
ambicji skupiania całej młodzieży z okolicy, 
musiało przystosować prowadzone przez sie­
bie Z::ikłady Naukowe do warunków nowego 
ustroju państwowego. 

Jeszcze w roku szkolnym 1946-47 urucho­
miono przedszkole, 8-klasową szkolę ćwiczeń, 
roczną szkołę spółdzielczą, 2-lctni kurs przy­
"A''lwawczy na nauczycieli ludowych szkół 
powszechnych, 4-letnie liceum pedagogiczne, 
roczny kurs szoferski, motorowy i szybowco-



I 

I 

wy, zachowując przy tym gimnazjum i liceum 
ogvlnokształcące. 

Polsce współczesnej, dyskusjami nad progra­
m~·m·wprowadzonych w nauczaniu zagadnień 
z nauki ekonomii i spółdzielczości. 

W \,ej próbie można było liczyć na pomoc 
młodzi&y. Przypatrzmy się bliżej jej tyciu 

pozwólmy jej przemówić. 

c) Mówi nowa młodzież! 

Do tak zreorganizowanych Zakładów Nau­
kowych , gwarantujących swoim wychowan­
koiu w.rt:u..,azenie już nie w zalety charakte­
ru. ale zawód umożliwiający rzeczywiste fun­
kcjonowanie społeczne - młodzież napłynę­
ła znowu i to w przeważającej części najbie­
dniejsza. 

Na ogólną liczbę 779 uczniów i uczennic w 
latach 194G-47 przypadało młodzieży z gos­
podarstw poni:i:ej 5 ha, robotniczej i sierot-
577. • 
Ujawniła ona od razu swoje prawdziwe za­

lnteresowania. W,Vstarczy tylko podać, że po­
szczególne szkoły zawodowe Zakładów sku~ 
-piają blisko 300 uczt)iów i uczennic, podczas 
gdy liceum i gimnazjum ogólnokształcące. 
które w poprzednim roku miało do 1000 osób 
- liczyło w ~stępnym tylko 161 osób. 

Oddajemy głos uczniowi 4-ej klasy gimna­
zjum: „Chociaż jestem z chłopów, wstąpiłem 
do z. W M-u, ponieważ nie widzę poważ­
niejszych różnic ideologicznych między chło­
pem i robotnikiem. Jedni i drudzy walczą z 
kapitalizmem. Dzisiaj szczególnie chłopi, bo 
na wsi .choć może na oko tak nie wygląda -
istnieje taki mały kapitalizm. Jedni chłopi 
się bogacą, drudzy biednieją. Jednym uc.iek~ 
ziemia spod nóg, .innym - bogatym z1em1 
przybywa". 

Nowa młodzież żądała nowej pedagogiki 
wychowawczej. 

b} Jej lłierunek 
W protokule z posiedzenia Rady Pedago­

gicznej z dnia 10.9.19'17 czytamy: 
„Dyrektor wyjaśnia, że w tej chwili doko­

nuje się odwrót od pedagogiki indywiduali­
stycznej, klóra ogniskowała uwagę wycho­
wawcy wokół jednostki... Pojc;:cic pedagogi­
ki społecznej nie jest dziś jeszcze skrystalizo~ 
wane. Ciek~we próby w tym kierunku wy­
szły spod pióra kuratora łódzkiego J. Bacu­
lewsldf)go·• („Wieś", Nr 27-28, rok 1947-„Pe­
dagogika spc.łcczna·'J. 
Włączenie się Grona Peda~ogicznego w 

proces przemian gospodarczo'-społecznych i 
kulturalnych zachodzących w kraju, poprzez 
obecność jego przedstawicieli na zjeździe pi­
sarzy chłopskich w Rytwianach, uczestnicze­
nie w zjazdach i dyskusjach nauczycielskich, 
wycieczi{i naukowo-poznawcze do innych 
chłopskich S7kół, na Sląsk, Ziemie Odzyska­
ne i Wybrzeże, gruntowne studia nad zdo­
byc1mmi współczesnej nauki i pedagogiki, u­
łatwiły mu wypracowanie nuwej koncepcji 
wychowawczej, dostosowanej do rzeczywi­
stych potrzC'b młodzieży. 

Na posi'"d1:eniach Komisji Wychowawczej 
nic mowiono juz więcej, że chłop me ma 
„szerszych zdnteresowan społecznych''. Roz­
ważania nad biologiczną pełnią chłopskiego 

/ żywota zt·stąpiono .. nozważaniami nauczy­
cielskimi" St. Zółkinvskiego. 5posobami wy­
zyskania wiadomości z prasy przy nauce o 

Maria Pu!manowa 

Prymus 2-ej klasy liceum pedagogicznego 
mówił na temat literatury pozytywizmu w 
ten sposób: ,.można ją przyrównać do apte­
ki, gdzie według recepty skreślonej przez pi­
sarzy nabywa się lekarstwo na schorzenia 
społeczne drugiej połowy XIX wieku. Recep-· 
ta a la „Janko Muzykant" kosztuje za drogo 
i nie jest każdemu. W mojej rodzinie jest nas 
czterech Janków Muzykantów, a cóż tu mó­
wić o całej wsi! '' 

I wreszcie gtos członka .. Wici": .,Wychodzi­
my wraz z kolegami z T.U.R.-u i Z.W.M.-u w 
kren, zakładać świ~tlice. Przeszkadza nam 
plebania, starsze pokolenie chłopów i dewot­
ki. Przy końcu spowiedzi pytają nas po 
wsiach księża do jakiFh organizacji należy­
my. Jeżeli do demokratycznych, to znaczy 
nie do harcerstwa, ksiądz mówi przed da­
niem rozgrzeszenia: wystąp dziecko z tej or­
ganizacji, be to dzieło wyznawców diabła!" 

Zacytowane głosy członków organizacji 
młodzieżowych pokazuja dojrzałość pókole­
nia do nowego ustroju. Zdaje sobie już ono 
sprawę z tego, że młode pai1stwo .ludowe wal­
czy z resztkami kapitalizmu, ocenia właści­
wie siły społeczna, które przeciwstawiają sie 
w tej walce - obozowi postępu. Młodzież 
potrafi już także pcrównać proponowane w 
literaturze rozwiązania problemów społecz­
nych z rzeczywistością społeczno-gospodar­
czą. Działają tu niewątpliwie wprowadzone 
przez grono pedagogiczne zmiany w struk­
turze nauczania i systemie wychowania. 
Podstawową instytucją życia społecznego 

wychowanków Zukładów jest świetiica. Star­
sza ·młodzież z pierwszego roku, ucząca się 

T R u 

M. Pujmanowa 
rys. A. Stopka 

(rys. z „Odrodzenia" .22(131) 

Ojcie·c Andrzeja, Wacław Urban zmarł, 
kiedy chłopak miał niespełna. jedenaście lat. 
Pogrzebano zmartego w miejscu urodzenia, 
w Lhotcc na cmentarzu zwanym „Mareczku". 
Anna Urbanowa urodziła się w Pradze, nic 
więc dziwnego, że po zabezpieczeniu w księ­
dze hipotecznej dzrnłów nale:i:qcych się z do­
mu córce Hóżenie i ~ynowi Andrzejov;i, po­
stanowiła wyjechać. Po charakterystycz_ 
nym dla jej usposobienia wahaniu, za dora- · 
dą, lhoteckich krewnych ustalono. że prze­
niosą się do dziadka do Pragi. Tłumaczyło się 
to tym, iż matka robi to dla dzieci. Jednak 
poslanowienia dorosłych są dla dzieci niezba­
dane. Pożegnanie z domostwem dosięgło 
wówczas Andrzeja jak śmierć. 

Urbanowic nie posiadali wiele, lecz do 
chłopaka należała cała ziemia. BynajmnieJ 
nie mam zamiaru przedstawić Andrzeja le­
pszym niz był. a uduwanie. że dziecko kocha 
przyrodę, byłoby podobne do twierdzenia że 
kocha swój palec. Tylko ludzie zmęczeni. 
lub skrzywdzeni przez miasto roztkliwiają 
się na widok kwitnących łąk, kształtu sosny 
i kolorów zachodu. Urwis Andrzej tulał 
beczki z pagórków, ceiował szyszkami sosno­
wymi do dzie>wczynek i strzelał z procy do 
wróbli. Na łuk naJlepRza jest \Vierzba, lecz 
procę miał Andrzej bukową z lasu około 
Czarnej Skały, z której dwa razy się stoczył, 

*) Fragment z czeskiej powieści Marii Pu.)­
manowej pt. ,.Ludzie na rozdr0żu'' (Lide nri 
kriżowatce) odzn'lczonej państwową nagrodą 
w r. 19J7). 

Truhla oznacza skrzynię, stolik z szu­
fl~dą, oraz wszelk'.e rodzaje kuferków a ~ 
ludowej mowie t1 um;1ę. Trumm1 nazywa. się 
w mowie literackie.i „rakew". w potocznej -
„trulrt'a.". 

lee.z to nic nie znaczy. Brnęli po kolana w 
tlejących liściach polnych, Andrzej, Antek 
Szczastny, któJ'cmu nabój unvał palec. i Fra­
nek Suk. Złapali tam rogacza, po prostu 
smok między owadami. Zanim jeszcze przy­
byli do domu, przegryzł Andrzejowi kieszeń. 
Nad głownmi w pogańskiej ciemni lasu bia­
dał drgającym głosem drapieżny ptak, któ­
rego nazwy nie znali. Może to był orzeł. 
Rozmawiali •cichutko. Kiedy zajączki rozpo­
czeJ:v wiosenną zabawę, chłopak wspinał się 
zwykle na wierzbę w Mareczku. 

Potem wykurzał gniazda os. Wiedział', 
gdzie mieszka jeż, gdzie są maleńkie kocia­
ki, znał nazw:v wiejsklr:h krów. Z wnyst­
kich drzew śliwowych wybierał sobie te. 
które dawaly najsłodsze owoce. Początek i 
koniec wsi były oznaczone jego palenlskaml. 
Znajdywał je co roku po spłynięciu śniegu. 
Tak było od lat. I teraz ma się zmienić? 

- O Boże! Całą niedzielę nosiłbym wodę 
i wiązał fasolę do patyków. tylko żeby tu 
był jeszcze ojciec - westchnqł Andrż<.>j. Tak 
mało sobą się nacieszyli. 

Wszyscy chłopcy w Lhotce mieli ojców w 
domu. Powrócili z wojny. Tą--lko niektórzy 
byli wymienieni na pomniku poległych żo.1-
nicrzy. 
Wacław Utban , rosyjski legionista powró­

cił ostatni. Przybył z Władywostoku morzem. 
Naprzód Andrzej się wstydził starego obce­
go żołnierza, który napełniał kuchnię szczy­
piącym dymem, nie będąc podobny do owe­
t\u miodego mężczyzny w czarnym surdttcic 
i wysokim białym kołnierzu z fotografii wi­
sząrPJ w pokoju nad kanapą. Było mu z mm 
jakoś obco Wolałby po prostu. żeb~· oj,·iec 
nit- przyjechał i żeby wszystko zostało po 
dawnemu. Dziwna rzecz i żołnierz. który 
przecież nie bal się ani Nie:nca ani bolsze­
wika ani nikogo na świecie, był onieśmielo­
ny chlopakiem. Kiedy odszedł na wojnę. 
mały zaledwie paplał. Nie znali się po 
rrostu. 

Ojciec najadł się, połoźył i spał noc i 
dzień. Prze$pał bmr,C) i zawieruchę. Padał 
wówczas grad \a;, v.iellti, jak kurze jajka. 
kulka ważyła pól łunta. mamo ważyła ją na 
wadze. Kiedy ojciE.c się podniósł. już sif) 
wyjaśniło r 8lot'lce zachodziło, tylko świat był 
jakiś nowy po tym potopie. Beczka pod 
okopem przeciekała, droga byla zatarasowa­
na wozami. W slrumyczku za domem pieni­
ła się woda. Ojciec nakazu! Andrzejowi, 
przynieść · dwie .deFkl, belkę i gwoździ~. 
Sam, nie objaśniaj!łc, na co; 7.9.brał młotek • 
wyszli za dom. Za małą chwilę stanął w 
strumyczku młynek. toczył się i grzechotał: 
klap, klap. Ojciec urządził i<obie warsz1 a1, 
gdei;ając stale. że wiele rzeczy mu zginęło, 
wiele zardzPwiało. Pożyczył od Ji~tono~Z<J 
rower, U!iaclowił ci1h1paka przl!d iiobą i po­
jechał do miasta kupować m1q:ędzia. Z lej 
wycieczki pochod7.iły scyzoryki i magnetycz­
ne żelazko Andrzeja. Teraz dopiero zorien­
tował się Andrzej. co to znac'!'.y ,:mężczyzna" 
Przytrzyma w śrubie klu::z i piłuje zęby do 
niego, ma rói.ne obcęgi, Crancuski klucz, 
śrubki, muterki gwintowe i giętkie druty. 

jeszcze w liceum ogó!no-kształcącym, niechę­
tna wszelkim organizacjom młodzieżowym, a 
szczególnie ZWM-owi, zaglądała raczej do 
mieszczańskich pokoików „panienek z mia­
sta", gdzie też prezentowała swój „party­
zancki fason'', wypolerowany „grzecznością 
wobec dam" i „poprawnością w towarzyskim 
zachowaniu się oraz wymowie". 
Młodzież z roku szkolnego 1947-48 przeby­

wa chętnie w śv.ietlicy, gdzie pogłębia inten­
sywnie samowiedzę społeczną. 

Na 1400 wypożyczonych w ciągu trzech 
pierwszych miesięcy jesieni 1947 książek -
2/3 przypada na wydawnictwa „Biblioteki 
Klasyków Marksizmu", „Historię Chlopów"­
Swiętochowskiego, „Dzieje chłopów" - śrc­
niowskiego, „Drogowskazy" - Króla i „Mło­
de pokolenie chłopów" - J. Chałasińskiego. 

Naszego czytelnika przestaną teraz chyba 
dziwić trzy wypowiedzi przedstawicieli tej 
młodzieży, która uczy się nauk społeczny~h 
w szkole, poznaje dzieje chłopów i robotm­
ków teoretycznie z ,książek w czytelni, z ga­
zet w świetlicy i sprawdza swe wiadomości 
w próbach konkretnej pracy w terenie. 

To właśnie nowe pokolenie chłopów, na 
którym działanie ustroju „ojczyzny chłopów 
i robotników·• zaznaczyło się już wyraźnie, 
wypełni powoli plan zorganizowania życia 
kulturn.lno-społecznego i gospodarczego swo­
;Jcgo powiatu, zaprojektowany i realizowany 
p1zez Radę Pedagogiczną Zakładów Nauko­
wych w Szczekocinach. 

III. PIERWSZE OSIĄGNIĘCIA 
Powiat włoszczowski jest typowo chłopski. 

Leżą w nim tylko dwa miasteczka Włoszczo­
wa i Szczekociny, liczące razem około 15.000 
mieszkańców. -

Zaniedbany przed wojną, odcięty od waź­
niejszych linii kolejowych i dróg partykularz 
podejmuje.próbę zorganizowania nowego ży­
cia. Na terenie powiatu powstają 10-klasowe 
Szkoły Podstawowe, szkoły powszechne, 
świetlice wiejskie, domy ludowe i organizuje 
się spółdzielczość Z. S. Ch. 
Jaką rolę ma odegrać w tej przebudowie 

społeczno - kulturalnego i gospodarczego po­
wiatu młodzież z Zakładów Naukowych w 
Szczekocinach? 

W trakcie uczęszczania do szkoły, wyjdzie 
ona w każdą .sobotę do pracy w terenie -
rnkładać świetlice, organizować odczyty, za­
wiązywać kola wiejskie „Wici", ZWM i TUR, 

pomagać w akcji żniwnej, przy budowie dróg, 
elektryfikacji wsi. . 
· W roku 1947, począwszy od lata, zorga~1-
zowała młodzież kilka świetlic, brała . udział 
w akcji żniwnej i dala kilka odczytow dla 
wsi. . . . 
Już w czasie pobierania nauki , probuJ_ą .r~-

2lizować młodzi chłopi jedno z na3powazmeJ7 
szych zadań - ujęcia życia społeczngo wsi 
w iamy instytucji. 

A po ukończeniu nauki? , 
Absolwenci Zakładów Naukowych, ktorz~ 

pozostaną na te1•enie powiatu, przygotowani 
do wykonywania Qkreślonych za~a~ społecz­
nych obejmą stanowiska nauczyc1eh w szko­
łach podstawowych, będą zakładać szkoły po 
wszechne po wsiach i kierować nimi. Wezmą 
udział w organizowaniu podstawowych w 
nowym ustroju instytucji życia gospodarcze­
go - Uniwersalnych Spółdzielni Gminnych 
Z. s. Ch. Zorganizują i poprowadzą pracę 
wiciową, -ZV!l\ol-ową i TUR-ową w powieck. 
Jesienią pracowało już w szkołach podsta­

wowych i powszechnych powiatu włoszczow­
skiego 77-miu absolwentów dwuletniego kur­
su pedagogicznego i 16-tu po pełnym czte:o­
letnim liceum pedagogicznym. Jeden z mch 
uruchomił, zaopatrzył w sprzęt i niezbędne 
pumoce nauk·Jwc szkołę powszechną w ciągu 
niespełna 4-ch miesiqcy na wsi, gdzie dotąd 
nie było nigdy szkoły. 

Nad całością prac w terenie czuwa Komisja 
Rejonowa, wylonion::i z Grona Pedagog!czne­
go Zakładów Naukov.rvch w Szczekocinach. 
Komisja ta prowadzi w każdym miesiącu dwu­
dniowe seminaria dla nauczycieli powszech­
nych szkół ludowych. W lede odbywa się 
miesięczne seminarium, na którym niewy­
kwalifikowane siły pedagogiczne składają e· 
gzaminy kwalifikacyjne. 

Na takiej to drodze, poznania rzeczy\vi­
stych zadań nauczyciela szkoły średniej, po­
legających na przygotowaniu młodzieży do 
określonego f;.inkcjonowania społecznego włą­
czyło się Grono Pedagogiczne Chłopskich Za­
kła~lów Naukowych w wartki nurt przemian 
kulturalno-spolccznych i gospodarczych Pol­
ski Ludowej. Droga ta nie prowadzi już wię­
cej chl1Jpskiej młodzieży na bezdroża mien­
cza!1skiej pedagogil:i wychowawczej. gdzie 
przecież znalazła si~ spora część młodych 
chłopów z pi rrwf~ ' liberalnego i niezorga-
nizowan "~ ~o n :\ '.-.. n i 1 11 

.... leczn:go. 
Wiesław JM,dż.yńskl 

H L A *) 

Opano\val ogict't i metal, otw.:irzy kaźdy za­
mek, wszystkiemu da rady i kiedy się ma­
ma kłóci z ciocią powie - Anetko, przesta11. 
Z<: ież. te kobiety nic mogą się uspokoić. 

03ciec stal nad matką, pomimo, że ta gme­
rała w piecu już dawno niecierpliwa i 
zgorzkniała. Podczas wojny pracowała na 
roli za miarkę ziemniaków, za garść kaszy. 
Nie była do tego prqzwyczajona w Pradze. 
B) ła córką zarządcy i pokojówką w pań­
skim domu. \\.ojna kobiety byle czego na­
uczyła, więc kiedy lhotecki szewc musiał iść 
do wojska usiadła i naprawiala dzieciakom 
buty. Ugniatały troch<;, lecz można było \V 

nich wytrzymać. Miała już takie usposobienie, 
t~ potrafiła się poświęc'ć do ostatka, alf! 
później to wypominała. Taka już by:·:i, ńikt 
siebie nie zmieni. 

Ojciec opowiadał o psie, synu wilczycy 
ścigającym pociąg, w którym <Jdjeżdżaf jego 
pon, o lokomotywie pancernej, o Chinach, o 
kapitat'Jskim kompasie. Matka przerywała mu 
pytaniamj o ceny wiktuałów. Rosja to 
jest ziemia wielka jak świat, miesiące je­
dziesz pociąg;iem nim dojedziesz do przysta­
ni we \IVładywostoku. W Rosji są potoczki 
jak nasze rzeki, a rzeki jak morze - nie wi· 
dzisz drugiego brzie.:u. Slo11ce świeci noc<\ 
nad Sybirem i dzieb. tain mają dłuższy. Ile 
tam zwierzyny. ile ryb! Co u nas kiełb, to 
u nich jesiotr. Rosyjskie kurze jajko, to jak 
u nas indycze. Andrzej pamiętał obrazek z 
biblii, jak to czterech mężczyzn niesie na 
tyce winogrona z riemi obiecanej. tak wi­
docznie działo się i w Hosji. Wielkość lej 
ziemi odbijała się na ojcu. Toteż Andrzej 
('hlubił się tatusiową nosją przed chłopaka­
mi w szkole. 

naz po strażackim festynie odjeżdżali go­
ście z sąsiednich wsi na drabiniastym wozie. 
Nic mogli się jal,oś doczekać na resztę i po­
nown:·.i wstąpili do kaczmy. Kilka lhotec­
kich dzleciak0w wlazlo na wóz. Kiedy cho­
rl:iiło o swawo!ę. n;p brakowało nigdy An­
cirzeja. I wtedy, że Franck Suk śmignął ba­
tc111 konie stanęły d~ba , a potem się rozpę­
dziły. Dzieciaki w wozie krzyknęły z radości, 
lecz zaraz umilkły z prze.strachu . . . Franta" 
się przewrócił. w tyle krzycz,1ly kobiety, a 
konit• z pół próżnym wozem, którym nucalo 
na wszys1kie strony, pogalopowały ku lhotec­
kicmu za~rętowi. Andrzej oglądał się za po­
mocą ku znikojąt:ej wsi. Widział kilku męż­
c7yzn pędzących co tchu za wozem. O,iciel' 
biegł na czele i d1wal rękami znaki dzie­
ciom, co mają robi<·. W zamiE'szaniu tym je­
dnak nic nie zrozumiały. Zarr<z po t:vm po­
jawiła się n&!Jrzmiała twiwz ojca i Andrzej 
\J~lyszał chrapliwy oddech. Urbnn złapał ko­
n'. e za cugle. szarpn!J.l wędzidłem. Konie dzi_ 
ko odskoczyły w bok. a wóz uderzył ojca 
ealym c1qż;:;rcm w blodra Ten zaklął, ale rne 
puścił koni, biegł Z'ł nimi. wisz:;c po pros\1, 
ręl{ami na culi(lach. Rzemienie przecinałv mu 
ręc0, lerz udało mu się z::i\rzymać konie 
przed zakre;lem: Ach, ojciec! - w Andrzeju 
aż dech zamiera?. 

Ten obrońca, ten żołnierz. co walczył sześć 
lat na wojnie i mijały go kule, ten m~żczy. 

zna, który pra·,\"ie że cał:v świat przepłynął 
przybywaj>ic z daleka, kiedy chlop<ik opusz­
czał na,; wc:1.etinicjsze dziecir.stw.o ten Jego 
ojciec u teraz !t;;·ut v w J·nio , l,., nieprz ·­
stępności -im1rivch. a ludzki żal nie miał do 
niego dostępu. Podobno serce, podobno żyły 
żołnierza wojny światov1ej szybko się sta­
rzejq. -· Gdyby się był raczej nie wrócił -
narzekah malka. Przyzwyczailiśmy się 
już bez niego. Przybył do do1ńu umrzeć. 
Wiernosć Im zmarłemu u1wierdziła An­

drzeja w buncie prżeciw przekupst .vu kobiet. 
- matki i ciotek, które ilekroć mówiły o 
ojcu nic nazywały go jak dawniej Wacła­
wem. lecz „nieooszczykiem". co brzmiało w 
uszach chłopca jak obelga. przeciw przekup­
stwu kobiet, które określały rzecz właściwą 
nazwą, zd1adz<ijąc cjca skwapliwym poje­
dnaniem z zuchwalością wypadku. - Za­
ledwie spadlr. ostatnia gruda na trumnę. a 
one już. gadają o załatwieniu rejenta, o wy­
naj~du, o ;(się15ach hipotecznych. co z pie­
rzynami, co z tq szafą, nawet i o garnkach 
była mowa. . 

- Co Haryk? -- prz:ostraszył się dzieciak. 
- Prz:vjedzic!>z się na niego popatrzeć -

uspakajała ciotka, tając zadowolenie że nie­
długo sarna będzie rz4dzić dornem. 

-- Bt,dzieśz miał w Pradze dziadka - po­
cieszała go R?żena. Dobrze by~o Różenie, 

udawr la dorosl 4. Chlubiła się tym, że jej 
umart ojciec, ze ma żałobę, że pojadą do 
miasta. Ró;;:ena była od niepamięci fałszy­
wa, już kiedy się bawili w chowanego, zdra­
dzała kryjówkę. 

Czym był dla niego dziad·zk? D3iadek. któ~ 
regr' niP znal. Lecz Haryk, pies. wyszczeku­
Jący z nupięciem, gdy Andrzej kładł mu ko­
stkę cukru na nos, ten Haryk był jego. 

Szara rozpacz i troski przechodziły przez 
dom. l'.Iatka byia podniecona i krzyczała na 
dzied. Vif.zędzic jej przeszkadzaly. Andrzej 
zdziczał. Nigdy takiego lania nie dostał, jak 
wówczas po śmierci ojca, kiedy to matka 
była W5trząśnic;ta i sama nie wiedziała, cze­
go chce. Pn:ytiajmniej w mieście prędzej za­
pomnis7. -·- pocieszali krewni. - Pl;iczem ~ię 
nic nie na:Jravvi a , nieboszczykowi" nlc po­
może. 

Była to więc w y prawa wojenna. Przynaj­
mniej Andrzejowi tak się wydawało. 

Andrzej wycinał scyzorykiem litery, gonił 
po śderni5kach , jak gd:vh:v ·uciekał przed 
największym poznaniem życia, przed śmier­
cią. 

.Na~i::orsze ~ylo trJ miannwkie (a Andrzej 
by się z.,i me na śwtecie do lego nawet 
Antkowi Sll:zaslnemu nie przy7nał), że 
z1.,-,arły ' JCJec zaniic11iał się w nieprzy jacię„ 
l:i. Snił mu się w nocy. chodził, gada! i wy­
aląd'1ł jak zwykle:, iccz Andrze j i inni wie­
rizicli,żt> ojciec umarł . że ta ił swą śmierć 
przed nimi. Ojciec jakby tego nic dostrze· 
gając, wyf,m •ewał się z m:o1łegq chlnppa k1ó-· 
r:v bcii się , żyje , zapomina i zdrnd.ai . F.lvły 
Io straszliwe chwile obcości - obcości isto­
ty z dmgiego brz0i;ru: 
. Wszęd_zie teraz nastal:v inne p'lrząrlki . h•k 
:cikhy mcobccno~ć ojca wcieli!n się w „ t.u11-

/ 
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lę", w „truhlę", w ktlirej wynosi się zmarłe­
go z domu, w „truhlę", z którą rekrut od-· 
jeżdża na wojnę i dziewczyna na służbę, w 
cząrną głęboką „truhlę" , która tkwi obok 
dużego tłumoku pierzyny, pośród kuchni, 
otwarta na oścież - aby mógł wejść do 
niej zły pies. , 
F~ez sień słycha~ było jak matka z ciotkąj 

odnaJmowały pokóJ pannie z poczty wma-1 
~iaj~c w nią, że im nie idzie o s~oją ko-1 
1zysc, lecz o wygodę lokatorki. Chłopaka to. 
wc~l.e nie _interesowało. I tak się będą prze­
nosie wkrotce do Pragi. 
W~downia_ codziennego, samo przez się zro­

zumiałe?o zyv,;ota, znane mu rzeczy stanęły; 
przed mm. Nie potrzebował ich widzieć ocza­
md, teraz k iedy je musiał opuścić, one wstę­
powały na inne gwiazdy i promieniały w 
niew,idzi.anei· krasie. Cała okolica była zazna­
czona je.go przygodami. Chodz;ił drogami bez­
drożami i czytał w niej. Nikt więcej' n ic 
przeczyta tego po nim. 

Matka i Róż0na składały rzeczy do kufrów, 
więc Andrzej przyniósł także swój majątelj: 
łuk, strzały i procę. Kiedy jednak chłopak 
WY!itedł matka wyrzuciła te bzdury na śmiet­
nik, na potrzebniejsze rzeczy miejsca nie 
było . Swój znakomity scyzoryk z magnety­
cznj'm żelazem, z którym się nigdy nie roz­
łączał, zaciskał Andrzej w kieszeni. Zawojo­
wany przez dwie kobiety: matkę i siostrę, w 
tcwarzystwic kilku chłopakćw ruszył n3. 
stację. 

Przez samo pakowanie i pożegnanie spóź­
nili się na południowy pociąg i odjechali do­
piero \Vieczorem. 

Po kolacji w pociągu otrzepała Urbanowa 
okruszynki ze spódnicy i tilokowała pozosta­
ły chleb i jaja na półce, pomiędzy cennymi 
paczkami. Zanim ponownie usiadła, podciąg­
nęła spódnicę, żeby się nie wygniotła. We­
stchnęła i złożyła ręce na krzyż. Po pośpie­
chu i po zmartwieniu, które pociągnęło za so­
bą postanowienie przeniesienia się do Pragi, 
po uciążliwym pakowaniu, jazda pociągiem 
była odpoczynkiem nie do opisania. 

Za odjeżdżającym pociągiem wymachiwały 
chustkami i pokrzykiwały koleżanki Róży. 
Lecz Róża dziś już nie należy do nich, na 
zawsze odchodzi:. Młodzi naczelnicy stacji w 
czerwonych jak mak czapkach żegnali od­
jazd pociągów. Róża w twardych kolorach 
widziała to, co prawie się przesunęło i po­
zostało w tyle, przepadło w jej pamięci jak 
coś niebacznie porzuconego. 

Raz zatrzymał się pociąg poz.a stacją wśród 
łąk. Wiatr ucichł. Lokomotywa zamilkła, nie 
słyszało się zwykłego tumultu dworców. Ci­
cha przestrzeń rozciągała się wokół podróż­
nych, i słychać było tętnienie źródła poprzez 
zielony wieczór. Stali a las wydychiwał siłę, 
pachniały grzyby powstawaniem i zgnilizną , 
niosła się wo11 początków jesieni, której oko 
jeszcze nie spostrzegło. I znów maszyna ru­
szyła i znów pociąg uwoził małego chłopaka 
od ojca i Baryka. 

Korytarzem przeszedł milcząco konduktor 
ze starodawną latarką u pasa, przekręcił ze­
wuątrz kontakt, i krajobraz za szkłem ustą..; 
pił i nastała złota noc zmęczenia w trumnie 
przedziału. 

. Po północy Andrzej się przebudził. Ciała 
podróżnych napół siedziały, napół leżały, jak 
podparte pajace, grnżąc przewróceniem się 
przy silniejszym zderzeniu. Wyciągnięte mę~ 
skie nogi tarasowały wyjście, głowy się ki­
\"ały miarowo. Biedacy utraciii władzę nad 
własnymi duszami i na policzki wystąpiło 
im to czym życie ich skrzywdziło. Nie mogli 
się bronić, spali, a śmierć jak szpieg przy 
złodziejskiej latarce pracowała w obrębie ich 
twarzy, zakreślała sobie drogę. Oprócz An­
drzeja nie spał chyba tylko maszynista i pa­
lacz. Maszyna pozostawiała za sobą wciąż 
masę przebytej ciemności. Pociąg sczepił 

okolicę i odliczał domy od przekroczonej pół­
nocy. 

Andrzej wstrzymał oddech, nie ruszył się 
i nadsłuchiwał. Czy to nie w tym panu char­
czała harmonijka, tu warczał znów tygrys 
w chrapiącej babci, cygan oddychał zlekka, 
a Róża w śnie cicho burczała jak pszctoła 
nad kwiatem. Wszyscy śpiący przędli czas 
na tkackim warsztacie poruszającego się po­
ciągu. Ale matka nie oddychała. Miałą pod­
czas snu głowę podobną do jamy ustnej nie­
żyjącego ojca. 

- I\'Iamo! 
Głowa przy workowej zasłonie nie poru­

szała się. Ręka o znanych krótkich paznok­
ciach była lodowata. Pociągnął więc matkę 
za spódnicę. 

- Mamusiu ... 
Westchnęła, przetarła niechętnie oczy 

przymknęła je ponownie. Nie zmieniła poło­
żenia opartej o ścianę głowy i zapytała nie­
chętnie. 

- Co chcesz zno\VU? 
- Mam pragnienie - Andrzej kłamał i 

nle kłamał, lecz o to mniejsza. 
- Bądź cicho, jest noc. teraz śpij. Patrz, 

Róża także śpi. Ten pan będzie się gniewał. 
Wsunęła się ponownie do kąta i wskazując 
na ramię powiedziała: - Połóż sobie główkę 
i śpij. 

Ale dziecko ujęło kobietę obiema rękami 
za głowę i odwróciło jej twarz ku sobie, jak 
część ziemi na globusie. 

- Nie śpijcie mateczko. 
Podniosła się, wykrzywiła z bólu i popa­

trzyła złymi oczami. 
- Ani w nocy nie dacie spokoju. - Serca 

te bachory nie mają. 
- Ale ja nie chcę żebyście spali. 
z wrogą stanowczością i bez słów WYPro­

wadziła chłopaka na korytarzyk, gdzie niko­
go nie było i tarn go porządnie przetrzepała. 
Andrzej nie płakał, zaciął się, dałby się u-

. dręczyć lecz zawstydzony na korytarzu, 
przycis~ął nos do szkła, a szkło miało stnak 
zimnego popiołu. 

\>rzetłumaczyła z języka czeskiego 

l\I, Ostrawicka-Skotnicowa, 
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O MUZYCE LUDOWEJ 

I. 
Sprawa p1esm hdowej była u nas zawsze 

tym zagadnieniem kulturalnym, któremu po­
święcano stosunkowo niewiele oficjalnej uwa­
gi. Muzykologowie zajmowali się przeważme 
naszą muzyką artystyczną zwłaszcza dawniej­
szą, kompozytorzy i wykonawcy traktowali 
nasz folklor w najlepszym wypadku jako mn­
nierę stylistyczną. Zainteresowanie naszą pie­
śnią ludową ograniczało się niemal wyłącz­
nie do prac kolekcjonersko-archiwalny!!h, do 
dyletanckiego zbierania melodii, wreszcie do 
opracowywania - a przy tym jakże czę!>to 
i do zniekształcania - pieśni ludowy.::h na 
różne zespoły śpiewacze, lub instrumental­
ne. Dzieła traktującego o pochodźeniu polskiej 
pieśni ludowej, wpływach czynników obcych, 
odaziaływaniu na kultury inne, słowem, dzie­
ła syntetyzującego polską pieśń ludową, a do-

Wojciech Pawlicki 

tyczącego całego etnicznie polskiego obszaru 
nie posiadamy. Istnieją jedynie fragmentary­
czne prace, nie obejmujące niestety całokształ­
tu zagadnienia, lecz dotyczące tylko muzyki 
ludu pewnych dzielnic polskich np. śląska, 
Podhala i t.d. 

W obwili obecnej kiedy polską muzyką nie­
tylko artystyczną, ale i ludową zaczyna się 
poważnie interesować zagranica, daje się od­
czuć szczególnie brak takiego dzieła. Nie po­
sii;damy . również popularniejszych podręczni­
ków traktujących przystępnie, a bez zbytniej 
afektacji o formach naszego folkloru. Dużo 
daje tu do myślenia szybkie wyczerpanie się 

. nakładów śpiewników ludowych wydawanych 
przez L.I.M. 

Daje się więc odczuć potrzeba opracowania 
pod każdym względem naszej muzyki ludo­
wej przez fachowców. Jako jeden z pierw­
szych i najbardziej palących postulatów po­
stawiłbym możliwie najdokładniejsze oczysz­
czenie naszych melodii od naleciałości obcych. 
wypaczających niejednokrotnie charaktery­
styczne cechy polskiej melodyk). Oczywiście 
trudno jest to zagadnienie skonkretyzować 
ściśle, gdyż nie można ująć w formę mate­
m~.tycznej definicji ani właściwości stylu pol­
skiego, ani też udowodnić słowami, dlaczego 
tC<kie wpływy środowisk obcych nie rażą nas, 
inne zaś odwrotnie. Tym nie mniej powin­
rnśmy sobie stworzyć jakąś podstawę do przy­
Śzłych, na szeroką skalę zakrojonych prac 
mu.z;ykologicznych. Wzorem mogą być Czesi, 
kt eh folklor np. o wiele od naszego uboższy, 
jest tak troskliwie wypielęgnowany przez mu­
zyków i ucz,mvch czeskich, że robi niekiedy 
wrażenie cieplarniaaego tworu kultury pseu­
r\o-ludJV\ ej. 

II. 
Wiadomym powszechnie jest, że kultura nie 

jest wyłącznym wytworem jakiegoś środowis­
ka: wchodzą tu w grę czynniki obce i one nie­
jednokrotnie mają znaczny, a czasem decydu­
jący wpływ na całokształt zjawisk kulturo­
wych. Dotyczy to szczególnie muzyki ludowej. 
Muzyka jako sztuka bodaj-że najbardziej ab­
str::ikcyjna, rozwijająca się jedynie .w czasie, 
jako jedynym tworzywem operująca dźwię­
kiem, jest wybitnie pocjatna na wszelkie 

DOKOŁA BEZRUCZA 
W ostatnich czasach dał się zaobserwować 

w Czef!h<lch wzrost popularności Piotra Bez­
rucza (pseudonim Włodzimierza Waszka), któ­
rego podnosi się dzisiaj do rangi narodowe­
go wieszcza. Ten wysoce nacjonalistyczny 
poeta, pozostający po'd silnymi wpływami se­
cesji, jest lansowany · nadzwyczaj gwałtow­
nie, a co gorsza przy pomocy wątpliwych ar­
gumentów. Odnawia się przy tym nawet 
wypowiedz,i znanego ongiś krytyka czeskiej 
„moderny" Arne Nowaka, który pisał w ten 
sposńb: „Pojął (Bezrucz) problem narodowo­
ściowy głęboko i tragicznie, głęboko ponieważ 
„czeskość" utożsamił z wartością społeczną; 
to też jego uciśniony i sponiewierany cze„ , 
cho-ślązak, żyjący pod morawskimi Bes~ida~ • 
mi, jest przeciEż proletariuszem, wyzyskiwa­
nym przez obcy kapitał w kopalni.ach węgla, 
albo też chałupnikiem uciskanym przez wiel­
ka-kapitalistyczną gospodarkę. Tragicznie 
dlatego, że ogląda swój naród wzrokiem peł­
nym zaniepokojonej miłości widząc go w sta­
nie ciemnoty, wówczas, gdy grozi mu wróg 
zniemczenia i spolszczenia". 

Niedawno c!o głosów tego typu przyłączy­
ła c;ię jeszcze jedna enuncjacja. Oto ukaz~a· 
się książeczka Rektorisowej, usiłująca zam1e­
nir. raz jeszcze Bezrucza w poetę buntu spo­
łecznego, w poetę protestu przeciw ustrojo­
wi socjalnemu, panującemu przed pierwszą 
wojną światową na terenie całej Czechosło­
wacji. Cytuję tutaj fragment z tej pracy po­
święconej takim właśnie wywodom: „Bezrucz 
i jego lud cierpiał od ucisku narodowościo­
wego i społecznego Jedno zło warunkuje 
rtru_gie. Nie wyii;tarczyłoby wygonić cudzo­
ziemców, gdyby pozostała ta sama wład.3a 
kapitału, nieludzka i nikczemna, bez wzglę­
du na to w czyich by się znajdowała rę­
kach. Ucisk narodowościowy jest uciskie111 
ludu, jest to zorganizowany system "Wyko­
rzystywania i odzierania uciśnionych przez 
rnagnatów ziemskich i finansjerę, tak przez 
burżuazję jak i biurokrację, będącą na jej u­
sługach. Nigdzie na naszych ziemia~h nie 
dotknęło ludu tyle krzywd . ile właśnie na 
Śląsku. Nigdzie uci.sk nie był tak wołający o 
pomstę do nieba. Nie jest więc faktem przy­
padkowym, że na tej ziemi pojawił się pierw­
szy wielki, czeski_, społeczny poeta. Wszy­
stkie postacie Bezrucza mają usposobienia 
uwarunkowane trybem ich życia, pracy i 
myślenia Spotykamy twarze ciemne, czarne, 
okopcone i wybladłe, o zniekształconych ry­
sach i wygasłych oczach, z opuszczonymi rę­
kami i ciężkim krokiem. Są to ludzie cisi, 
małomówni, skryci, pełni tęsknoty, smutni. 
W usposobieniu ich przejawia się nieśmia­
lość. Zostali ta:k już zdeptani _przez swój los. 
że przybrali wobec wszystkiego, co ich ota­
cza postawę pełnę negacji, n!cwiary a naw~t 
l sprzeciwu .. ,Tylko jedną strunę mają moje 
i:krzypki..." Tak jedną, nle i jedna tylko by­
ła siła. która je poruszyła: wzrastająca prze­
moc świstowego kapitału". 

W tekście Rektorisowej znać odrazu ten 
sam top, który przebijał w pracach polskich 
krytykow. sprowadzających tak niedawno 
jeszcze Kasprowicza do roli poety walki spo­
łecznej Pozycja, jaką bowiem zajmuje Bez­
rucz w literaturze czeskiej, przypomina nie-

Piotr Bezrticz 
co położenie twórcy „Hymnów" w poezli pol­
skiej. Niewątpliwie duży wpły,w na istnienie 
takich podobieństw ma1ą zbliżone do siebie 
przebiegi rozwoju „moderny" w obu krajach. 
Tak w Czechach jak i w Polsce w drugiej 
połowie okresu secesji następuje gwałtowny 
zwrot do ludu i narądu: wzmożenie chłopo­
maństwa i mitologii szowinistycznych. Nagła 
działalność Dyka, Sovy i Bezrucza wycelowa­
na wprost w artystowską poezję Gellnera i 
Karaska ze Lwowie, znalazła przecież nie­
słychany poklask (u nas patrz ataki Brzo­
zowskiei;o, Struga oraz innych wyznawców 
czynu i wątpliwych utopii społecznych na 

. krakowskie „Zycie"). Zwrot ku narodowi o-
władnął wówczas prawie całą liryką. Arne 
Nowak, obaj Czapkowie, Opolsky przyłączyli 
się do tzw. grupy dykowców. Jest to jeden 
z pierwszych symptomów ogólnego odrodze­
nia nacjonalizmu jakie zaczynało się wówczas 
na całym zachodzie do~onywać. Trudno bo­
wiem traktować ten ruch w oderwniu od 
działalności Maurrasa we Francji, Kiplinga 
w Anglii, od ruchów „narodowościowych" we 
Włoszech. Tak więc twórczość Piotra Bezru­
cza tkwi u podstaw dwu zupełnie sprzecz­
nych później nurtów ideologicznych. A pa­
miętajmy. że w sytuacji, w jakiej znajdowały 
i;ię Czechy przez cały wiek XIX liryka spo­
łeczna łączyła się ściśle z liryką nacjonali­
styezną. Na przełomie wieku XX nie chciano 
także tych spraw rozdzielać. Ma rację Rek­
tcrisowa mówiąc. że poezja Bezrucza jest 
objawem protestu przeciw kapitalizmowi. 
Tak, ale przeciw obcemu 'kapitalizmowi. 
Kapitalizm czeski zostaje tu od razu unie­
winniony. To też przyglądając się dzisi.aj 
gwałtowm~J kampanii dążącej do gloryfikacji 
i wywyższani.a autora „Pieśni Sląskiej", trze­
ba powtórzyć: „Ostrożnie z Bezruczem 
ostro;l;nie„. · ' 

wpłyWy i odkształcenia. Każda silniejsza in­
dywidualność melodyczn::t może .pozostawić 
niezatarte ślady na mniej charakterystycznej 
lub pierwotniejszej melodii. I nietylko to: 
każdy obcy wpływ do tego stopnia niweluje 
cechy pierwotne, że niemożpwe jest później 
odtworzenie melodii pierwotnej, zwłaszcza, że 
Illf' została ona zanotowana. O ile więc pieśń 
włoska asymilowała i do dziś dnia asymiluje 
ws,;elkie melodie obce, oraz wywiera znaczny 
wpływ na pieśni ludów innych, to z muzyką 
ludu polskiego rzecz się ma nieco inaczej: 
asymilowane pieśni obce mają znaczny wpływ • 
na kształtowanie się pieśni rodzimych środo­
wiska, które je sobie przyswoiło . 

Do dziś dnia na przykład uważa się, w nie­
których dzielnicach polskich, że tzw. sztajer­
ki są tańcami ludowymi, podczas gdy - jak 
juz sama nazwa wskazuje - są to walce sty­
ryj<kie - Steier Walzer. Prócz tego istnieje 
wiele pieśni „spornych", do których roszczą 
sobie pretensje różne kultury narodowe. Sły­
szułem kiedyś przez radio pewną znaną pio­
ser,kę śląską - nie ulega wątpliwości, że o sil­
nych znamionach stylu polskiego - nadawa­
mi ze stacji niemieckiej i śpiewaną przez chór 
niemiecki, jako „Volkslied". Być może, że i 
jakiś Niemiec siedząc przy radioodbiorniku 
przypadkowo usłyszy np. znaną melodfę „Na 
wójtowej roli" - i niemniej zdziwi się, gdyż 
jest to piosenka uważana w niektórych oko­
licach Niemiec za ludową niemiecką. Zresztą 
pomińmy Niemców, chociaż wzajemne wpły­
wy folklorów polskiego i niemieckiego są pra­
wie że niezbadane, a jednak szalenie silne. 
Zwróćmy się z kolei do naszych sąsiadów 
wschodnich. Prof. Brzeziński w swojej bio­
grafii Smetany, stwierdza, że polska pieśń 
ludowa jest w dużej mierze zniekształ­
cona przez wpływ ukraińskich „dumek", te 
zo.ś z kolei mają swój melodyczny i nastrojo- · 
wy początek w pieśniach ludów orientalnych, 
nie słowiańskich. Jak wielki jest ten wpływ 
na muzykę ludową nie da się szczegółowo 
określić, pewne jest natomiast, że zagranica 
doszukując się egzotyzmu w muzyce polskiej, 
uważa często genre przeróżnych tanich ma­
zurków, kujawiaków, dumek i t.d. za cechy 
charakterystyczne muzyki polskiej. 

Co do nas, to możemy się zgodzić na jedno: 
bardzo wiele pieśni ludowych to melodie 
ukrai!'1skie, czy białoruskie ze słowami polski­
mi Nie są one jednak obce słuchowo i styli.: 
styczńie ludowi polskiemu jak nic są obce i 
sztajerki; wywarły taki wpływ na 'twórczość 
artystyczną, są tak popularne, że można je u­
ważać za pewien rodzaj pieśni ludowych. 
Oczywiście wszystkie te melodie obce zostały 
przez nasz lud do pewnego stopnia zmienio­
ne. Pieśń ludowa zresztą zmienia sie szybciej 
niż ceramika czy budownictwo ludowe. Te 
pitśni, które dzisiaj uważamy .za dawn~ lu­
dowe. są w większości wypadków stosunko­
wo młode, gdyż zostały nam przekazane dro­
gą tradycji ustnej, co zaw:sze powoduje więk­
s;::~ lub mniejsze zmiany w redakcji melodii . 

Nie należy zapominać, że Kolberg wyd.al 
„Lud" dopiero sto lat temu i że notował on 
melodie bądź co bądź niedokładnie, gdyż 
wtłaczał je w obręb na·szej skali chromatycz­
nej, a wiemy, przecież, że pieśni ludowe nie­
jednokrotnie operują subtelniejszymi odległo­
ściami niż półtony. Byli i inni muzycy posia­
dający kult często przesadny dla"pieśni ludo­
wej; próbowali oni wydawać tańce i pieśni 
ludowe - niestety w swej gorliwości zbyt 
często chcieli je „poprawiać" przez co nh.:­
jecmokrotnie wypaczali charakter pieśni 
Zasłużony polski kompozytor Z. Noskowski 

orr..awiając w swoim „Kontrapunkcie" - zre­
sztą zupełnie na\Viasowo - kilka melodii pol­
skich, dochodzi do wniosku, że są one ma­
b wartościowe estetycznie i konstrukcyjnie, 
gdyż nie postadają wsz:iistkich stopni tonacji, 
albo nie mają wyraźnie zaakcentowanego 
punktu szczytowego linii melodycznej. 

Dopiero L. Różycki umieścił w wydaniu 
międzywojennym nieśmiałą uwagę: może ta 
mc,notonia stanowi o charakterze i pięknie 
naszych pieśni ludowych. W każdym razie 
tr7eba stwierdzić, że wówczas kiedy zauważo­
no obecność klasy chłopskiej. z jednej strony 
nie doceniono odrazu -wartości jej kultury, z 
drugiej zaś - z nielicznymi wyjątkami -
usiłowano rzekome .. niedociągnięcia (chodzi 
o muzykę) melodyclne" wszelkie „dziwactwa 
harmoniczne, formalne etc-etc." poprawić. Do­
piero liberalizm tonalny doby najnowszej 
sprawił, 2;e nie uważamy, by kapela ludowu. 
grała fałszywie, że następstwo funkcji harmo­
nicznych jest „dziwaczne", „skażone" czy „ze­
psute". Ale trzGba sobie uprzytomnić, że pod 
patronatem owych poprawiaczy wydano wfo­
le „skorygowanych" melodii ludowych: cała 
masa pośledniejszych. muzyków i zawiedzio­
.nych kompozytorów, często teoretycznie i mu­
z:vcznie niedokształconych rzuciła na ryl'.lek 
olbrzymią ilość popularnych śpiewników nie 
tylko poprawiając uprzednio melodie auten­
tyczne, ale - co gorsza - umieszczając pod 
firmą „ludowa" każdą pieśń przez lud śpie­
waną, choćby to była jakaś dawno zapom­
ni<ina, a mocno zniekształcona aria operowa. 

Innym zagadnieniem jest sprawa instru­
mentów ludowych. Jak już niejednokrotnie 
w kołach muzycznych stwierdzono, dawna 
kapela ludowa sk::izana jest na wymarcie; na 
miejsce jej wchodzi wrzaskliwa, ale wszech­
stronniejsza harmonia. lub akordeon. Piękną 
inicjatywę okazuje Radio sowieckie natla­
j:c!C melodie ludów Związku na instrumentach 
narodowych. Nasze tzw. kapele ludowe upra­
wiają naogół muzykę pseudo-ludową na in­
strumentach, które najprawdopodobniej r,i­
gdy do kapeli wiejskiej nie wejdą. Przydało­
by się i tu trochę dobrej woli, aby. wykorzy­
stać choćby pieśni ludu Podhala opracowane 
przez Mierczyńskiego rui! zespół naprawdę lu, 
dowy„ (c. d. n.) 
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IDEOLOGIA 
(Z powodu ukazania się XXXVI tomu „Ludu" - organu Polsk. Tow. Ludozn. za lata 19 39 - 45) 

1. POLSKI.t TOWARZYSTWO LUDO. 
ZNAWCZE 

Polskie Towarzystwo Ludoznawcze powsta­
ło w 1895 roku we Lwowie. Jan Czekanowski 
występujący jako h '.storyk tego Towarzy. 
stv.\l w !..szym Po·Nojennym tomie .Ludu" 
stwierdza, że na przełomie XIX i XX. wiek~ 
było ono największym i niema.I najżywotniej­
szym Towarzystwem naukowym obok Pol­
sk:~go Towarzystwa Przyrodników. Powstało 
z ln;cj3t.ywy inspektora szkól po·xszechnych 
w Lwowie, Seweryna Udzieli. następnie inne­
go przi;dstawiciela. szkolnictwa powszechnego 
MlkołaJa Rybowsk:ego. Plerwctny st-:1tut n:e 
uzyskał aprcbaty c. k . Namiestnictwa. „Oba. 
Wiało s!ę o:io - pisze Czeka!lowski - iż To . 
warzystxo. w skł::td którego wchodził w cha. 
rc k~·2 rze in'cjatorów z jednC'. strony Wn.s-:Iew. 
ski r znany k rytyk i publicysta) a z drugie.i 
Fr-.inko. będz ie przede wszy;;itk:m ośrodk!em 
podówczas .. tak popularnego ruchu chłopo. 
mańskiego, któręmu warszawska ,,Wisła" rze. 
czywiście zawdzięczała swoją egzystencję". 
Rzeczywistym organizatorem Towarzystwa 
staje się dopier0 uczony slawista Antoni 
Kalir..-a ,który koruitytuuje komisję org-anj:r,<J._ 
cyjną Towarzystwa na Zjeździe Polskich Lite­

. ratów i Dziennikarzy w r. 1804 z okazji Wy-
stawy Krajowej. 

Po ustąpieniu i śmierci Kaliny Towarzystwo 
pod rządami Kallenbacha, Adama Antoniego 
Kryńskiegfl, Wilhelma Bruchnalsk'ego, Jan'i. 
Cz.;ikanowsk'ego zaczyna zamierać. Oddz!ały 
prowincjonalne zanikają. zebrania i odczyty 
odbywa.ją się coraz rz3.clziej i nielicznie. O 
rrzyczyn:!ch kryzysu ludoznaw3twa po I woj . 
nie św ' otowej p'sze prof. Czelianowsk'.: „Nie­
stety zai:!t~resowanie ctno:F:<fią„ bk ży xe u 
nas w kor'lcowej fazie wojnv . gdy w!erzonn 
i:~ uregulowanie spraw narodow · 8ciowych bę­
dzie stanow i ło zao1.dn1 czą. wytyczną. przy no­
wym urządrnniu Europy, po zawarciu poko­
ju zaczę'.o u nas bardzo szyb!rn zan:k1ć. Mo . 
żna :t:lwet zaryzyko xrtć tw:erdzenie. że sło . 
wo „etnog"nfla" kojarzące się z pretensjami 
naszych dokuczliwych nnrejszości na kre. 
sach wschodnich zaczęło wywoływać przykre 
sensacje w szerszych kołach naszego społe­
czeńst,.va". 

Jedynym przejawem żvwotno:ki Towarzv. 
· • stwa staie s · ę pism:i „Lud" redago\•;·Jne przez; 

Adama Fis::hera a·~ do .i C' :;:> śm'.erci (1943 r.). 
Ostatnia wojna zabożyła Towarzystwo c 
w:ększą część członków: z 78 przeżyło ją tyl­
ko 29. 

W 1945 r w Lubl!nl.e dzi~ld .Tanowi Czeka­
no·Ą·sk:emu i Leoncwi Ha-1t-J..:J.owi re-aktywowa­
no Towarzyst·No, którego czę~ć archi\vurn u. 
ciało s:ę tu zg-romadzić. Zad:m iem Towarzy. 
stwa na najbliższy okres jest obok wydawa. 
n!a „Ludu" i gromadz·2nia b:bliotekl, stwc.rze. 
nie ,,fundamentów atlasu etnograficznego 
ziem polskich" . W skład Z·Jrządu Towarzy. 
stwa wchodzą: prezes Kaz'.mierz Moszyński. 
wiceprezesi -- Jan Czekanowski i Leon Hal. 
ban, sekretarz - Józef Gajek, zastępca se. 
kretarza - Roman R'..~infuss. członkowie Z1.­
rządu - J. St. Bystroń. K. Dobrowolski J. 
N. Kłosoxski. J. żołna Mimugiew:cz. J. My. 
dl ars ki.. J. Obrr;bski, B. Stelm'.Ichcn.vska. J . 
św!eży, L. Węe-rzyno·.vicz . K. Z:twistowicz. 
J. L.'borowski. 'V 2 ~ Statutu Towarzystw1 
określa swó~ cel: .. Celem Towarz.rstwa, 9bej­

.nmjącego swoim dz:ałan'e.m cały obszar Rze. 
czypospollte,i Polskiej. jes1; naukowe b:idanfo 
ludu polsk:•:>go jo są1?."ecl1Lch. oraz rozpow. 
szechni:mle zebranych o nim wiadomości". 

2. ZASADNICZE ZALOżENIA 
Spróbujmy omów'.ó zasadnicze pozycje ze­

brane w ostatnim XXXV! tomie „Ludu". Re. 
dakc,ia zamieszczając rozprawy uczonych a.uto­
rów bez komentarzy przyjmuje odpowiedzlal. 
ność zarówno za główne ich założenia, jak i 
z-a dysprooorcje i ró:'.:n!ce tych założeń między 
poszcz•cgólnymi autorami. 

a) Ideolor,"a romantyczna 

wał szlachtę za zatratę cech narodowych wi. 
dział w ludzie rezerwuar narodowych sił. 
„lUi1ędzy ludem cnot!1 mieszka, między lu. 
dem poezja m'.·eszka„. Złe ma serce ten kto 
ludu nie kocha całą braterską miłością.". 

Autor rozprawy nie zdobył się na rewizjo 
nizm w stoslll)ku do poglą.dó·n i działalności 

opisywanego badacza sprzed wieku. Tok roz­
prawy nie jest jednak suchy, informacyjny. 
Przeciwnie, rozprawę •. o Słowiańszczyźnie" 
uważa Fischer za podvialinę archeologii sło­
wiańskiej, postawę ideową. Chodakowski•.;igo 
referuje z najw'.ęk.szym uznaniem. „Między 
ludem cnota m ·eszka, między ludem poezja 
mieszk.i" - po·Ntarza za romantycznym lu. 
domanem. Naukowa etnograficzna wartość 
powyższych tw!erdzcii jest żadna - dotyczą 
one włatnie podkreśla.I1'2j przez Fischera -
ideowo.moralnej strony dz'.ałal.!1ości Choda­
kowskiego, A w:ęc też wymagają „ideowo. 
moralnej" czyli socjologicznej interpretacji. 
Oduosz~ s'.ę przecież do wiadomej sytuacj'. 
Jtlruiy chłopsk'ej - na samym dnie pańszczy­
zny - rok 1818 ! Dlaczego mamy trakto·,vać 

opinię baoacza-etnografa o Judzie jako poezję, 
a więc rzecz nieodpowiedzialną? Nie. Zorian 
Dołęga.Chodakowski jest aleolog;em roman . 
tycznego ludom'.'l.ństwa i tę ideologię, aby po­
znać i oce.n'.ć go, należało wyjaśnić. Fischer 
nie czyniąc tego, tym samym pisze się nie 
tylko na naukowe wyniki Chodakowskiego, 
a..:.•2 pi.sze się na jego ideologię. 

b) Ahistory-e-1:ne - etnografia, etnologia, 
sC'cjologia 

Fro.wn<:nt r L zostawionej w tece ::,ri~mlert­
n "i p : ac:v- ~!:m!~ławn Pcniato .vskic5J „Mat.u­
vrata" mówi o „metodzie badań ąenezy wytwo­
rów kulturowych w etnografii". Poniatow­
ski przedstawia dwa kierunki ścierające się 
w etnografii: kierunek historyczny i funk­
cjonalistyczny. Zdaniem autora ani me­
toda historyczna (zajmująca się rozwo­
jem kultur) ani fonkcjonalistyczna (wy­
jal;1ii<1 j:cio, t~·,i~c wewnętrzną .~ .v1w,n :{~ ci<1-
gów i;,Lllt.1nl:iych) nie są_ zdo,n' do uehwy­
C"'ma <!rnezv z;l!wisk obserwowanyr.h w l;vl­
turze. Przedmiot etnologii określa autor w 
zakończeniu fragmentu: ,,Społeczeństwami. któ 
rymi intcr0suje się etnologia, są plemiona i 
ludy. Narody. czyli !udy cywilizowane tylko 
częściowo wchodzą w zakres zainteresowań 
etnologii, mianowicie od swej strony ludo­
wej, a nie narodow€)''. Jednym z celów etnolo­
gii. jak z tego wynika byloby wyławiane w 
kulturz~ ludowej teg-0, co jest niejako ahi·to­
ryczne odwieczne (niecywili~owane). Jednak 
sito, które by pozwoliło otrzymać tCi przypus~­
czalne jedno ziarno przedhistor:vcznc - mu­
siałoby być samó historyczne. Poniatowskie­
go krytyka historyzmu nie wydaje sią prze• 
konywująca. 

c) „Zamierzchłe warstwice psychologiczne". 
Tymczasem nowoczesne (po Chodakow­

skim) ludomaństwo znajduje teoretyka w 
Bożenie Stelmachowskiej w artykule „Nd 
drodze do teorii sztuki ludowej (Szkic infor­
macyjny)". 

Autorka dyskutując ze stanowiskiem kwe­
stionującym w ogóle istnienie sztuki ludowej 
posługuje się zadziwiającą logiką rozumowa­
nia. Pisze: „Z chwilą, gdy stwierdzamy, że 
pewien przedmiot jest wytworem artysty lu­
dowego, już tym samym zaistniał fakt histo­
ryczny w zakresie dziejów sztuki niezależnie 
od kwalifikacji samego obiektu. Są artyści, 
więc jest sztuka". 
Przegląd stanowisk polskich historyków 

sztuki interesujących się sztuką ludową wy­
kazuje, że wszyscy oni. wyróżniają specifi­
cum sztuki ludowej w psychologicznych wła­
ściwościach jej twórców. .Prymitywna, od­
mienna od miejskiej psychika chłopa uksztal­
towana w kontaktach z naturą decyduje o 
fenomenie sztuki ludowej. Sztuka ludow;:i 
jest odbiciem naiwnego · świata chłopskiej 
wyobraźni. Wędrówka wątków literackich i 
motywów dekoracyjnych jest zjawiskięm 
wtórnym. Zasadniczo podobne lub te same 
motywy rodzą się w różnych miejscach samo­
rodnie jako odbicia wiecznego, niecywilizo­
wanego umysłu ludzkiego. Związek człowie­
ka z przyrodą jest decydującym czynnikiem 
konstytutywnym „kultury ludowej". 

„W przekonaniu człowieka z ludu - pisze 
Steimachcwska - magiczne koło roku obra­
ca się nieustannie a między śmiercią i naro­
dzinami ro;:grywają się poszczególne stadia 
życiowe: dni pracy, radości, szczęścia i żało­
by. To uzależnienie się od magicznego obrotu 
dorocznej obrzędowości wytworzyło u ludzi 
~rzez ciąf, tysiącleci poczucie wspólnoty z 
prz;i, r(1dą i jej przejawami, silnie odcinające 
sie 0d plynności i ruchliwości życia miejskie:­
g~> -. 

„Sz1,1ka jako odbicie wiecznego, nieupraw­
nego mteleklu ludzkiego nie ma okresów sty­
lowych w znaczeniu slylów historycznych". 
Pr0s.iada una cechy sobie tylko właściwe i 
funkcję bytową, ahistoryczną: 

„Sztuka ludowa d~ży do ukojenia w wart­
kim prądzie .;7.ycia. Niepewność własnej egzy­
stencji. obaw:i nrzed siłami przyrody, strach 
przed śmiercią. Niewiadomym, przed póżniej­
szym bytem - podkreślają surowość i geo­
metryzację linii· . 

Sztuka ludowa odsłania „zamierzchłe war­
stwice psychologiczne '. One to stanowią w 
konsekwencji przedmiot zainteresowań etno­
grafa, skoro dalej czytamy (pozytywna relacja 
o metodzie Spamera): 

„Etnograf ma postawę fenomenologiczną. 
Dla niego fenomen izolowany ma walor este­
tyczny tylko o tyle. o ile może v.ryciągnąi'! z 
niego wniosek, który oświetli w sposób wła­
ściwy cały" ów splot nerwowy mentalności 
grupy społecznej którą studiuje". 

O metodzie funkcjcnalnej w etnologii pi- „Splot nerwowy mentalności grupy społe-
szc także O. Edward Bulanda T. J. recenzu- cznej" oto ·jest zdaniem etnografów, których 
.iąc książkę głównego teoretyka tego kieru11- językiem jest w tym wypadku Bożena Stel­
ku Wilhelma Muhlmanna: Methodik der m11chowska, podłoże kultury. Podłoże kUliu-
Volkerkunde Stuttgart 1938. ry jest więc psychologiczne. 
Słuszne jest krytyczne stanowisko O. Bu- ,.Granica oddzielająca dziedzinę przejawów 

landy w stosunku do Muhlmanna, który nie k~ltury ludowej od elitarnej jest tylko gra­
widzi różnic metodolo~icznych między nau- mcą psychiczną". 
kami przyrodniczymi i „duchowymi" (histo-
rycznymi) - „zwłaszcza wobec wsp.ółczesnej(?) „Również i Haberlandt jest zdania, że nie 
tendencji do wprowadzenia myślenia przy- ti:zeba ruszać świata z P~~ad w zak:esie nau.k 
rodniczego do dziedziny nauk duchowych". historycznych, aby .ocemc .w sposob :wł~śc!~ 
,.Etnologia, zdaniem Muhlmanna, jest nauk"! wy sztnkę ludową narodow europe1sk1~h . 
rrzyrodniczą, gdy określa prawa , rządzące Anty_hl.storyczne te poglądy są zdamem 
zjawiskami etnologicznymi. jęst zaś history- · autor k1 - nowoczesne. „Daleko bardzo ode­
czną, c ile w granicach tych praw zdarzenia szły P?gląd~ ws~ółc.zcsne od stanowiska np. 
pojedyńcze można tylko z pewnym prawdo- Forrer a. ktory w1d~ml V-: sztu~e ludowej ~()~-
podobieństwem przewidzieć". mę podrzędną sztu,u eh!arneJ . . sztuka w1eJ-

. ska wydała mu się spóźnioną sztuką urbam-
W. koncowych fra.zesach O. Bulanda prz~- styczną. wyszłą z mody, która obniżyła się 0 

znaJe Muhlmannow1 zasługę sformułowann kilka stopni od swego oryginału" 
pierwszej metodologii kierunku funkcjonal- . . . • . ··· 
nego w etnologii i zebrania obfitego mate- „Jakze maczeJ - wykrzykuJe egzaltow·-i-
rialu .naukowego, z którego możnaby złożyć na autorka - ujmują te kwestie uczeni pol­
ładną syntezę, ale pod warunkiem, o którym scy!" Oczywiście głębiej i nri pQdstaw du­
Muhlmann w swej pracy zapomniał: „wer szy ludzkiej wplecionej w magiczne koło o­
nicht liebt, dem zeigt sich nichls". Zaprawdę . hrotńw roku przyrodniczego. 
Łatwiej się kochać. niż wykazać błędność i 
aktualną szkodliwość systemu metodologicz­
nego, który w tej lub innej formie reakty.wu­
je naturalizm w stosunku do zagadnień kul­
turowych - pokazać go w świetle istotnych 
tendencji współczesnej nauki - właśnie ten­
dencji do historyzmu. Ale może to dla O. Bu­
landy nie byłaby już „objektywna" nauka 
!cez dziennikarska „publicystyka". 

d) Naturalistyczna teoria kultury. 
XXXVI tom „Ludu" zawiera ponadto roz­

prawę Tadeusza Seweryna: „W nauce u 
zwierząt". Autor tak usprawiedliwia zajęcie 
się tematc>m: ,Materiai ten nie ma nic wspól­
nego z his~o1yzu.fącym realizmem rejestrują­
cym fakty w chronologicznym porządku. Nie­
mniej przedstawia obiektywne wartości nic 
obojęt11e etnologii, jeśli charakter ich pozwa­
la na interperetaeję niP.których odwiecznych 
treści kultury" (p9dkr. moje). Po raz drugi 
zrstaje nam zdradzony. właściwy przedmiot 
zaint.erPsowa11. etnograficznych: 09wieczne 
treści kultury to po prostu znów emanacja 
psychiki ludzkiej jako takiej, niezmiennej, 
istniejacej poza czasem. 

Seweryn obserwuje paralelność form ży­
cia społecznego zwierząt i ludzi. przyjmuje 
więc bio· psychiczne podłoże kultury. 

ka w trosce o to, aby muzea etnograficzne 
stały się żywymi instytucjami kulturalnymi, 
wyznacza im ważną rolę wychowawczą. Po­
winny one sk:.ipić wszy.stkie ,.żywsze jednost­
ki" rejonu. „W zasięgu· działania muzeum 
powinien się zm;.Je);ć przede wszystkim chłop 
(podkr. moje), dalej nauczyciel ludowy, 
ksiądz. lekarz wiejski, a także urzędnili:, 
którego terenem jest wieś, a więc instrukto­
rzy · rolni, spółdzielcy wiejscy itp. ludzie, któ­
rzy w !iWeJ codziennej pracy stykają się z 
ludem i mają sposobność dzięki temu bliżej 
·poznać jego życie" . 

Autorka pragnie więc poruszyć wszystkie 
siły działa.iące na wsi dla celu, który dawno 
temu Wacław Nałkowski pobłażliwie aprobo­
wał u panienek ze dworu. I to - zobaczy­
my - siły bardzo różnych systP.mów, Marlę 
Frankowską ąie obchodzi fakt, że ksiądz-i in­
struktor rolny to ludzie różnych systemów, 
to działacze zupełnie różnych struktur spo­
łecznych. Widzi ona z jednęj strony niezróż­
nicowaną masę spoleczną, którą nazywa lu­
dem, a z drugiej strony tych, którzy się z 
tym luaem jako zjawiskiem egzotycznym 
stykają. I znowu to nie tylko nieścisłości, a­
nachronizmy werbalne, to nie tylko czysta 
tendencja naukowa, to świadomie czy nie­
świadomie przyjęta ideologia. „Ze względu 
na rolę, jaką we współpracy z regionalnym? 
muzeami etnograficznymi mogłoby odgrywać 
duchowieństwo wiejskie, tlą,żyć by należało · 
do wprowadzenia wykładów z etnografii tak· 
że i do seminariów duchownych". (podkr. 
moje). Sens tego programu jest dla nas jas­
ny. Z etnografów Tadeusz Seweryn bodaj 
największą rolę w kształtowaniu „kultury 
ludowej" przypisuje czynnikowi religijnemu. 
Ale są to znowu raczej „UcZl'cia religijne'", 
jakaś zachowana pogańskość, niż historyczny 
czynnik Kościoła. Parafia jest podstawo­
wym wyznacznikiem kultury wsi. Niezgoda 
w tym punkcie etnografii z wiedzą historycz­
ną - może tę pierwszą kosztować wiele zbę­
dnego trudu. Proces zatracania slę tzw. kul­
tury ludowej , to jednocześnie proces emancy­
powania się wsi spod wptywow parafii. To 
też „wielkie zasługi" położyli księża dla za„ 
chowania .,czystotci" kultury ludowej na \\'Si. 
Oni to zawsze najpóźniej godzili się na za­
szłą już w obyczajowości wsi :.:mianę w kie­
runku urbanizacji, grozili ogniem picklt>lnym 
za odrzucenie stro~u ludowego na rzecz 
rmejskiej tandety itd. Nie dziw, ze księży 
przede wszystkim mobilizuje się ao uaz1ału 
w ruchu regionalistycznym 
Muz~a regionalne nic powinny vgranil!zyć 

si'ę <Io inwe1ltaryzowania zabytków da\\·nej' 
kuliury ludowej. Frankowska pragme, aby w 
ich programie Jeża!o: przywrócić wsi aawue 
str.oje, ;iielęgnowac zanikające obrzędy i >N 
ogole „przejawy rodzimej kultury" Bo „pier­
wszym i najważniejszym zadaniem powoła­
nych do życia muzeów etnograficznych. llę­
dzie ratowanie za w:;:oclltą cenę od zagłady 1 
gromaazenie istniejących jeszcze i mozli­
wych do zdobycia zabytków kultury ludo­
w:j.„. ~mie.iętnie wydobywając na jaw war­
tosc teJ kultury, budząc zrozumieme 1 umiło­
wanie jej przejawów, zespalając micszkar\­
ca rejonu spójnią więzów rodzinnych z '"'·łas­
n.ą ziemłą i całym krajem i pomnafając Zy­
cie ku~turali:e. swego ośrodka , spełniają mu­
zea naJpięk.me}sze swe zadanie. Rozszenając 
i bogacąc zycie wewnętrzne ludzi znajdują­
cych się w zasięgu ich prom•emuwdnICI.. vs1<1-
gną one cel, do którego winny uparcie dą­
żyć". 

3. IDEOLOGIA. 
Ta i;noże zbyt szczegółowa recenzja treścf 

ostatm~go tomu „Ludu" okazuje się jednak 
pouczaJąca. 

Pokazuje nam ona przede wszystkim że 
etnografowie skupieni w Tow. Ludoz~aw­
cz.ym. bynajmniej nie ograniczają się do upra­
wiania „bc.zmtereso;-vnej:' nauki. Jest to dla 
nas zupełme oczywiste i zrozumiałe uważa­
my .bowiem etnografię za naukę hum~nistycz­
ną , i ~lstoryczną. Nie jest to jednak oczywiste 
dla .mch. Nie zdając sobie sprawy ze znacze­
nia I !<~ns~kwencj~ społecznych swych postaw, 
wyraz~Ją Jedna~ ideologię, która przez dzia­
łac.zy ~ praktykow społecznych może być co 
r:aJwyzeJ zlekceważona, lub uznana za szkod­
lnvą. Pojmujemy ·tu ideologię w najszerszym 
sensie, a "".'ięc chod~i także. o pewne tendencje 
metodolog.1c~nę niewątpliwie przestarzałe 
i cudem IllCJako zachowane w tej jedynej nau­
ce, w której interesie badawczym Jeży jak 
naj':"iększy tr~dycj?nalizm - w etnografii, 

Nie wtrącajcie się do nauki - powiedzą. 
Zgo~a. Ale s.koro nauka zaczyna przekraczać, 
SWOJe gramce, skoro, jak w wypadku M. 
Ftankowskiej uzurpuje sobie sfery społeczno­
~ultura.lnego . działact".va i wy~aża program 
ideologiczny (Jak prawie wszystkie omówione 
pozycje artyl~uło:w~) wów.czas nm'aża się na 
o~ehę k~yter~ami ideologicznymi, ważnymi 
me o.dwiec.zme, a w czasie, aktualnymi i na­
trętnie pohtycznymi. 

Nieżyjący Adam Fischer, długoletni naczel­
ny redaktor „Ludu" i sekreta!'z Towarzystwa 
Luooznawczego, pisze rozprawę o Zorianie 
Dołędze Chodakowskim. S'.ęga w niej auto:­
do genealogii polskiego ruchu ludoznawcze­
go, a '\\ięc i swego Towarzyshva. Obudzeni·~ 

zainteresowania chłopem w XVIII wieku 
przez społeczników i reformatorów politycz­
nych przenosi się na teren literatury l nauki. 
Herder ukazał Słowianom piękno ich poezji 
ludowej, Adam Czarnocki czyi! Zorian Dołęga 
Chodakowski w rozprawie „O Słowiańszczyź. 
nie prz·ed chrześcijaństwem" ( „Cwiczenia na­
ukowe" 'Varszawa, 1818) stworzył mit o 
wszechsłowiańskim raju w okres:e przedhisto­
rycznym. Jego wieczne, bytowe elementy za. 
chowały się w kulturze naszego ludu. Przed­
s ' i;'brał ,Chodtlkowskj sam badania i podróże 
etnograficzne i zalecał wszystkim zbieranie 
prze,i:iwów tra dycji ludowej: „Trzeba pójść 
i zniży<' si~ pod strzechę wieśnlalm w róż . 
nych odlcgi;rch stroll!l.ch (podkr . autora), trze­
ba śp ieszyć na jego uczty, zabawy i różne 
przygody. Tam w dymie wznoszącym s ię po­
nati głov.'ami, snują się jeszcze stare obrzę. 
dy. nucą s l ę dawne śpiewy i wśród pląsó\v 
prostoty o.dzywają się imiona bogów zapo. 
mnlanych" . 

Ada1:11 F ;scher podki-.:!śla znaczenie ideowo. 
moralne tej działalności. Chodakowski odn0. 
sił s · ę n ' ech ętn l e do duchowieństwa. ponieważ 
tępiąc pogai1stwo zniszczyło ono cenne za. 
bytki dawnej wiary słowiańskiej . Krytyko-

Leon Halban w rozprawie „O polrzebie ba­
da(! etno-socjologicznych nad religijnością" 
opiera się na twierdzeniu wypowiedzianym 
przez amerykańskiego socjologa Rossa: „wia­
ra, której się ufa, jest siłą realną , która de· 
cyduje o czynach ludzkich niezależnle od te­
go, czy jest lub nie Jesl 1irawclzlwa (podkr. 
autora). Religia bywała stale jedną z sił. któ­
re warunkowały procesy społeczne". Ponad­
to autor podaje w wątpliwość ogó1ne mnie­
manie, jakoby uczucia i potrzeby religijn~ 
człowieka no voczesnego zmniejszyły się w 
stosunku do przeszłości (np. średniowiecza l. 
Następnie zastanawia się ł-Ialban nad możli­
wością definicji pojęcia - religia, przytacza 
też parę prób i zdaje się solidaryzować z 0pi -
nią Webba: „Osobiście nie wierzę, żeby moż­
na zdefiniować religię". Szukając filozoficz­
n€j „istoty'' religii nic przyjdzie Halbanowi 
na myśl szukać jej historycznie •zmiennych 
znaczeń 1 socjologicznych funkcji. Przeciwni­
cy ideologiczni dają czasem marksistom i::orz­
ką prz;vjemność stwierdzenia, że„. „już Marks 
pow:edział ..• " 

U podstaw rozprawy Sewl:)ryna leży natu­
ralistyczna teoria kultury, spencerowski bio­
logizm, którego krytykę przeprowadził na 
gruncie pol~kim-Znaniecki. Przedłużanie te­
go kierunku naukowego jest dziś jawnym 
anachronizmem. 

e) Ruch regionalny. 
Poza szczegółowymi szkicami referującymi 

wyniki badań terenowych zainteresuje nas 
iP.l'IZCZe artykuł Marii Frankowskiej: „Regio­
nalne muzea ludoznawcze w Polsce". Autor-

L Teza o istnieniu odwiec;inych pierwiast­
ko;n .kultur.y ludo;nc.J w~rosłej na gruncie psy. 
cl11ki człowieka me cywilizowanego jest hi~to­
rycznym fałszem . W okresie romantyzmu od­
woływała się ona do mitu słowiańskiego, po­
zostawała zw~aszcz~ ~ ok~·osie Młodej Polski 
pod OJ.?leką fllozofll 1dcalistycznoj i posługi­
wała .się s.ystemem werbalnym wszystkich ra­
zem irracJo~~lnych kierunków okraszonych 
st.ylem ~oe.ZJI syn~?ohcznej. Kultura ludowa 
r.1e"".ątphw1e ~ozwiJała się historycznie w śro­
dowisku, ktorego sytuację społeczną i we­
wnętrzne uwarstwienie zdolna jes t opisać je-
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dynie SOCJOlugia i w kręgu instytucji oddzia­
ływujących kulturalnie: dwór, parafia, mias­
teczko, targ itd. Cofając się w czasie możemy 
napotykać tylko coraz inne sytuacje społecz­
ne warunkujące kulturę, nigdy zaś nie doj­
dziemy do czegoś, co określa się jako psychikę 
człowieka - twórcy kultury. 

2. Zagadnienie: Kultura ludowa żywa czy 
martwa? - nie jest właściwi e zagadnieniem. 
„Kultura ludowa" w procesie, który 111azwiem:,; 
nieściśle urbanizacją wsi, nie przedłuża się w 
tradycji kulturalnej środowiska (z wyjątkiem 
n ielicznych form rzeczywiści•a związanych z 
terenem, jak budownictwo). Muzeum i teatr 
są jedyną lokatą form ludowej kultury. Al~ 
szpada nie staje się przez to dla nas groźniej­
sza, że ginie od niej na scenie Hamlet. 

O ile literaci, malarze, muzycy mogą się 
· spodziewać wytrysku nowych natchnień za 
„źródła" sztuki ludowej? O tyle, o ile dość sil­
nie tkwić będą w ogólno-europejskim nurcie 
sztuki, a nie o ile głęboko zanurzą ręce w 
źródle ludowym. 

3. „Lud" jest kat~orią, która znaczy zupeł­
nie co innego_ w ustach dziewiętnastowiecz­
nych ludomanów, a co innego w przymiotni­
ku uż;Ywanym dziś np. w zestawieniu: Pań­
stwo Ludowe. „Lud", jest kategorią środowis­
ka kulturalnego dziś nie istniejącego. Okreś­
lenie: kontakt z „ludem" znaczy dziś po pros­
tu, że się spadło prosto z tego nieba, w którym 
rozróżniano dwa światy społeczne: szlachtę 
i lud. Czy np. są ludem chłopi - samopomo­
cowcy, działacze polityczni, młodzież szkolna 
na wsi, czytelnicy jeżeli nie Gałaja to Sien­
kie~icza, starzy prenwneratorzy pism literac­
k.ich i politycznych? Są ludem? Ale Cholewę 
znaleźliście jednego, któremu się podobało 
chodzić w kierpcach i zamiast na zebraniu 
gminnym krytykować politykę cen i naduży­
cia spółdzielców ..!_ zbierać wiadomości o stro­
jach ludowych. Bo, jak zresztą pokazał prof. 
Czekanowski, nie chłopska to rzecz. Szlachec­
kie ludomaństwo i jego polityczne (czy patrio­
tyczne) interesy powołały do życia ,Towarzy­
stwo Ludoznawcze w koircu XIX wieku. Szla­
checkie ludomaństwo, działanie „Macierzy" 
i szlachetnych pań pobudzało wiejskich nau­
czycieli do solidarności z kierunkiem i praca­
mi gi:up inteligencko - szlacheckich. 

4. „Ratować za wszelką cenę" formy kultu­
ry ludowej, to u tradycjonalistycznych etno­
grafów znaczy izolow·ać wieś, to znaczy raz 
jeszcze w historii odcinać jej drogę postępu. 
Czy chcecie szkoły na wsi? Trudno powiedzieć 
- nie, choć prof. Bystroń stwierdza, że kul­
tura ludowa to wytwór okresu przedpiśmien­
nego, to w każdej dziedzinie analfabetyzm 
wsi. Niech więc choć nauczyciel do spółki z 
księdzerh ochrania i zbiera to, co zostało z 
kultury ludowej. Słusznie. Ale prztawidujemy 
i to, że nauczyciel z księdzem mogą się pokłó­
cić, bo okazać się może, że ustrój, którego 
funkcjonariuszem będzie się czuł nauczyciel, 
nie podoba się księdzu. A jeśli będą działać 
zgodnie, to znów zdarzyć się może, że w hie­
rachii ważnych zadań społecznych, nauczyciel 
wybierze nie muzealnictwo etnograficzne, a 
zorganizowanie koła .. Wici". spółdzielni i na 
więcej czasu mu w Polsce Ludowej nie wy­
starczy. Nie znaczy j:o oczywiście, aby nauczy­
ciel nie miał się zajmować zbieraniem za­
pytków kultury ludowej. Pożyteczna to praca 
pomagać historykom kultury i nauczyciel z 
rc·cji swej pozycji na wsi może ją łatwiej speł­
nić, niż ktokolwiek inny. Chodzi tylko o zda­
nie sobie sprawy z funkcji tej pracy - czy 
będzie ona samooszukiwaniem się, ucieczką od 
historii, .,powrotem do natury", czy też gro­
madzeniem historycznego, społecznie waoimeg-0 
materiału, tak samo z zakresu „kultury ludo­
wej", jak np. tradycji społeczno - politycznej 
regionu. 

5. Przyrodę, mistyczny związek z ziemią -
przeciwstawia się cywilizacji, w której jarz­
mie. żyje człowiek współczesny i mieszczuch. 
Chodzi przecież tylko o różnice systemów cy­
wilizacyjnych. Możnaby powiedzieć nawet, że 
doskonalsza technika w ramach oczywiście 
socjalistycznego. a nie kapitalistycznego ustro­
ju. może zapewnić człowiekowi więcej wolno -
ści niż żarna i drawniany lemiesz. 

„Tak, proszę państwa - mówił pięknie 
uczony etnograf w dobranym gronie -wiedza 
nowoczesna potrafi w retorcie wytworzyć ru­
biny pozornie podobne do tych, jakie się wy­
twarzają w łonie- ziemi. Ale to nie to. Duszy 
nie ma!" 

Etnografowie, widząc podstawę kultury lu­
dowej w związku ludu z ziemią, stawiają kul­
turze normy nie humanistyczne, a fi.zjologicz_ 
ne. Rzeczywistość miasta jest może społeczna, 
kulturalna, czy polityczna,. rzeczywistość wsi 
jest tylko biologiczna. Obyczajowość wsi ukła­
da się w „girlandowe pętle" czasu przyrodni­
czego. Sama fałszywa poetyczność sformuło­
wań niektórych etnografów przekonuje o fał­
szywości ich tez naukowych. 

6. Kryzys sztuki w ogóle. Notują go teore­
tycy „zachodniej" orientacji i malkontenci. To 
co zdrowe jędrne, świeże tkwi jeszcze w jed­
nej sztuce ludowej. U nas wszystko mętne, 
mdłe, anemiczne. I dalej na wieś - zbierać 
przejawy zdrowej, niezepsutej jeszcze sztuki 
ludowej! Nawoływanie to jest bardzo słabym, 
spóźnionym echem prądu regionalistycznego. 
Cały nasz „ruch ludoznawczy", jeśli nie jest 
traktowany jako dyscyplina historyczna, jes: 
ostatnim • drgnieniem szerokiej fali europej­
skiego regionalizmu dziewiętnastowiecznego. 
Jego sens polityczny i społeczny był jasny. 
Wyzwolenie uciśnionych narodowości z jednej 
strony, z drugiej: przeciwdziałanie w sferze 
kulturalno - moralnej kapitalistycznemu cen­
tralizmowi gospodarczemu. Dziś regionalizm 
trudno by już nazwać poprawką do kapitaliz­
mu. Dziś regionalizm oznaczałby już tylko: 
zatrzymanie stanu rzeczy - za wszelką cenę. 
Powtórzę z wiersza drukowanego kiedyś we 

bWsi": 
„Bronilibyśmy każdej bryłki ludzkiego 

pomysłu, 
Gdyby nie kierunek historii ..:_ 

sprawiedliwy". 
Anna Kamieńska 

I 
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Wróćcie na pastwisko 
Pozycja Ramuza we współczesnej literatu­

r~e francus:dej wydaje mi się jedną z naj­
bardziej interesujących. Sprzeczne sądy, ja­
kie na temat autora „Życia Samuela Belet" 
wypowiada się po dziś dzień, uti;udniać mo­
gą poważnie ocenę jego pozycji. Jeszcze w 
latach 20-ych gwałtownie atakowany i po­
tępiany, potem znów szanowany i coraz bar­
dziej czczony ten pisarz szwajcarski stanowi 
niewdzięczny przedmiot badań. Krytyk błą­
dzi zazwyczaj pomiędzy sugestiami, to drwią­
cymi i pełnymi tonu ekskomuniki, to znów 
rozbrzmiewającymi zachwytem pochwa„ 
łam i. 

W takiej sytuacji naprawdę trudno przyło­
żyć do książek , jakieś miary krytyczne. Spra­
wa komplikuje się jeszcze bardziej, gdy pl­
SZ<lCY ma świeżo w pamięci entuzjastyczną 
przedmowę tłumacza. 

Chcąc jednak wybrnąć z tak kłopotliwego 
położenia, zacznę od umiejscowienia Ramu­
za na mapie literackiej Francji kilkudziesię­
ciu ostatnich lat. Jego książki sąsiadują z ca­
łą działalnością Jana Giono, zbliżając się nie­
co do „Nocneg.) Lotu" St. Exupe:ry'ego. Jak: 
widać raz jeszcze mamy do czynienia z osła­
wioną krucjatą naturystów. Już Baudelaire 
nie ufał industrialnej cywilizacji XIX wieku, 
nazywając przy tym wiarę w postęp najstra­
szliwszym z nonsensów. Tak więc powtórzo­
no odpowiedź daną przez Jana Jakuba na 
konkurs . Akademii w Dijon. Bunt przeciw 
tradycyjnym formom życia mieszczańskiego, 
'Przeciw id~ologiom, które je usprawiedliwiały, 
szybko stal się rozgrzeszeniem praktyki impe­
rializmu. Nietzsche, Rimbaud a nawet Gide 
zwalczający strukturę obyczajową mieszczań­
stwa, usiłujący sformułować nowe hasła ety­
ki i moraltłości zamienili się w proroków 
tych form społecznych, które broniły mond­
polistycznego kapitalizmu. Ich kontynuato­
rzy całkiem wyrażnie zeszli na pozycje inte­
resów własnej klasy. W tym przerażająco po­
bieżnym zarysie (wina każdej recenzji), kta ... 
ry przedstawiłem tu przed chwilą, mieści się 
cała historia naturyzmu. W każdej chwili 
można ją odczytać. Pytacie, co to natu­
ryzm? Otóż naturyzm - to filozofia powrotu 
do ziami. zerwan'.·J. z industrialną cywilizacja. 
to wiara w chłopa, człowieka wiecznego. W 
liczbie dzieł ilustrujących taką właśnie idev­
logię nietrudno będzie nam znaleźć i „Pa·· 
stwisko na Derborence". Waląca się skała 

zasypuje człowieka, ten jednak wydostaje 
sję cudem spod kamieni i wraca do domu. 
Wyr4sza jednak ponownie w góry, by odna­
leźć swego towarzysza, który może żyć tam 
jeszcze, wyrusza na bardzo prawdopodobną 
śmierć. Powstrzymuje go jednak źona, mó­
wiąca mu, że będzie miał dziecko. Obowią­
:r.ek ojcostwa kaze Antoniemu Pont zatrzy­
mać się i V.'Tócić do siebie, na wieś. 

Jedynym więc konfliktem całej książki jest 
walka z przyrodą, walka najważniejsza rze­
komo dla ludzkiego życia. Ten, kto potrafi 
pokonać siły zostaje prawdziwym triumfato­
rem. „Pięciu ludzi miał przed sobą, górę 
zbrojną w mury, ogromne wieżyce, złośliwą, 
wszechmocną - ale ta jedna słaba kobieta 
powstała przeciw niej i pokonała ją, gd ż ko­
chając odważyła się. Będąc pełna życia po­
szła tam gdzie ono jeszcze się kołacze i wy­
prowadza je z samego środka krainy śmier­
ci". Nie starcie poszczególnych grup społecz­
nych i nie kryzysy ekonomiczne grają pod­
stawową rolę w ludzkim życiu. -Główny i roz­
strzygający problem leży zupełnie gcizie in­
dziej. Oto wstęp Ramuza do „Pastwiska na 
Derborence'·. On powinien objaśnić nas osta­
tecznie w tej kwestii... „Derborence" raz wy­
zuta ze wszystkiego, co może mieć charakter 
anegdotyczny, wyraża w swej istocie walkę 
człowieka z przyrodą, walkę, która, myślę jest 
od krańca do krańca ziemi jednakowa, jakie­
kolwiek byłyby jej formy; i tak tutaj czło­
wiek broni się przeciw skale, gdzie indziej 
przeciw wodzie, tam przeciw ziemi, jeszcze 
,gdzie indziej przeciw posusze, lecz wszędzie 
gdziekolwiek przebywa, musi się wykazać tą 
samą wytrzymałością, tym samym uporem, 
jeśli tylko chce pozostać przy życiu„. W ten 

Alina Nofer 

C. F. Ramuz 

sposób, upewniam się, być może człowiek 
również zdoła rozpoznać siebie i odnaleźć w 
człowieku gór, chociaż ich widnokręg jest ró­
żny, wszędzie bowiem trzeba walczyć, wszę­
dzie budować, zaczynać i znów rozpoczynać, 
nawet nie poto, aby czynić postępy, lecz 
tylko aby trwać, gdyż dom bez konserwacji 
wali się, pole nieuprawiane przestaje być u­
rodzajne, ubranie nie reperowane szybko roz­
pada się w strzępy". Tak więc pokazane nam 
zostało zadrinie książki, mającej reprezento­
wać widowisko konfliktu dwu „wielkich" 
przeciwstawnych sobie sił: człowieka i przy­
rody. 

Z dala od cywilizacji technicznej jest do­
piero prawdziwe pi~kno, nawoływali wszy­
scy zwolennicy pierwotności, wszyscy wy­
znawcy powrotu do prymitywizmu. Głosili 
przy tym, że człowiek traci swoją osobowośc 
wśród rosnącej industrializacji, stając się 
bezwQlnym narzędziem, częścią maszyny. A 
w górach, w odległych miejscach, o które 
nie otarły się wynalaz4i technJ.czne, maią 
znajdować się rezerwaty urody świata. Nic 
w tym więc dziwnego, że opisując dalekie 
wio,ski alpejskie, Ramuz sięga po niesłycha­
ną poetyczność pejzażów. Posługuje się tu 
daleką metaforą. ozdabiając i .deformując 
przedmioty w imię najczęstszych i najpo­
wszechniejszych wśród ówczesnych czytelni­
ków upodobań estetycznych. Ich bowiem 
miała przekonać poetyckość Anzeindazu i 
Derborence'u. Proszę, oto wystarczający chy­
ba przykład: „Niekiedy tylko pojawia się w 
tych pustkowiach stado owiec, zwabione o­
drobiną trawy, która rośnie, wszędzie tam, 
gdzie skała ustępuje jej miejsca i stado wa­
łęsa się długo jak cień obłoku. Jak cień obło­
ku raz ciemniejszego od nieg0, jeśli zwierzęta 
mają barwę brunatną, a kiedy są białe, cień 
jest tej samej barwy co skała, kiedy indziej 
cień jest pstry, jeśli zwierzęta jak to bywa, 
są różnej maści. Gdy przechodzą blisko, szu­
mią jak rzęsista ulewa". 

Styl był 'l!hyba tym elementem dzieł Ramu­
za, który powodował najczęstsze i najgwał­
towniejsze inwektywy. Stały się one w koń­
cu tak nagminne, że autcr „życia Samuela 
Belet", odpowiadał na nie sam w liście do 
BArnarda Grasset urnies-zczonym na począt­
ku tomu „Salutation paysanne". 

Przytaczam stamtąd kilka bardzo charak­
terystycznych, w moim mniemaniu, zdań, u­
łatwiających niepomiernie pracę krytyczną. 
Autor daie w pewnym sensie klucz do swo­
ich poczynań i co ciekawsze klucz trafny. 
„Oto jest to wł'lśnie co usiłowałem robić 
(lepiej lub gorzej, mówię tu tylko o swoich 
zamiarach). Pisałem językiem, który nie był 
jeszcze literacki. Zapewniam, że uczyniłem 
to dla miłości prawdy, dla głębokiego upodo-

bania autentyczności (w przeciwieństwie do 
tego co mi się zarzuca) dodam jeszc:ze, dla 
wierności". Już od pierwszych chwil lektury 

Pastwiska na Derborence" uderza dziwny 
~harakter" tej książki Później dopkro iaczy­
nzmy się orientować, że stanowi ona po prostu 
tom notat kronikarza, informującego o dzl­
wacznym wydarzeniu, które w celach infor­
macyjnych chyba podał „Słownik Geogra­
f;~zny" ... Pewien pasterz, który zaginął j u­
ważany był za zmarłego , przepędził \viele 
miesięcy. pogrzebany w szałasie, żywiąc s11~ 
chlebem i serem„." Opowiada nam· to szcze­
gółowo mieszkaniec tych okolic. Zwróćmy 
tvlko baczną uwagę na typ narracji. „Ludzie 
z Anzeindaz mówili: ,;Zaczęło się wszystko od 
salwy artyleryjskiej; jednocześnie dało ognia 
sześ:': dział baterii. Następnie mówili, przy­
szło uderzenie wiatru. Po tym dał się sły­
szeć ogień karabinowy połączony z wybu,.. 
chami, trzaskami, wyładowaniami, które do­
biegały ze wszystkich stron, a Jak si~ zdaje, 
nadciągały z wysoka; całe góry wzruszyły 
się od tego. Wiatr otworzył drzwi na oścież, 
iakby za jednym kopnięciem. Iskry z ogni­
ska wzbiły s1e i opadły na nas, jakby śnieg 
padał w szałasie . A my, co? Na tej przełę­
::zv niP jest siE; tu dużo niżej od miejsc;:a, gdzie 
zwalisko się oberwało, chociaż trochę na u­
boczu i w tyle; i tak pierwszy hałas wywo- . 
łany był hukiem występu skalnego, który 
spadał w dół, po czym nastała istna zawie­
rucha wojenna, idąca od jednego łal'lcucha 
do drugiego, od grzbietu do grzbietu, od 
szczytu do szczytu. Były to jakby grzmoty 
wokoło każdego z szczytów, które podawały 
sobie góry w półkolu. Argentin podawrua 
Dents de Morches a Rocher du Vent poda­
wały St Martin .. 

Zerwali się byli na równe nogi. Było ich 
trzech. Nie mogli znaleźć swoich krzesiw. 
Zwierzęta, które powracały na noc, lecz nie 
byty trzymane na uwięzi, czyr_iły o,gromny 
rnz!!arciiasz w oborach, co groziło ·ich zawa­
leniem". Relację zbudowano w oparciu o 
język wieśniaków szwajcarskich, zbudowano 
ją z urywanych zdail, usuwając długie okre­
sy i k:i.dencię n '. ekońc~~cej s · ę frazy. świa~ 
dek opowiadający o zwaleniu się Diablerets 
ma prawa autorskie i to te sprzed lat. Zna 
myśli bohaterów swojej opowieści, podaje ich 
monolog wewnętrzny. Jedną z b::.rdziej nte­
pokojących cech omawianej przeze mnie 
książki jest stałe zaznaczanie daty dziejących 
się wydarzeń. „Teresa chwyciła modrzewio­
wą gałązkę - a było to tego samego wieczo­
ru, dwudziestego drugiego czerwca, prawdo­
podobnie około godziny ósmej i pół, kiedy 
Serafin z Antonim siedzieli na Derborence 
przed ogniskiem". To każe nam myśleć o 
chwytach simultaneistów. Tak jednak nie 
jest. Wymienianie dat stanowiło tu tylko wy­
pełnianie podstawowigo obowiązku kronika­
rza, kóry polega przecież na dokładnvm u­
miejscowieniu wydarzeń w czasie. Za hipo­
tezą tą prz"!mawia jeszcze nadzwyczaj wielka 
liczba postaci występujących w „Pastwisku 
na Derborence". Dziwiono się takiej właśnie 
kompozycji, wprowadzającej szereg osób i 
zdarzeń . bez których z powodzeniem można 
było przeprowadzić samą intrygę. Niektórzy 
uważali podobną konstrukcję za wadliwą, 
mnie wydaje się zaś, iż podkreśla ona jedy­
nie element krot1ikarskich zapisków, element 
moim zdaniem dla tej powieści najważniej­
szy. Demonstrowanie kolejno reakcji po­
szczególnych ludzi na wieść o zwaleniu się 
Diablerets prov.·adzi przec1ez nieuchronnie 
do takiej bt:.dawy utworu, która zbliżałaby 
się jak najbardziej do gawędy, do opowieści, 
kogoś, kto to wszystko bezpośrednio oglądał. 

Wieś tym razem jest widziana od we­
wnątrz. Pisarz przyjął język j<"j mieszkań­
ców, przyjął iCh sposób wypow:·~dzi. A wszy_ 
stko po to, by raz jeszcze, podkreślić wyłącz­
ność zbawienia leżącego w pierwotności. 
Trzeba wrócić do prymitywu, gdyż tam d9-
piero uda się odnaleźć prawdziwych ludzi. 
Takie były wskazania mieszczańskich mitów 
anty - cywilizacyjnych. 

Lech Budreckl 

Dworek miał zatrzymać historię*> 
Nie jest rzeczą przypadku, że akcja „Szalo­

nej", jednej z ostatnich powieści Kraszew­
skiego pisanych już na emigracji, obejmuje 
lata 1859-62; jak to ustalił Zawodz!ńsk~ (po­
słowie do „Szalonej"). 
Był to okres szczególnie niepokojący umy­

sły szlacheckie zmianami w strukturze go­
spodarczej kraju jakie dokonywały się pod 
presją historii, niepokojący ideologiami po­
wstającymi na tym tle. Zmiany w strukturze 
gospodarczej kraju, to przede wszystkim 
uwłaszczenie chłopów. Ideologie - to coraz 
odważniej krystalizowana myśl obalenia ist­
niejących w ramach feudalnego ustroju sto­
sunków społecznych. Była to rzeczywistość 
zagrażająca szlacheckiemu stanowi posiada-

. której usiłowały się przeciwstawiać pro­
gramy życiowe zaniepokojonej klasy. W obro­
nie własnej pozycji każdą inowację wynieslo_ 

*) J. I. Kraszewski - Sw.lona - wzno~e­
nie - wyd. Wł. Bąka Łódź-Wrocław r. 194'1. 

ną prąd.em dokomti.ących się przemian nale­
żało witać niechętnym okiem i zgóry przesą­
dzać jej wartość. 

Dowodem zachowawczego stanowiska szla­
chty był wyraźny brak zgody na reformę 
włościańską. Kraszewski, jako bezpośrednio 
zainteresowany tą kwestią posiadacz Gródka, 
nie brał udziału w obradach komitetu powo­
łanego do rozstrzygnięcia sprawy uwłaszcze­
nia chłopów. ale w memoriale złożonym na 
ręce marszałka zadeklarował swoją opinię: 
„Wszelka reforma gwałtowna, rewolucyjna 
rzadko bywa pomyślna", „przejście ze stanu 
patriarchalnej podległości do ui;amowolnienia 
powinno i musi być w samym interesie wło­
ścian stopniowe i oględne". „Dla własnego 
dobra włościanin z opiek~ wypuszczony być ni~ 
może". (Chmielowski - J. I. 'Kraszewski, za­
rys historyczno-literacki, Kraków, 1888). Z 
dalszego sensu memoriału wynika, że odebra­
ni.:! siły roboczei majątkom szlacheckim po­
ciągnęłoby za sobą absolutną klęskę warstwy, 

która jest jedyną przedstawicielką cywilizacji 
i postępu. Byłoby to cofnięciem całego kraju 
o 100 lat wstecz na drodze jego rozwoju. Kra­
szewski podawał się za rzecznika postępu, ale 
niewychodzącego spod. kontroli szlachty, któ­
ra by mogła odpowiednio regulować jego na­
pięcie i kierunek. Postęp dokonujący się poza 
zasięgiem jej wpływów był „jazdą w kółko 
blądząccgo w nocy podróżnego" (synowie 
wieku), był zjawiskiem conajmniej godnym 
pożałowania, o ile nie groził zbyt daleko po­
suniętymi konsekwencjami. Dlatego „Ostap 
Bodnarczuk" mimo zdobytego za granicą dy­
plomu lekarza wraca do wsi i pozycji. z ]j:tó­
rej wyszedł. Dlatego wszelkie bolączki wbś­
ciańskie generalnie ulecza idealny patriar<.:hat 
szlachecki w „Ładowej Pieczarze". Bow1 ·~m 

szlachta, zdaniem Kraszewskiego, jest fa:de 
„głównym czynnikiem materialnego i moral­
nego odrodzenia narodu" (Chmielowski). 

Na przykładzie „Szalonej" autor jeszcze raz 
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usiłuje dowie§ć, do czego prowadzą hasła po­
stępu g~dz'.lce w szlachecki, poparty tradycją 
system zycia. 

Uniwersytet Kijowski w latach 1858-59 
wchłonął w siebie najbardziej radykalną 
młodzież, która po rozruchach w Charkowie 
zakoń~zonych„ usunięoiem jej z taJ!ltejsze{ 
uczelm, przeniosła do stolicy Rusi główną ba­
zę swojej działalności. Pod nazwą Towarzy­
s~wa _Liter~ckie~o kryła się polityczna orga­
mzacJa, zmierzaJąca do obalenia dotychczaso­
wego ustroju społecznego. Terenem jej eks­
pansji stała się warstwa chłopska której 
kształcenie w niedzielnych szkołach' szło w 
parze z akcją uświadamiania politycznego. 
Niemałą rolę odgrywały w tym ruchu stu­
dentki, którym od niedawna liberalizm pierw­
szego okresu rządów Aleksandra II dozwolił 
korzystać z nauki na równi z kolegami. 

Tę właśnie kijowską, radykalną młodzież 
przec;istawia Kraszewski w swojej powieści. 
W mczym ona jednak nie przypomina zrze­
szonych i świadomie działających członków 
organizacji, która ma wyraźnie sprecyzowany 
program. O ich życiu, działalności, terenie 
wpływów, nie wiemy nic. Jest to nieokre­
ślon'.ł bl~żej grupa studentów zbierająca się 
codziennie na herbatki i dyskusje po to, by w 
bB;łwochwalczym skupieniu wysłuchiwać słów 
mistrza Jewłaszewskiego, który głosił mało 
uchwytne teorie osłaniane powagą autorytetu 
jakim się cieszył, nie dopuszczając do kry­
tycznej ich oceny. Mistrz nosił „strój, który 
przypominał dostatniego włościanina małoro­
syjskiego'.', „mówił zawsze jak z katedry, 
a twarz Jego długa, rysów dość regularnych 
choć niemiłych przybierała naówczas wyraz 
jakiegoś natchnionego apostolstwa. Wygłaszał 
aforyzmy.„" Taka jest opinia odautorska 
o przewodniku młodzieży, cieszącym się 
wśród niej ogromną popularnością. Ze słów 
samego mistrza wiemy, że chciał sięgać do lu­
du po „ziarna prawdy", że chłopi „jest to do 
dziś dnia klasa pariasów, wywołańc5w · na 
których pasożytem siedzi i karmi się r~szta 
ludzi. Temu koniec polożyć trzeba". Wiemy, 
że był wyznawcą „znakomitego Fouriera", 
a więc bliski ideologii pietraszewców, Czer­
ny:;zewskiego i innych prekursorów walcza­
cego socjalizmu. Wpływ jego na młodzież 
określa autor jako „dwuznaczny wielce bo 
nie wiedzieć dokąd mający prowadzić" i d~u­
krotnie dyskwalifikuje go jako ideologa. Raz, 
gdy pod pretekstem duchowego braterstwa 
zbliża się do „szalonej" Zoni w celach przy­
noszących ujmę jego powadze i bezintereso­
wnej postawie i powtórnie, gdy szantażem 
zmusza porzuconą kiedyś, a w międzyczasie 
zbogaconą żonę du zapewnienia mu material­
nej podstawy ~o beztroskiego życia. z chwilą 
otrzy~'.łnia o?pov:iedniego funduszu „chłop­
ska fiz3ognomia mistrza ustąpiła jakiejś no­
wej, przypominającej urzędnika", a sąsiedz­
kie wizyty, gra w wista ·i prqjaźń „pana rad­
cy" udaremniły dalsze apostolstwo wśród 
młodzieży. 

Wyraźnie zniekształcona rzeczywistość hi­
storyczna, ma spełnić określony cel. Przez 
ośmieszenie przewodnika młodzieży propagu-

J. I. Kraszewski 

Jącego niebezpieczne teorie pomniejsza się 
wagę problemów społecznych nurtujących 
epokę. Przez bierny i bezkrytyczny stosunek 
młodzieży do podawanej jej ideologii po­
mniejsza się wartość intelektualną najbar­
dziej radykalnych przedstawicieli nowych 
prądów, a więc i rozmiar niebezpieczeństwa 
grożącego od tej strony szlachcie. Koncepcję 
tę dyktuje samoobrona pisarza. 

Jedynym konkretnym rezultatem wpływu 
Ideologii głoszonej przez mistrza. ]est posta­
wa wobec życia „szalonej" Zoni, emancypant­
ki konsekwentnie zrywającej z wiarą, posza­
nowaniem tradycji I obyczajów warstwy, 
z której pochodzi, z normami obowiązującej 
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Piotr Wyrobek , moralności, w imię własnego systemu k'apry§­
nej fantazji. Osierocona szlachcianka, wy­
chowana przez zamożnych opiekunów, po ich 
śmierci podejmuje w Kijowie samodzielny 
tryb życia entuzjastki nauki i -poglądów Je­
właszewskiego. Pociąga ją. zwłaszcza teoria 
wolnej miłości, z której wyciąga natychmiast 
praktyczne wnioski, do czego zresztą otwarcie 
się przyznaje. Nie protestuje przeciw temu 
najbliższe otoczenie; oskarża-dopiero przed­
stawicielka zachowawczej szlachty, (matka 
trzeciego z rzędu ukochanego Zoni), a więc 
gł.os opinii warstwy, z której „szalona" wy. 
szła. Z dużym prawdopodobieństwem można 
przypuścić, że opinię tę podziela i sam autor. 

WIES OSIELEC 

Kraszewski w komentarzu odautorskim po­
wstrzymuie się od uwag oceniających postę­
powanie Zoni. To może prowadzić do błędne- ' 
go wniosku, że solidaryzuje się z postawą bo­
haterki, lub, będąc pod urokiem stworzonej 
przez siebie postaci „mimowoli afirmuje re­
wolucyjność przedstawianego środowiska, ja­
ko ferment szlach·atny" ('.Dawodziński - po­
słowie do „Szalonej"). Dla poparcia ·innego 
wniosku można przytoczyć wypowiedź Kra­
szewskiego na temat emancypacji kobiet: 
„Oto. swoboda. Swoboda ta zniża cię do bied­
nego mężczyzny, daje ci mętne jego rozkosze, 
zgubną jego wolność, a odbiera ci twoje ciche 
życie córki, żony, matki; ona cię odrywa od 
rodziny, której byłaś gwiazdą opiekuńczą, 
aniołem stróżem domowego ogniska" (Syno­
wie wieku r. 1842). ,,życie nasze całe niemal 
zamyka się w ognisku domowym". „Od ko­
biety-matki zależy dziś niemal cała nasza 
ptzyszłość" (Program polski - myśli o zada­
niach narodowych r. 1872). 

W świetle tych wypowiedzi ocena postępo­
wania kobiety żyjącej na zasadach wolnej 
miłości nie potrzebowała sięgać po słowa po­
tępiające. Moralność Zoni dyskwalifikował 
dostatecznie fakt posiadania kochanków. A 
końcowy jej udział w „oszalałej" Komunie 
Paryskiej, samotność kojona absyntem, „któ­
ry bardzo lubi", jest chyba dostatecznym 
upadkiem w rozumieniu Kraszewskiego. 
Wdzięk, odwaga, szlachetność, którymi obda­
rza pisarz swoją bohaterkę są atrybutami jej 
szlacheckiego pochodzenia i mają wagę do­
wodową przy oskarżanfu postępowego środo­
wiska, które swoim wpłyWem przyczyniło się 
do zmarnowania człowieka o tak wyjątkowych 
walorach. Za „szaleństwo" Zoni winę ponoszą 
rewolucyjne ideologie, którym uległa. 

Łańcuch pi·zyczynowo-skutkowy nie zamy_ 
ka ·się tylko na Zoni. Kuzyn jej, szlachecki 
syn pełen poważania dla tradycji domu, 
z którego wyszedł po naukę do miasta, sku­
tecznie opiera się naukom mistrza, a nawet 
próbuje z nim dyskutować. Na stwierdzenie 
pasożytnictwa klas posiadających, które w 
imię wolności gnębionego ludu należy znisz­
czyć, odpowiada prawowierny przedstawiciel 
swojej klasy: „Czyż nauka Chrystusa nie po­
łożyła już końca temu ogłaszając braterstwo 
wszystkich ludzi i miłość dla bliźnich czynią(f 
najpierwszym obowiązkiem?" Na to mistrz nie 
umie znaleźć odpowiedzi... Opancerzony w ten 
sposób Ewaryst ulega jednak postępowi w 
osobie jego reprezentantki, Zoni. Zło umie 
działać nawet drogą pośrednią. I oto posłusz­
ny, najlepszy syn, ukrywając starannie przed 
matką swoją miłość, porzuca studia, brnie w 
okropne długi, zaniedbuje dom rodzinny i 
niszczy swą nieskazitelną opinię. Czyż Zonia 
jako zjawisko społeczne wprowadzające dyso­
nans do sielanki szlacheckiego dworku, mo­
gła być przychylnie oceniana przez autora? 

Ale w pewnym momencie prawda poza -
autorska wymyka się czujności Kraszewskie­
go. Wprowadzając konflikt, jaki powstał na 
tle zbliżenia do siebie przedstawicieli dwóch 
diametralnie różnych stanowisk ideologicz­
nych, przy szkodliwym wpływie sił postępu 
na tradycjonalizm szlachecki wykazuje jedno­
cześnie słabość postawy, pod którą sam się 
podpisuje. Zonia nie zeszła ani na c.„,_,_,.;Ję 

z drogi swej buntowniczej wolności - Ewa­
ryst natomiast jakże daleko odbiegł od wdra­
żanych mu przez środowisko poglądów. Jest 
to mimowolnie ukazane zwycięstwo nowych 
prądów. 

Ewaryst musiał ostatecznie zawrócić z blę­
ctncj drogi Nie był bowiem wychowany przez 
przypadkowych opiekunów „o których różnie 
jakoś mówiono". Stał za nim czuwający dwo­
rek rodzinny i przynależność klasowa autora. 
Podczas gdy Zonia będzie chciała ginąć ra­
zem z pokonaną Komuną Paryską, on porzu­
ciwszy studia ożeni się z kobietą wybraną mu 
przez matkę. Spokój „domowego ogniska" zo­
stanie uratowany. 

Interpretacja ,,Szalonej" jest dosyć prosta. 

Ja~c pociągiem w stronę' Zakopanego 
przez Suchą wjeżdżamy do Makowa Podha­
lai'lskiego, niegdyś siedziby ekonomii królew­
skich dóbr stołowych, do której należała też 
wieś Osielec. Widzimy ją z okien wagonów 
kolejowych. Przerżnięta jest rzeką. Skawą, 
gościńcem podtatrzańskim i linią kolejow;1 
Kraków - Zakopane. Jest ona dogodnym le­
tniskiem, ma stację kolejową, kościół para­
fialny i 7-mio klasową szkołę powszechną, 
tudzież pocztę na miejscu. 

Na początku XIV w. i jeszcze za panowa­
nia „Króla Chłopków" była ta międzygórska 
kotlina puszczą leśną nawet mało dostępną, 
bo pozbawioną dróg i mostów. W gęstwinach 
i zagajnikach leśnych nad potokami Osiel­
czykiem i Wieprzanką rosły liściaste drzewa 
dębowe, bukowe, grabowe, osikowe, brzozo­
we, olchy, leszczyny - to znowu na wyż­
szym poziomi.e „stołowej góry" czy „,Budo­
wej Grapy" i „Łysej Góry" rosły jodły smre­
ki, czyli świerki, sosny, modrzewie, gdzie 
niegdzie jako dzika kultura, a w jej gąsz­
czach było pełno wszelakiego dzikiego zwie­
rza, a najwięcej dzikich świń, których stada 
zapuszczały się za żerem w dalsze okolice, w 
stronę Wisły czyniąc dotkliwe szkody w plo­
nach rolników osiadłych w północnych stro­
nach Karpat i ich zboczach, już rolniczo za­
kultywowanych, jak Zembrzyce, Sutkowice, 
Harbutowice. 

Z tej to .przyczyny w puszczy podkarpac­
kiej w kręgu Babiej Góry spowodowana zo­
l':tała kolonizacja Podkarpacia. I puszcza pod­
karpacka w kręgu babiogórskim pod ciosa­
mi siekier i toporów nad Skawą i jej dopły­
wami , zmieniła się w Osielec graniczący z 
Bystrą od południa, z Łętownią od wschodu, 
z Juszczynem, Kajszówką i Wieprzcem od 
zachodu i północy. 

Osadnikami byli ludzi•a przeważnie z naj­
bliższych okolic, ale 1 ze Sląska a nawet 
z Czech, Moraw. Węgier przybyli.' 

Nazwa Osielec urobiła się prawdopodob­
nie z pierwotnej nazwy „Osiedlec" fonetycz­
nie, gdyż trafia się często, że lud nie domawia 
lub przekręca nazwy miejscowości np. ze 
Str;vszawy robi „śrysawę", z Przeciwszowa 
- „PrzeicóW''. z Jachówki - „Lachówkę", z 
Lanckorony - .,Nieckoronę", czy „Leckoro_ 
nę" lub z Tyńca - „Toniec". Nie jest jednak 
wykluczone, że nazwa Osiedlec przemienioną 
została na Osielec wskutek tego, że w daw­
niejszych czasach komunikacja kołowa dla 
braku dróg była utrudniona, wskutek czego 
podróże w dalsze strony odbywano przy po~ 
mocy zwierząt jucznych, .iak konie, osły, a na­
wet psy, bo i na tresowanych psach - iak 
głosi tradycja - przybywali do Polski osa­
d!li~y z N.iemiec, a jest duże prawdopodo­
bienstwo, ze przybysze wołoscy przybyli na 
Podkarpacie na osłach za panowania Stefa­
na Batorego. 

Osiedla pod nazwą role, półrolki, zarębki, 
zagrody i polany, nazywane też „obejściamt·• 
czy .,dziedzinami" noszą nazwy tych pierw­
szych osadników mimo tego, że już dziś na 
ty'chże osadach mieszkają ludzie o innych na­
z':"'iskach. W Osielcu istnieją nazwiska rdzen­
nie polskie - jak: Baziński, Brzański, Fol­
warski, Sołowski, Suski, Wroński, lecz są też 
pospolite i takle, które trącą pierwiastkiem 
czeskim, .nawet niemieckim, jak Bachu!, Gie­
rat~ Sender, Korbel, lub też trącą pierwia­
st~1em wę~ierskim, jak: Hajost, Ufir czy 
UfJer, Madziar czy Madziara, a może też ta­
k~e nazwisko jak Ujczak lub Kardaś trąci 
pierwiastkiem węgierskim. Jest prawdziw-a 
mieszanina nc;izwisk: Hodana, Ceremuga, 
Motor, Suwaj, Jaromin, Front, Klimala, Bu­
da, Harwat, Oleksa, Jancarz, Jachniak. Pier­
wotni osadnicy byli rolnikami, pastuchami 
lub łowczymi myśliwymi, 

Zacierały się powoli zniszczenia i spusto­
szenia w kraju dokonane ptzez długie okresy 
trwających wojen i 3-krotnych najazdów ta­
tarskich Mongołów, i zaczął się na Podkarpa­
ciu rozwijać z czasem nowy typ osadnictwa 
kolonizacyjnego tzw. wołoskiego, jako najlepiej 
nadający się do kolonizacji tych ziem. Zie­
mia wykarczowana z lasów była kamienista, 
mało zdatna pod uprawę roli, a nadawała 
si~ raczej do rozwinięcia hodowli bydła i wy­
pasu owiec, które prócz mięsa na pożywienie 
dawały skórę z wełny zdatną na kożuchowe 
ubrania, potrzebne też dla wojska. 

Wołosi morawscy zmieszani z elernentem 
słowackim przybywali pod Babią Górę po­
łudniowymi stokami Tatr a do Osielca przez 
przełęcz sidzińsko - zubrzycką przęz Sidzi­
nę i Bystrą prawie w tym samym czasie gdy 
Spytek Jordan, kasztelan krakowski, zakła­
dał wsie Spytkowice, Rabę i miasto Jorda­
nów. (Porównaj Karola Potkańskiego: Pisma 
pośmiertne - str. 325 i in.). 

Osielec był zatem osadą urządzoną w ten 
sposób, że odnośny osadnik otrzymy\val 
przydział ziemi, na której miał zbudowaną 
chałupę, czyli było to osadnićtwo jednostko­
we. Jeśli zaś na danej roll (włóce, łanie) było 
więceJ osadników, to pastwisko mieli wspól­
ne. W Osielcu są takie pastwiska wspólne 
pod nazwą „koszary", „pasieki'' w rolach: 
MorawoweJ, Janikowej i Misiarzowej, a na­
wet w Bańdurowej roli. Na przełomie XV 

Pomniejszenie wagi dokonujących się na 
oczach pisarza przemian miało uspokoić jego 
szlacheckie sumienie wietrzące w nowinkar­
skich ideologiach pogrom własnej klasy. Za­
szczepienie światoburczych haseł w umyśle 
samotnej, bezkrytycznej dziewczyny przeno­
siło problem z szerokiego terenu przemian w 
sferę moralnego upadku jednostek, któremu 
już łatwo można zapobiec przez odpowiednie 
wychowanie. Na tym będzie polegać . rola 
szlacheckiego dworku, który nie pośle przede 
wszystkim Ewarystów swoich na uniwersyte­
ty, a poza tym zaopiekuje się samotnymi 
dziewczętami z własnego środowiska (inne nic 
są groźne). W ten sposób mistrzowie Jewła. 
szewscy zostaną pozbawieni swych najgor­
liwszych adeptek, co przyczyni się do pręd­
szej rezygnacji ich z roli apostolskiej. A wte­
dy nikt nie będzie głosił haseł burzenia w 
imię wolności stanów. Przykład „Szalonej" 
ma podziałać ostrzegawczo i równocześnie 
umocnić przeświadczen~a o niewzruszalności 
podstaw dworku. który w patriarchalnym 
układzie stosunków z chłopami rozstrzygnie 
każdy problem epoki. 

Dworek szlachecki Kraszewskiego miał za­
trzymać historię. ~ 

. i XVI wieku powstały iśtniejące na terenie 
wsi osiedla (obejścia, dziedziny, role, zagro­
dy, zarębki, r:olany) t mają. takie nazwy: Mo­
rawowie, Janikowie, Misiarzowie, Sędrowie 
Si:mpkowie, Matułowie, Oleksowie, Dudko­
wie, Leśniakowie, Syskowie, Grzybkowie. 
Hodanowie, Wronkowie, Niziołkowie. Słoni­
nowie, Budowfe, Gieratowie, Błażkowie, Uj-

czakowie, - nazwa sołtystwa: Wronak-Bu­
da-Traczykówka, rola Swistkowa, Karbowa, 
Baranowa, Zarębowa, Bańdurowa, Kowalo­
wa, Bogaczowa, Rusinowa, Brzanowa, Dział­
kowa, Koniówlrowa, Balcarzowa, Horwatow11, 
Kotowa, Książkowa, Gąsiorowa, Jabcol)iowa. 
Zagrody: Gładkowa, Półrolek, Korblówka, 
Lagowa, Wilgierzowa, Szczurkowa, Pieskowa, 
Bachulowa. Polany: Burdylowa, Koprowa. 

Dzisiejsza ludność Osielca na skutek usta­
wicznego ruchu ludności i kojarzeń małżeń­
skich z przybyszami z innych okolic. nazwis­
kami swymi nie pokrywa si~ z wyżej wy­
mienionymi osiedlami, które otrzymały swe 
nazwy od pierwotnych osadników. Jednak 
zachowało się jeszcze kilkanaście pierwot• 
nych nazwisk, figurujących w metrykach 
gruntowych i opetatach katastralnych sprzed 
HJO laty, kiedy już grunta uległy rozdrob­
nieniu łanu na 1/8, 1/12 i 1/16 części, a 
czwarcizny były rzadkością. Inwazja szwedz­
ka na Polskę za Jana Kazimierza pozostawi­
ła po sobie tradycyjną pamięć w Osielcu, al• 

·bowiem Szwedzi w czasach okupacji Polski 
bawili przez dłuższy czas w królewszczyz.. 
nach w celach eksploatacyjnych. Na sołtys• 
twie osieleckim przeprowadzili te zmiany, że 
zajęli się urządzeniem na rzece Skawie jazu 
zatrzymującego spiętrzoną wodę, celem spro­
wadzenia jej młynówką, t. zw. „przykopą&« 
dla użycia siły wodnej do uruchomienia tar"! 
taku i młyna, nazwanego potem „szwedzkim 
młynem". Te zakłady przemysłowe istniały 
do roku 1879, kiedy to w czasie powodzi mły­
nówka została poważnie uszkodzona i młyn 
z piłą przestały funkcjonować. Przeszkodą w 
odbudowaniu młynówki była przeprowadzo• · 
na w latach od 1883-1887 trasa kolei trans­
wersalskiej od żywca do Husiatyna, przez 
Nowy Sącz biegnąej. Ostatnim właścicielem 
sołtysiego młyna: był Jan Grzechynia. Na 
młyniskach stoi dziś szkoła. Sołtystwo nosiło 
nazwę Wronka - Buda - Traczykówka. Był 
tam staw rybny, z którego wodę spuszczano 
do Skawy, a zagłębienie zasypano w latach 
osiemdziesiątych minionego stulecia. 

Tak więc zmie.nllo si~ z czasem oblicze 
Osielca ltilkakrotnie. I wtedy, gdy po roku 
1809, po klęsce zadanej Austriakom przez ar„ 
mię Księstwa Warszawskiego pod Raszynem. 
dla celów strategicznych zbudowano gości• 
niec podtatrzański, ukończony w roku 1813, 
a przerzynający tę wieś w kierunku od za­
chodu na wschód - od Makowa do Jorda­
nowa - jak i wtedy, gdy po powstaniu pol· 
skim w r. 1830-1831 Austriacy pod wpły• 
wem strachu, że Polska kiedyś odbuduje SiQ 
i dla ratowania swojej fatalnej sytuacji fi­
nansowej, zaczęli wysprzedawać królewsz• 
czyzny~ I tak Ekonomia makowska królew• 
skich dóbr stołowych czyli t. zw. „Makows:t• 
czyzna" sprzedaną została w r. 1835 na licy­
tacji, oficerowi austriackiemu Filipowi Lud· 

1 wikowi hr. Saint Genois. Gdy po tym kup• 
nie nabywca zjechał celem oglądnięcia SWO• 
ich dóbr, delegacja gromady Osieleckiej upro­
siła go, aby jej pomógł do budowy kościoła, 
bo parafia była wtedy w Makowie. A gdy 
hrabia zgodził się na to, stanął jego kosztem 
w roku 1840 kościół murowany z cegły i ka­
mienia, w modnym podówczas stylu t. zw. 
józefińskim; parafianie dali robociznę. Od 
roku 1842 miał więc Osielec swoją parafię, 
przy której była najpierw szkoła zimowa, 
przekształcona w r. 1848 na szkołę paraffal• 
uą, dla wsi Osielca. Wieprzca i Kajszówki. 
Dawną parafią Osielca był Mucharz, a po­
tem Maków. 

Przed 100 laly chełpili się pradziadkowie 
i óziadkowie dzisiejszego pokolenia Osiel­
czan, że w ruchawce w r. 1846 nie maczali 
ręki. Nie ominęła ich jednak klęska nieuro­
dzaju i głodu w następnych latach. Szalały 
bowiem to: tyfus głodowy, to cholera azja• 
tycka, tak, że iudzie, - jak powiadali starzy 
- padali jak muchy. W Osielcu dziś jeszcze 
pokazują to cmentarzysko choleryczne za 
górą roli Balcarzowej, w lasku zwanym „na 
Cygance". Po zboże jeżdżono aż do Koszyc, 
lecz nieraz po dwu tygodniach wracano z ni- · 
czym. Gdy w r. 184J przechodziły przez Osie„ 
lee oddziały armii rosyjskiej na Węgry, ce• 
Iem udzielenia pomocy Austrii do stłumienia 
powstania węgierskiego, to te przemarsze 
wo,Jsk rosyjskich były prawdziwym dobro­
dziejstwem dia ludności, którą w czasie po­
stojów obdzielali żołnierze rosyjscy gotowa­
ną strawą, z kotłów swoich kuchni polowych. 
W tym czasie odwozili niektórzy chłopi swo„ 
ich synów do Podolińca na Spiszu celem wy• 
kształcenia ich na księży. W jakieś 20 lat 
później było z Osielca 7 księży, którzy odby~ 
'Aali studia w konwikcie O. O. Pijarów w 
Podolińcu - a to: dwóch braci Jabconiów; 
dwóch braci Jachniaków i dwóch braci Za· 
r~bów, tudzież O. Damian Wronka, przeor 
O. O. Reformatorów w Bołszówcu k/Stanisła­
wowa. Chlubą Osielca i wzorem dla samou• 
ków wiejskich pozostanie pochodzący. z tej 
wsi inżynier Joachim Traczyk (zmarły w ro• 
ku 1936 w Jaśle), znany z przeprowadzenie 
regulacji Soły i Sanu. 
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UŻ w maju biedniacy zaczęli przymierać 
gło~em. Łazili z workami od bogacza do 
bogacza, od wsi do wsi. O każdej porze 
dnia, w każdej wsi błądziły po drogach 
i obejściach gospodarskich te cienie 

ludzkie jako te kapiące muchy na jesieni. A 
proszące, a łakomie patrzące, że niemal ocza­
mi nie pożerali dostrzeżonego gd·zieś bochen­
ka chleba, czy ziemniaków na misce. . 

Gospodarze zbywali ich niczym, złościli się, 
b•J im już słów brakowało na wymówki i wy­
kręty. 

- Moiście wy, moi kochani, samym nom 
widać braknie - odpowiadała Moredalakowa 
na prośby. - Niedojodotny przecie. Rzodko 
zorierecke na śniodanie chlipiemy, na obiod 
kapuste, na wiecerzo wodzionke. Moze wos 
tyz ta kaj Pon Jezus opatrzy, ze kupicie. Dyć 
kupicie; nie tropcie sie, bo Pon Jezus chyba 
nie dopuści do tego, zeby sie ludzie pomorzyli. 
Jużci źle jak sie jeś kce, sprzedali by my wom, 
ale Bóg świadkiem, ze ni ma, bo połowa zbio­
ru posła na kontygient. 

-· Maryna, nie zawracojze nikomu głowy -
odezwał się znów Mordelak. - Wyraźnie go­
dać: ni morn .do sprzedanio i juz. Idźcie se 
kajdzi i kupcie. 

- Ciewy, ciewy, cóz to znowu.„? I wy ku­
pujecie jeś„.? - udawała zdziwienie Nalepo­
wa. - O jeje: chyba se zartujecie„. A kiez 
wyście to wszyćko pozjodali...? Nie śmiejcie 
no sie„. I do nos-oście przyśli kupić ... ? N a­
prowde kcecie kupić„.?" - kręciła głową„. -
A skądze my nabierzemy lo wszyćkik ... ? Che­
ba zeby my dwor mieli, to by i to nie star­
cyło„. Ni morny, ni morny,_ prawie Io siebie 
choć na razówke zemleć. 
Zaś Nalepa wzruszał tylko ramionami. 
- Kiej miołem, tom sprzedawoł, a teroz 

skweres. 
A młynarz Sarek? - - - Hoho, ten czło­

wiek nie dał nikomu przyjść do słowa, popro­
sić nawet, bo zaraz przywitał żartami, drwi­
nami, śmieszkami, a takimi piekącymi, że 
głodny nędzarz zapominał języka w gębie. 

- Hoho, a cóz wos tu zynie? Acha, zbozo, 
abo mąki kcecie kupić ... E, cyganicie, bo wom 
jesce brzuch nie bardzo opod - żartował 
chwytając przybyłego za pas u spodni. - Jo 
wtedy wom dopiero uwierze, ze mocie przed.­
nówek, jak wos portki zacno opodać. Hej Ja­
siek! - wołał na młynarczyka - wyzmiatoj 
no ta stochmol koło pytla, to im sie do! 
Zaś Swierk odburknął tylko. 
- Ni morn zbozo do sprredanio, bo Niem­

com musiołem dać na kontygient. 
Nie :mpili biedniacy we wsi zboża, więc szli 

dalej w bogatszą okolicę do miechowskiego 
powiatu. Daleko to, bo •przeszło trzy mile, 
Niemcy i policja łapią po drodze ludzi i zbo­
że odbierają. Ale głód zmuszał iść nie tylko 
trzy mile, ale choćby i trzydzieści i choćby 
po drodze nawet wojsko wartowało. 

Łazili za zbożem i były sołtys Łapa i Bąba­
sowa i Parzelkowa, Malski, Ciastek, Kurczek, 
ba. nawet Kurzok, choć miał sześć morgów 
zie.mi i wielu, wielu innych. 

Czasem popadło szczęście, udało się kupić 
ćwierć ziemniaków czy zboża lub parę kilo 
fa~oli, czy bobu. Ale bywało, że i po parę dni 
łazili i próżno nareszcie wracali. Tak to zda­
r7yło się Łapie. Wprawdzie kupił ćwierć ży­
ta, ale nie przyniósł do domu. 

A no, szedł se właśnie leśną drogą niedale­
k > Ojcowa. Wyglądał całkiem na dziada: ob­
strzępany był kieby ten strach w konqpiach: 
gęba u niego suchutka jak szczapa i nogi mu 
się plątały od słabości. Spocone czoło ocierał 
co chwila rękawem, poprawiał worek na ple­
cach i wlókł się powoli. Miał se prawie odpo­
cząć, gdy dojrzał w lesie między gęstymi krza­
kami ognisko. Podszedł cicho, prżystanął i na­
słuchuje: przy ognisku siedział chłop i gadał 
sam do siebie: 

- Sielaz by se tu upiec„.? Dziesiącik se 
upieke. 
Brał po.jednym ziemniaku z worka i racho­

wał: 
- Jedyn, dwa ... siedym„. dziesięć. E, dzie­

sięć pewnie za dużo„. Cóz bym do chałupy 
dzieciom zaniósł jakbym jo som tyla zjod„.? 
Włożył z powrotem połowę do worka. 
- Piącik jak zjem, moze się co posile. E, 

mało moze. Osłob bym od głodu i nie zased 
do chałupy. 
Dołożył jeszcze dwa. 
- Siedmik musi mi starcyć. 
Łapa chrząknął i pokazał mu się. Tamten 

drgnął, ale Łapa go uspokoił, zbliżył się i siadł 
se przy nim. Zrazu .milczeli, ale wnet się roz­
gadali. Opowiadali se skąd idą, jak i co. 

- Kasik-eście kupili zimnioków - zagad­
nął pierwszy Łapa. 

- A no, jużci. Ledwie przeledwie ułaziłem 
chocioz ćwierć. 

- W jaki wsi? 
- Tam kaś na zochód od Ojcowa. Acha juz 

wiem - przypomniał se i wymienił nazwę 
wsi 
Łapa się zadziwił. 

- A n:e wiecie zaś jak sie tyn chłop pise 
coście u niego kupili zimni.Qki? 

- Tego wom nie powiem jak się on pise. 
On miesko pod brzegiem, a przy stodole ros­
no dwa modrzeje. Przed stodołom jes kierot. 

- Acha, to juz miarkuje u kogo. On taki 
okrągły na gębie i cerwony. 

- Tak, tak, tak i mo zóte wąsy, a baba je­
go tako nisko, grubawo i tak do góry zawdy 
patrzy. 

- No, no, no. To Mordelok, bogoc. Kcioł 
wom tyz choć sprzedać? 

- Nie bardzo. Ledwom go uprosił. On mie 
tyz prosił, zebym nikomu nie godoł, zem u nie­
go kupił. 

- O pieron ognisty!-zaklął Łapa. - Prze­
cie jo u niego trzy razy był i prosił świętym] 
słowami, zeby mi choć ćwierć sprzedoł, ale 
pedzioł, ze ani zimniocka ni mo do sprzeda­
nio. Na wielazeście mu zapłacili? 

- Na trzysta pięćdziesiąt. 
- Dobrze wom ta choć nawozył? 
- A cyrka w cyrke jak w japtyce. Jak je-

UD zimniok przewozoł, to go wzion z worka 
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(Fragment powieści) 
i pedzioł ze jedyn zimniok kosztuje teroz 
moze pół złotówki, albo więcy. 

- Hm, wy mi ta juz nie musicie godać, bo 
jo go znom jak samygo siebie. To chytrok. 

- A no jak kazdy bogoc. A wy kaście ku­
pili zbozo? 

- Kaś pod Miechowem - odrzekł chłop. 
Przypominoł se coś i nareszcie wymienił 
miejscowość. 

- O psiakość, toście w moi wsi kupili. A jo 
Si-;) tyla tam złoził po wszyćkik bogocak, na­
prosił sie ik, a nic nie skórołem. I potrzebny 
tyz cłowiek tak za psa nozyska tłuc po cały 
Polsce, kiej tu we wsi od zły biedy mozno sie 
uzywić. Ale cóz kiej sie znajomymu bojo 
sprzedać, zeby ktoś nie doniós o tym do 
Niemców. 

- Nie ino to. Jaki taki nie śmie od znajo­
mego tak drogo łupić. Wiecie, prowde pe­
dzieć, to ta bogoce ni majo wiela do sprzeda­
nia, bo śwoby złupili strasne kontygienty. Ca­
sym sie do kupić we swoi wsi, ale po wielgi 
znajomości, cy po famielii. Ale tyz łazi ludzi 
z workami, jak mrówio. 

- A no, bo głód jakiego cheba nojstarsi 
ludzie nie pamiętajo. Mozebyście wy mi za­
mit nili poru zimnioków za zboze, to bym se 
upiek, bo juz ledwo dychom od głodu - pro­
sił Łapa, patrząc łakomie na tamtego jak 
ocierał o trawę przypalone ziemQiaki. 

- Locego nie. Siela kcecie? 
- A chocioz ośmik. 
Tamten porachował ziemniaki i Łapa wło­

żył je do ogniska. Nabrał przygarść żyta i spy­
tał: 

- Wystarcy tyla? 
- A doś, zanadto. My ta zaś nie bedymy sie 

tak oblicać jak bogoce, bo zno~y biede. 
Za chwilę upiekły się ziemniaki i Łapa zjadł 

je smacznie. Wstali obaj, pożegnali się i mieli 
się już rozejść, a tu ,diabli naprowadzili Pał-

kałę. Chłopi zaczęli się kręcić i chować worki 
a tu: 

- „Ręce do góry!". Struchleli i czekają co 
bedzie. 

Policjant obrewidował ich, a potem zajrzał 
do worków: chłopiska uklękli przed nim · 
i świętymi słowami proszą, ale daremnie. 
Wkropił im po parę razy pałką, tego z ziem­
niakami puścił, a z Łapą - jazda na posteru­
nek! I to z tym żytem na plecach musiał dy­
bać. Dobrze, że się choć posilił tymi ziemnia­
kami, bo inaczej - przewróciłby się od sła­
bości na drodze, a ten łotr mógłby go jeszcze 
dobić. Cóż mu to chodziło o człowieka? A no, 
tyle co o muchę, czy jakiego robaka. Łapę za­
ćmiło„. widziało mu się, że się cały świat na 
niego wali. · 

Parzelka też długo nie wracał z miechow­
skiego. Nie widać go było dzień, drugi, a tu 
dzieciska płaczą jeść aż okropa. Bezradna 
matka płacze wraz z nimi. Ostatek ziemnia­
ków ugotowała jeszcze wczoraj przed połud­
niem. Co tu począć„.? Co tu robić„.? - drapie 
si.ę babina w głowę i modli się do Pana Jezu­
sa i do Matki Boskiej. Zachodziła do sąsia­
dów, prosiła o pożyczenie choć kwarty zboża, 
ale daremnie. A no „zjedz ze dziadu dziada" 
- jak to jest przymówka. 

Wieczorem przypomniało jej się coś. Zam­
knęła dzieci w izbie i poszła w pole. Ciemno 
było, księżyc jeszcze nie wschodził. Derdała 
miedzami wśród zroszonego zboża i zawróciła 
ku świeżo zabronowanemu stajaniu późno 
wsadzonych ziemniaki>w Mordelaka. Stanęła 
_chwilę i oglądała się na wszystkie strony. 
Serce waliło Jej w piersi i dygotała od stra­
chu. Jeszcze się pooglądała, przeżegnała się, 
schyliła i dłoń zanurzyła w pulchną ziemię. 
Grzebała chwilę. 

- O, mój Bozycku, jes - wyrwało jej się 
z piersi. 

Obejrzała się, schowała ziemniaka do wo­
reczka i dalej grzebała prosto. Śpieszyła się. 
Drżały jej ręce i nogi- dygotały. 

Przy końcu stajania zajrzała do woreczka. 
- Jesce mało - szepnęła. I znów po:-zei: 

chwilę grzebała, szukając następnej zasadzo­
nej grzędy. 

Zanim księżyc wychylił się z za horyzont11. 
miała już garniec ziemniaków w woreczku. 
Obtarła ręce zapaską, okryła nią woreczek. 
przeżegnała się i pode.rdała ku wsi. Lękała się, 
oglądała na wszystkie strony. Lecz nikt jej 
nie widział, jedynie wschodzący księżyc był 

świadkiem tej nadzbyt dziwnej niewiarogod­
nej kradzieży przez zgłodniałego człeka. 

Dopiero nazajutrz ludzie kręcili głowami, 
dziwili się, gdy Mordelakowa pomstowafa 
„n1enazartyk złodziei". 

Niektórzy łazili po żebractwie, a najwięcej 
już Baranek. Stary już był, to mu ta i paso­
wało. Zresztą był to komornik. Zapuścił bro­
dę, wziął sękaty kij w rękę, torbę na płacy 
i łaził. Ale nigdy wiele nie uzbierał: trochę 
groszy, fenigów, no i jaką przygarść ziemnia­
ków, czy suchych skór z chleba. 

Jednego wieczora wrócił bardziej wesoły 
niz zwykle. Ziemniaków i skór z chleba nie­
wiele przyniósł, ale za to sporo pieniędzy. 
Kupił sobie paczkę fajkowego tytoniu, zapalił 
faję i pykał. 

W domu spotkało go zmartwienie - żona 
pr7egrała sprawę w sądzie . Załamywała rę­
C':!, lamentowała i za włosy się targała. 

- Juz nie zboleje tego„.! nie ścierpie„.! nie 
zniese ... ! Utopie sie, abo otruje.„! .„Abo do 
Cudownygo Pana Jezusa Przegińskiego dom na 
mso świnto, zeby tyn drań.„ tyn krzywdziciel 
marnie zginył... ! Mój Boże, mój Boże.„ kaj 
nasa cało;rocno krwawo proco.„?! O, zeby, o 
zeby skonać ni mógł.„! zeby tyle dni konoł w 
boleściak, wiele godzin i minut my u niego 
przeharowali... Wiele k1opel potu z nos sie 
wyloło przy procy w jego majątku„.! O Jezu 
Mitosierny, spuś na niego jako riioge, zeby go 
ta nasa krzywda ozerwała na kawołecki.„! 
zeby sie ud~owił nią! 
Całą noc prawie nie spali. A rano zaledwie 

świt nastał, oboje udali się w drogę. On z że­
braczym kijem i torbą, ona do kościoła w 
Przegini. Użalić się poszła „przed Tym Cu­
downym Panym Jezusym" i użebrane przez 
męża grosze złożyć na ofiarę Bogu. By „ska­
pnył' · jej krzywdziciel... albo skonał... zdechł 
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jak pies„. Albo żeby go paraliż połamał... że­
by go pokręciło„. 

W sąsiedniej wsi spotkała ją krewna. 
- Cegóz wyście tacy smutni-? - spytała 

czule przy powitaniu. - Płakaliście widać„. 
Coz wom sie najgorsygo stało.„? 

Barankowa nie mogła słowa wyrzec. żałość 
zatkała jej gardło i łzy pociekły po policz­
kach. Wytarła je zapaską i przemówiła po 
chwili. 

- Pódźciez zy mną kawołecek, to wom opo­
wiem o swoim stropieniu. Toli widzicie było 
tak: jeśce przed wojną słuzyli my oboje z 
chłopem u Pałtasa. Znocie go przecie. 

- U tego Macieja po księdzu, co to mo fol­
wark we wasy wsi? 

- Jużci, jużci. Ino słuchojcie. Słuzyli my 
oboje caluśki rok, bo przecie wiecie, ze ni mo­
rny swoi chałupy ani pola. Moze polowe zo­
platy wykapoł nom po złotówce, a za sto zło­
tyk co nie wypłacił - obiecoł dać zbozo z no­
wygo. Jaz tu nogle wybuchła wojna. Nos zą.­
roz coś przepikło niedobrygo i dala go prosić, 
zeby umłócił zbozo i doł nom. Ale kaj ta? -
wykręcoł się, ze konie ni majo casu do ma­
syny i ludzi ni mozno nająć i cej cym. Kręcił 
jak móg. Ale my nie dawali odporu, ino sie 
upominomy o swoje. Nareście umyślił se, ze 
nom sprzedo pore prętów ziemi. Uciesyli my 
si~ nawet, bo by my radzi chałupe se posta­
wić, zeby choć na starość nie tułać się po ob­
cyk kątak i dzieci by tyz miały i jakby Bóg 
przywrócił je scęśliwie z Niemiec. Na chału­
pe brat podarowoł nom stary chlyw, bo se 
murowany postawił. Pałtas spisoł urnowe na 
dwók papierak, podpisoł sie i jo tyz i chłop 
krzyzyki popostawioł. Ugodzili my sie, ze wte­
dy nom odpise tyn kawołecek jak mu dopła­
cymy jesce pięćdziesiąt złotyk. Dzieci były na 
słuzbie, z dwók miesięcy dały wszyćkie pi­
niądze, stary zarobił pod Krakowem cepami, 
jo zaś motyką, bo my z początku wojny ode­
sli ze słuzby od Pałtasa i wiecie, ze my daH 
rade uciułać te pięćdziesiąt złotyk. Dokucyło 
nom wszyćkim, bo dzieci ostały bez butów 
i ubranio, my bez soli jedli i po ciemku sie­
dzieli, ale my uciułali. I byłoby pewnie dob­
rze zeby nie tyn młody drań, syn Pałtasa 
wrócił z jakigoś urzędu cy z wojny. Zacoń 
sie rządzić po swojemu i o jakimsik długu 
i dziadak ani słychać nie kcioł. Wypchnył nos 
przecie za drzwi jak my z dopłatą pośli 
i spomnieli o zopisie. Kcieli my tyz zboze. 
abo piniądze na tyla zbozo, siela go za sto zło-
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tyk przed wojną wypodało, ale skoda godac. 
Pedzioł, Że oddo sto złotyk, ale kiej? - to ]uz 
on o tym zadecyduje, nie my. 

Tamta załamała ręce. 
- Co wy powiecie„.? To taki krzywdzi­

ciel...? 
- A taki, taki, moiście wy. Słuchojcie dali. 

Umyśleli my se i ludzie nom tyz tak dora­
dzili, ze by iś · do sądu, to my pośli i zaskarżyli 
I wiecie, moi kochani, zebym już dziesiątygo 
opE:działa, zeby sie biedak z panym ani wo­
zył prawować, bo sie ino nałazi po sądak 
i róznyk urzędak i jesce dołozy do swoi 
krzywdy. 

- Dyć prowda, prowda, tak to bywo 
przytaknęła tamta. 

- Wiecie, co, my sie nałazili, nakłopotali, 
nawyciągali metryk, róznyk dokumyntów z 
gminy, późni zaś świadków stawiali i wszyć­
ko na prfzno kicby do wody wrzucił. Jak sie 
coś przechylało na nase strone, to Pałtas od­
rocył sprawe i juz. Dopiero wcesra skońcyła 
sie ostatnio sprawa. 

- I jakże posło? 
- Hm„. jak posło.„? - rozpłakała się Ba-

rankowa. - Pditas posed do restauracyje po­
zryć i popić, a jo z kwikiem do domu. Te sa­
me sto złotyk sąd przyznoł. 

- Co wy godocie ... ? W imię Ojca i Syna 
i Ducha Swiętego. Za przedwojenne sto złotyk 
- te same teroz na tako drozyzne?„. Cy sie 
jut świat przewraco do góry nogami.„? cy 
ju7. Boga ni ma na świecie, ani w niebie ... ? 
Cóz wy za to teroz kupicie„.? - osiem kil0 
zyta„. 

- Dyć nie więcy. Weź, biedny cłeku, za rok 
procy u pana, osiem kilo zbozo, jedz, pracuj 
i módl się„. Zółci mi sie przecie kce uloć od 
zolu... Mój Boze, mój Boze, tyle procy posło 
na marne.„! do pańskik gordzieli.„! - rozpła­
kała się. 
Pożegnały się i rozeszły. Tamta rzuciła za 

Barankową czułe słowa: 
- Idźcie do Przeginie, poproście Tego Cu­

downygo Pana Jezusa, to On moze wos pocie­
sy i w cym insym wynagrodzi. 

Barankowa zamówiła u księdza mszę świ.1:­
tą i. zapłaciła. Nie „targowała się, bo by moze 
nie było skutecne. Wiele ksiądz kcioł tyle za­
płaciła". Na nabożeństwo do kościoła wstąpl­
ła, choć ta msza nie była w jej intencji. Ale 
chciała się pomodlić i już użalić Bogu. Uklę­
kła se przy murze i szeptała: 

- O mój Jezus Cudowny, wysłuchojze m1e 
tyz wysłuchoj i sprow swoim nieprzebranyn,) 
miłosierdziem, zeby tyn krzywdziciel uznoł 
kie; na sobie moje krzywde jako mi wyrządził. 
O Jezus Cudova1y, zlituj $ie nady mną i wy­
słuchoj moi prośby. Spoźryj z wysokik n ie­
bios na moje nędze, na głód i ukoroj tego 
krzywdziciela. Nie odpychoj od siebie mnie 
bidny grzysznice wołająco o pomste do Cie­
bie. 

Ostatnie słowa przypomniały jej „grzechy 
wołające o pomstę do nieba". Padła krzyżem 
i cichym głębokim wybuchła płaczem. Twarz 
jej zalewały łzy i wargi przestały szeptać rno­
d1 itwę. Lecz myślą prosiła Boga o zlitawame. 

- Zakozołeś, o Jezu. uciemięzanie ubokik. 
gdów i sierót - wzdychała - zatrzymanio 
zopłaty sługom, najemnikom i robotnikom. :> 
tu nie o drobno krzywde chodzi, ino o cało­
rocno proco. Jakze Ty to mój Jezus scierp:.s 
i jakze jo to zboleje„.? Zlituj sie, Jezus, z:i­
tui jako wolo Twoja święto„ . nie opuscoj tyk 
c0 sie do Ciebie uciekajo i ukoroj tyk co 
przestympujQ Twoje święte przykozama„. 
O mój Jezus, mój Jezus, mój Jezus Cud'>wny, 
zlituj sie tyz nade mną zlituj.„ 

Tak się przecie „ozmodlyła i ozzolyła, ze 
jeJ jaz serce kciało pęknąć i rwoło nią, ze na­
W€t nie wiedziała co się z nią dzieje". Bo o;dy 
ksiądz zaśpiewał „Ite missa est" - to jej się 
przywidziało, że on woło do Boga o pomstę 
za jej krZywdę; dopiero gdy błogosławił -
zrozumiała, że to już po mszy. Wytarła za­
paską załzawione oczy, wyciągnęła z kieszeni 
węzełek, weszła za ołtarz i ostatnie trzydzieści 
groszy, jakie jej się zostały - złożyła do 
skarbonki na ofiarę. 

Z kościoła wyszła nieco weselsza. Zdjęła 
z szyi różaniec i szeptając „Ojcze nasz" - pn­
wlokła się ku wsi. 

Jeszcze przed wieczorem, jeszcze do domu 
nie zaszła, już nowe zmartwienie ją nawiP.­
dziło - - - mąż jej zalichł na drodze za 
wsią, gdy wracał z żebraniny. Zbladł, osłabł, 
al go na miedzy posadziło i ani kroku dalej 
nie ruszył. Zobaczyli go sąsiedzi i przywlekli 
do najbliższej chaty. Zanim żona n·adeszła -
już bez mała trupem go było czuć. Przed pół­
n0ckiem wyzionął ducha. 

KobieCina wrzeszczała jak szalona, mdlała, 
a ludzie gadali se obojętnie: 

- Dyć. ta nic złego, ze pomar ... Uspokoił sie 
roz na zawdy.„ Wycyrpoł sie od biedy i od 
płcon ... Nałaziło sie chłopisko po prośbie, wy­
ćwiąkało sie, nie zjadło i cymze miało zyć? 
No i do reśty zatruło sie o te przegrano spra­
we„. Nic złygo. ze pomar, bo mu i tak bedzie 
lPpi na tamtym świecie jak na tym„. 

- Ale ścisło dziada na środku drogi, ze ani 
pisnąć nie mógł - żartowali dowcipni chłop­
cy . - ścisła go słabość. torba do reśty przy­
gnietła i po dziadzie.„ Wiedzioł ki.ej umrzyć ..• 
na przednówku kiej ni ma co jPŚĆ. bo po zni­
wak to by go ta i szkoda było.„ Jesce jakby 
sie odzwyił, to by rnył cepami w stodole„. Ho, 
ho, zeby był przekawęcoł przednówek, toby 
móg zyć„: 

W trzeci dzień był pogrzeb Baranka. Zeszło 
si~ trochę ludzi i odprowadzili zwłoki za wieś 
na wzgórek pod krzyż. Na przedzie szedł Łys­
kowicz i śpiewał żałobną pieśń. 

Wszyscy Spoglądali na lichą trumnę jaką 
zrc·bił zwykły majster - klepka wiejski. Nie 
malowana była, nawet deski kiepsko oheblo· 
wcine. Zdobił ja trochę tylko krzyż czarnv 
smarem od wozu nabazgrany. 

Jedna Kurzokowa szkapa. o którą się już 
.. wrony prawowały" - ciągnęła wóz z trum­
ną A no. nie dali ludzie lepszych koni pod 
d:dada. St::iwała szkapina pod wzgórek za 
wsią. że ludzie wóz popychać musieli . A n?, 
nie dziwota, przecie to pogrzeb dziada. Mar-
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ny miał żywot w cudzym kącie i po cudzyk 
progach sponiewierany, to i odwiezienie na 
cmentarz pasowało kulawą szkapą „na raty"„. 

Pod krzyżem zatrzymali się. Łyskowlcz po­
lecił: 

- Za dusę święty pamięcy Wincentygo Ba­
ranka prose odmówić pobożnie: „Trzy Ojce 
nas, trzy Zdrowas Maryjo i trzy Wiecne odpo­
cywanle". 

Uklękli ludzie. A gdy skończyli modlitw~, 
'Łyskowicz zaśpiewał: 

„Wcora cie zdobiła piekno barwa, 
A dzisiaj juz jesteś kieby larwa. 

Nic gorsygo, wstrętniejsygo, 
Ni ma nad cłowieka urnarłygo". 

„Nic gorsygo wstrętniejsygo, 
Ni ma: nad cło wieka umartygo". 

r.>owtórzyli za nim chórem. 
Niemal wszyscy wrócili spod krzvża bo 

tylko pięć osób podążyło na r.mentarz 7!1 

trumną. 
- Zacyna.ro kapać ludzie od głodu 

wsoomniał Kurzok idąc z innymi rlo domu. 
- Dyć prowde pedzieliście - przychw11lil 

Łyskowicz. _ U Parzelki jedno rlziecko mi 
urńór chore. Tyz przecie od głodu. 

- Wiecie, jo juz miarkuie od cego - wy­
trzeszczył oczy Kurzok. 

- Od cego? 
- Toli wYSedem se wcora za stodołe. spo-

glądom w pole, a tu jakieś bębny siedzo w 
moi konlcynie. Odptnom se pasek z port.Pk 
i miedzom ckhuśko podchodze. Miolcm bęb­
nem wygarbować skóre. ze koni-cyne magajo. 
Dochodze niedaleko i - zdrętwiołf'm - Pa­
rzelkowe dzieci obrywały pącki konicyny i 
yadły. Godom wom. ze :ni jllz serce śclsnyło 
i łzy z oców ukapały. Cichuśko wróciłem sie, 
zebv mnie nie zauwozyły i nie uciekły. A 7.lem 
zrobił. Lepi było je wvgnać, to by m07.P. były 
nie chorowały. 

- A mioł by to elek sumienie wyganiać. 
_ Juźci, juźci. Wiecie. dł..1go wiecór ni mo· 

gem spać. inom se o tym myślol. Boże, Bo7.f'. 
na kogo tyz tu znowu kolej padnie? 

- Bóg jedyn wie. ale ?daje mi sie. ze Mi­
chel Trzęsiok zakłapnie. Do,vni to ta jesce ro­
bił rnietlv. chodził z nimi do miasta. to )·ako 
tako opędzał biedc, A teroz ni mo chłopisko 
powziątku do zycio. Ta jedna morga nic uzy­
Wl cały rodziny. Dzieccyska juz nie takie ma­
łe, baba młodo, to przeci«rpio. Ali> on juz je­
dną nogą u Chrystusa na oborze. 

- •ryz od biedy. 
- A no, od cegóz by, moi kochani. Doś 

pl"2l0dzi biedował, a teroz g~ód i rózne zgryzo; 
ty dotrąciły go. Lada chwila moze „.l<"wnac 
jak ta ozbito kura. 

- O Jezus .• Tezus - westchnał Kurzak -:­
Co tyz tu dali będzie z nami. co? 

- A źle be<l:>.:ie. źle. moi drodzy. 
Przewidział Łyskowi.cz. bo Trzęsiak zn:arl 

tejże nocy. Wieczorem dźwignął sie i usiadł 
na łóżku i kawałeczek chleba od głodu zębo­
lił. I z tym niedo]'edzonym '\J. ustach kawa­
łeczkiem chleba wyciagnął nogi. 
• Niebawem uoorał si z Qęcfaa · z żvciem 
<;rzywek zieć Gembla. Ten już nie cze-kał. aż 
. arna śmierć przyjdzie po niego i wyszedł na 
.~ei spotkanie z powr~zkiem od k??:Y. Zmart­
wił ~ chłopina o dz'le<:i, co mu Je to w ze­
mym roku za przyczyną teścia wywieźl I do 
Niemiec, przybiferał se do głowy, a teraz 
nrzednówek i stałe kłótnie i bijatyki z teś­
ciem odebrały mu do reszty rozum. .,Bziko­
wał" jakiś czas, płakał, śmiał się i synów 
szukał i nareszcie dzierzgnął się w stodole u 
belki. 
Nieszczęśliwa Grzywkowa lamentowała w 

niebogłosy, aż „se chciała wszystkie wlosv na 
głowie wytargać" z romaczy. A teść klękn~ł 
nad trupem i modlił się spokojnie. I modh­
twe za konaiacych i letanię i rożaniec -
wsŻystko po kolei odmówił. 
Wieść o tym w mig się rozeszła od końca 

do ko11.ca wsi że nawet Kurzock::i. nie potrze­
bowała już l~t~ć i opowiadać. Zresztą może 
by już nie latała j~k dawniei. Słaba była. t<? 
by yej się nie chciało. ?'olała by. ~e kucnąc 
pod ścianą, czy na trawie pod w1smą się po­
łożyć niż meczyć się lataniem. Chyba prze~ 
płot 'opowiadała sąsiadkom różn~ now1~1. 
Choćby o tym jak to precz po wsiach ludz1e 
dostają czyszczenia od zielonego agr<:;stu. Ra­
dziła się wystrzegać, nie jeść zielen1zny, ale 
sama od głodu po ziarnku chrustała. 
Wiało nędzą.„ straszyło głodem.„. że ludzi:­

ska nawet najważniejsze prace wniedbywah. 
Józef Pogan 

Administracja tyg. „Wies" zawiadamia, 
że w związku ze zwiększeniem objęto­
ści pisma oraz wzrostem kosztów 
produkcfi (druk, papier) cena. t egz. 
W si" została podniesiona z dniem t .J, 

i0

948 r. na 10 zł. W prenumeracie mie­
sfęcznef cena numeru wypada taniej. 

Pr.enumerata „Wsi" na rok 1948 wy· 
nosi: 

mJesięcznie - 60 zł. 
kwartalnie - 180 zł. 
półrocznie - 360 zł. 

Wszyscy prenumeratorzy, którzy u­
iicili iuż prenumeratę według starych 
stawek, otrzymywać będą pismo w 
·opłaconym okresie bez żadnych do­
płat. Natomiast wszyscy inni - pro­
szeni są o wpłacanie prenumeraty we­
dług nowych stawek. 

Zwracamy się z gorącym apelem. o 
uregulowanie należności za rok ubie­
gły oraz o wpłacenie ·prenumeraty na 
rok bieżący. Tylko regularne wpłaca­
•nie prenumeraty zapewni P. T. Od­
biorcom stałe regularne otrzymywanie 

pisma. 
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Gustaw Przec:zek 1 1 

B U' D Z A C A P I E S N 
(Śląsk obchodzi w tym roku setną rocznicę, urodzin Jana Kubisza) 

Jan Kubisz 

Artykuł G. Przeczka jest ubocznym produktem 
tradycji X.IX_ wiecznej krytyki „hagiograficznej" 
oraz oddziaływania literackich konwencji. ugrunto_ 
wanych w św1ad01ności kulturalnej wsi przez ludo_ 
wych epigonów romantyzmu. Patriotyczny pat:>s 
i buduj~cc streszczanie wzniOślejszych fragmentów 
w odświętnym , „ uczonym" języku spraw kultury -
to tradycyjne chwyty obchodowe wiejskiego spo_ 
łecznika. 

Kształtująca się w kregu wpl~·wów Mickiewicza 
! Pola dydaktycma poezja Kubisza to przejaw po_ 
\\"Szechnego procesu rece11cj i romantycznych treści 
kulturalnych przez ludow;~ poe7:ję w. XIX. ŻYW-Ot_ 
ność i aktualność. tej pÓezji 1v środowisku wiejskim 
nie osłabła do dziś. Trudno o lepszą !lustrację siły 
Jej odd7.iałvwl'łnla . niż noniższy fragment „ze sztam­
bucha krytyki ludowej". 

ski na Sląsku i nadal był uważany za niewol- Gdy na nia padał nieszczęść cios za ciosem; 
ników, których obowiązkiem była harówka n'i Uczułem w . .,Zystek jej ból i cierpienia, 
roli. Kto chciał wyjść z tego ludu, oderwać że z tego bólu całkiem posiwiałem!" 
się od tej potężnej masy powszechnie pogar- Przebudził się lud śląski w 48 roku l zdaA 
dzanej, wyrzec się musiał swej duszy, samego b'j si 
siebie, zrzucić niejako z siebie swe odzienie wała się, „że swobodnym lotem .wz i- e ę .w 
a przyo'dziać obce, które zmuszało drwić i na- słońce", lecz „lud nie zrozumiał wolności 
śmiewać się z prostoty poprzedniego. swej daru". 
Większość utworów Jana Kubisza powstała Walali tvlko: chleba, wody, chleba! 

w wyniku jego pracy obywatelskiej. Nie było A że ni~ 'mieli za wodza Mojżesza, 
inicjatywy społecznej be~ jego udziału. ' Na Ani pomniejszych słuchali . proroków, 
każdą uroczystość ·o charakterze narodowym Wp:i.dli w moc gorszych, mzli przed~ 
i społecznym, czy to była rocznica założ~nia okow, 
gimnazjum w Cieszynie, czy innej placówki Bo wpadli znowu w moc ducha niewoli!„ 
społecznej, proszą go o wiersz okolicznościo-
wy. A Kubisz nigdy nie odmawia, ale przy- Zapomniał lud mow:r: swych P.rzo~ów, bo 
chodzi z wierszem. w którym dobitnie pod- nieraz i nauc~yciele. ktorym rodzice swe dzi1e­
kreśla rolę, jaką placówka spełnia w służbie c.!. po.wierzyli, ;,miłość do ziemi ojczystej za.ii 
dla ludu śląskiego. Wiersze te mają więc cha- bili" w kh sercach. 
rakter okolicznościowy, częstokroć agitacyjny, Kiedy więc patrzał stary Jakub na taką 
niepozbawione są jednak pewnej świeżości niedolę swee;o ludu, wpadł w rozpacz I zwąt_ 
ujęcia tematu. Zaliczyć tu trzeba takie wier- pienie. Sądził, że nie ma już ratunku. Ale 
sze. jak: „Do przyjaciela odjeżdżającego", „Do wtedy usłyszał słowa, które wlały w jego ser-< 
J. C." (Cienciały), „Woda ze skały", „Do mło- ce nową wiarę: 
dzieży śląskiej", „Do naszych przyjaciół", „Ju-
bileuszowe pozdrowienie" i inne. .. „.„Jeszcze jest siedem tysięcy, 

Najlepszym jego utworem z okresu lnten- Co nie zgim•ią swych kolan przed Baalem. 
sywnej pracy społecznej w Czytelni Ludowej Przez nich Bóg będzie łaskaw i pozwoli, 
w Cieszynie do odjazdu ks. Otto jest „sielan- Ze naród z ducha wywiodą niewoli!" 
knwa gawęd::i." p.t. „Dwa dni". 
Podnietę do napisania tego poematu dał-.r 

mu zapewne wieczory literackie u ks. Otto -
oraz głęboka miłość do ziemi ojczystej. 

Nie znajdziemy w tym utworze żadnych 
wyszukanych zwrotów poetyckich, ale z każ­
dego wier8za przemawia jędrna. zdrowa. peł­
na powabu prostota Reja. 

•Poemat „Dwa dni" - to żywot pocz.ciwego 
Ślązaka. Dwa dni tylko opisuje poeta: dzień 
powszedni i dzień świąteczny, ale wszystki~ 
dni żywota syna śląskie:i ziemi są podobne do 
siebie jak kropla do kropli źródlanej wodv. 

Celem poety było podanie wi.ernego obrazu 
życia uczciwego Ślązaka. aby dać przykład 
wi::oółczesnym i potomnym. 

W pierwszej części „To Niemiec" opisuje 
~posób fabrykowania Niemców z rodzonych 
~ynów ziemi śląskiej przez wychowanie w 
szkołach ludowych w. duchu niemieckim, 
których głównym celem było wyuczenie ję• 
L.yka niemieckiego. Niektórym przewróciło 
się w głowie tak. iż wychwalali teraz kultu„ 
rę i mowe niemiecką .rc;:zykicm „niemieckim 
po polsku". 

Nie wszyscy wyrzekli się swej mowy oj. 
czystej. Chociaż wychowani w tej samej szko• 
le. gdzie zbrodnią było mówienie po polsku, 
woleli ki.ie i naśmiewanie znosie. niż wyrzec 
się mowy swych o.,·ców. To bvli' Polacy. o 
których śp'ewa shry Jakub W: dru~iei części. 

W trzeciej części pt. .. Ziem:a nasza" opie· 
\va melodvjnvm językiem na wzór Pola pięk. 
no ziemi śląskiri. 

Drugi okres, kiedy Jan Kubisz z żalem o­
puszcza Cieszyn i pracę w Czytelni i osiada 
na stałe w Gnojniku. zastaje go już w pełni 
świadomości swego posłannictwa. Malo wy­
chodzi z swego zakątka w Gno)n!Jrn. pracu­
je nad samym ~obą i dużo pisze. W tym o­

Redakcja. kresie powstają jes:ro najlepsze utworv: „Syi: 

Czwarta czeqf. . Nad 017.ą" - h-wszvstkim 
znana pieśń „Pł~·nie~r Olzo. po dolinie". na~ 
hymn ślą:oki. w którym żali się. że ludzie 
„zmienilili się bardzo". Lecz nie traci poeta 
wiary. Prosi Boe;a. ażeby z1·ządził. by lud 
śląski usły~zał pieśń Olzy. któ1·a QC:ZVŚCi du­
sze z grzechu i w1c.ie w nb mił,.,śe d'J ziemi 
O}Czystej. .iF>k Jorct<tn w ziemi Chananejskiej 
OC'7vśc-ił lud Izraela. 

Mówiąc o Lompie i Miarce jako oisarzach i 
budzicielach ducha narodowego na Sląsku, ma­
my na myśli głównie Śląsk Górny. Śląsk Cie­
szyński stoi niejako na uboczu ich wpływów. 
Inne tu wytworzyły się warunki, inaczej uło­
żyło się tutaj życie pod koniec 18.:.go wieku 
i na początku wieku 19-go. Wpływ obydwu 
wspomnianych pii;arzy niewątpliwie i tutaj 
docierał, zwłaszcza Miarki, lecz lud śląski. 
gospodarujący na swym zagonie, raczej bier· 
ny i z pokorą przyjmujący eięgi nielitościwego 
losu. nie dosłyszał z oddali dolatującego głosu 
tych budzicieli. I było trzeba pieśni, która swą 
bezpośredniością, swą głębią i prostotą wtar­
gnęła do duszy cieszyńskiego Ślązaka i doko­
nała w niej istotnej przemiany. Tę pieśń, któ­
ra dokonała cudu, która otworzyła temu ludo­
wi oczy, wyśpiewał pierwszy natchniony pieś­
niarz ludu cieszyńskiego, Jan Kubisz, nauczy­
ciel z Gnojnika. 

Pieśń Jana Kubisza byla śmiałym wyzwa­
niem do walki z ciemnotą ludu. 

Ideały, głoszone przez Stalmacha, Ks. świe­
żego, Ks. Otto, Cienciałów, Michejdów i in­
nych. przybrały śpiewną formę mowy rymo­
wanej i w tej postaci trafiły pod strzechy lu­
du śląskiego, gdzie pieśniczka obok chleba by­
ła drugim powszednim pokarmem. Pieśń ta 
przez całe wieki ciemnoty duchowej potrafiła 
zachować lud przy życiu narodowym, choć 
ten nie zdawał sobie z tego sprawy, a tylko 
buntował się przeciw szkole, która uczyła go 
w języktt niezrozumiałym. 
Przełomowy rok 1848 zmienił oblicze ducho­

we śląskiego ludu. Szkoła polska na wsi orała 
z poświęceniem ten czarny i urodzajny ugó1· 
dusz i serc. Było jednak jeszcze dużo nieu­
świadomionych nauczycieli. których dusze to­
czył zaszczepiony w młodości czerw niemiec­
kości. Na czele postępu stanęły jednostki 
światłe, a między innymi i nauczyciel Jan Ku­
l;>isz. 

Celem tego szkicu jest przedstawienie roli 
Jana Kubisza nie jako nauczyciela a jako pie­
śniarza, którego pieśń budząca dokonała cudu. 
Pieśń jego reprezentuje wyłącznie śląsl~ 

Cieszyński. Lud pieśń tę przyjął za swoją bez 
zastrzeżeń. 

„Płyniesz, Olzo, po dolinie, 
Płyniesz. jak przed laty; ; 
Takie same na twym brzegu 
Kwitną wiosną kwiaty. 
. . . 
Ale ludzie w życiu swoim 
Zmienili się bardzo; 
Zwyczajami, wiarą przodków 
Ledwie, że nie gardzą". 

Z przejęciem i namaszczeniem śpiewał lud 
tę pieśń, która ostrym napomnieniem smagała 
jego przyzwycza.ienie do snu i bierności wo­
bec przeszkód, jakie pięlrzyły się na jego dro­
dze. I hymnem się stała , pieśnią. co jak pło­
mień wchodziła do chat i podsycała gasnący 
znicz poczucia narodowego. 
Może w jego twórczrnki za słabo zabrzmia­

ła struna socjalna. Przecież to lud śląski lz.: 
dwie źe otrząsł się z niewoli P'.J.ń.szczyzny. Za­
strzeżenie to jest tylko pozorne. W p,raktycz­
nym życiu ściśle kojarzą się te dwa zagad­
nienia, jakimi są zagadnienia niewoli narodo­
wej i socjalnej. 

Te dwa pojęcia ściślej wiazały się wtedv. 
niż obecnie nam by si~ io wydawało. Lud pol-

marnotrawny", „Śpiewy starego Jakuba" i 
„Mojżesz". 

Najcharakterystyczniejszym 
p. t. „Syn marnotrawny". 

jest poemat 

Ojciec wysyła swego syna po ukończeniu 
szkoły w rodzinnym mieście na studia do nad­
dunajskiej stolicy. Przejmujące są wiersze po· 
ż~e;nania yna przez Oica; 

„.„Gdy już taka Boża wola. . 
że masz jechać. jedź, lecz wróć szczęśllwy, 
Lecz wróć mi tak.im. jakim teraz jedziesz, 
Wróć mi z miłością do rodzinneJ' wioski 
I z utęskn1eniem do chaty o.jcowskiei·. 
Z tą mową, w której ślem do Boga modły, 

z tymi pieśniamd, co je sobie nucisz". 

Lecz syn marnotrawny prędko zaponmial 
nauk ojca i matki, wiodac życie hulaszcze 
wśród wesołych kolegów. Nie wytrwał. Uwie­
rzył w mowę swych wrogów, którzy jad nie­
nawiści wlewali w jego serce: 

„Polskiego ludu na śląsk1;1 już nie ma, 
A yeśli żyje - nad brzegiem przepaści 
Stoi. a jego już nikt nie powstJ:zy111a 
Upadku. bowiem skazan na wymarcie. 
I wkrótce bedzie on na dziejów karcie 
':11ymazan;„ ... " . 
.. A polskiej mowy tej tam wcale l\IC ma! 
Bo czyż się może yęzykiem nazvwać 
Ta mieszanina słów nedzna i licha, 
To wasserpolnisch !.„„" 

Wtedy, wyznaje syn marnotrawny: 

.„ .. wydał mi się lud mój taki mały, 
I taki Uchy i taki bez chwały, 
że po raz pierwszy w życiu się wstydziłem 
Mojego rodu„." 

Straszna była ta chwila, kiedy PQszedl do 
Nordmarku. by ostatecznie wyrzec ię du zy 
polskiej, 

„Gdzie mi kazali przysiądz. że językiem 
Polskim już nigdy. nigdy nie przemówię.„ 
Gdzie mi kazali bluźnie i złorzeczyć 

Oicu i matc2 i braciom„. Słyszycie -
Kazali bluźnić mnie, polskiemu dziecku. 
Och to już wtedy był szczyt mej podłości!" 

Tłumione sumienie odezwało się wreszcie. 
Chciał zapłakać, ale oczy były suche. chciał 
się modlić, ale modlitwy zapomniał. I wtedy 
iego sercem „wstrząsnął żal i skrucha". -
Wspomnienie młodości spędzonej pod strze­
chą chaty rodzinne.i i mowy matczynej zga­
s iło mękę duszy. Ukląkł na ziemi. modlił się 
i błagał o przebamenie. 
Powrócił syn marnotrawny do domu ojca, 

a ojciec przebaczywszy mu uśclskał go. 

„A potem wyniósł ową przednią szatę 
I p '.crścień złoty na mą rękę włożył. 
Szata i picrściefi: znak łaski o.fcow;:kiej 
l przywrócoaej godności synowskiej". 

Drugi utwór p. t. „śpiewy starego Jakó­
i:Ja" jest cyklem poematów, związanych wspól­
na myślą przewodnią. Składa się ze „Wstępu". 
pic;:ciu części: I. „To Niemiec", II. „To Polal\". 
III. „Ziemia nasza". IV. „Nad Olzą" i V. „Ni~ 
mogliście Jednej godziny czuć ze mną" oraz 
7akończenia „Do śląskiej młodzi". 

We „Wstępie" odpowiada stary Jakób pa­
choleciu .- które pyta się e:c. dlaczego jest 
smutny. Oto sm•.1ci się nad losen'l ojczystej 
z:cmi: 

W piate.i części. p'.s<inPi wierszern białym, 
brzmi cichy smutek religijny. 

W za!·ończe11iu wzvwa młódż śląska. by 
zbudz..cla ziemię 01czystą z uśp'-enia pieśnią 
p.ol!""ką Ta pie"ń złącz:v wszystkich „w jeden. 
śpiew radosny" przyszłej wiosny zmartwych· 
wstania. 

Punktem kulminacy.inym twórczości Jana 
Kubisza jest poemat ,.Mojżesz" w którym za. 
brzmiał ton konradowski Mickiewicza. 
Mojżesza. jako niemowlę. znajdu)'e nad 

brzegiem Nilu w plecionce z trzciny rzecznej 
królewna. córka Faraona. Pnyjmuje go za 
swego syna i odda.ie kapłanom na wychowa· 
n:e. Uczyli go mądrości i mowy egipskiej, u­
czyli bluźnić Jehowie. uczyli złorzeczyć oj'• 
czystej mowie i nienawidzieć swvch braci ro­
daków. Wydawato ~m się. „że miłość ojczystą 
z piersi mu wydarli". lecz miłość ta okazała 
~!ę trwalszą, bJ wyssaną z mlekiem matczy• 
nvm. 
„I w e;oracym porywl2 p:Jclnosi dto11 mściwą 
Ujmując się zn bratem - w bój Egipcjanina 
Wvzywa i 7..abija!" 
Wzgardził zaszcz.vtami. wzgardvił dosto• 

:,'eństwami . wzgardził dobrobytem i przepy• 
chem, jakim był otoczony w pałacu królew• 
skim. On. który mógł bye F"'ptu synem, gdy. 
bv okazał czvnem nienawiść do swego nara• 
du .. ,gdyby plerś swe.i braci rozdarł i pokrwa• 
wił". wybrał namioty swych braci, „gdzie i 
nędza. i rozpacz. i uciemiężenie„." 

Zrozumiano „Mo.i?:es?a". nozumiano j~ 
):(łęboką sentencję. Poeta osiągnął zamierza. 
ny cel. 

Oprócz tej poezji budzące.)', poezji ludowej, 
pisanej jednak językiem literackim polskim, 
dużo tlumaczvł. Są to pr~ważnie tłumaczenia 
pieśni nabożnych. 

Dla skompletowania twórczości Jana Ku• 
bisza trzeba jeszcze wspomnieć o jego „Pa• 
miętniku Starego Nauczyciela". który w peł. 
ni zasługiwałby na to. by się nim zaintereso~ 
wał szcrszv o~ół polskiego społeczeństwa. -
A przy obecnym ro7nrnchu wydawniczym w 
Polsce na pewno dałoby się wydać i „Pa• 
rnfetnik" Kubisza. 

Utwo1·y Jana Kubisza zanim zostały wyda. 
nc w formie książki, przeważnie drukowane 
bvły na łamach różnvch czasopism. jak: 
„Gwiazdka Cieszyńska" , „Rolnik $ląski", 
„Przyjaciel Ludu". 

Co do wydawnictw książkowych należy wy„ 
S7Czególnić skromny co do ob;i"ętości zbiorek 
poezji zatytułowany „Śpiewy starego Jakó­
ba''. wvdanv po r. 1880 Wstępnvm wierszem: 
tego zbiorku jest utwór pt. .. Do młn:iziezy 
szląskiej"! - napisany na uroczystość Mic~ 
kiew icza n a wzór „O czem tu dumać na pa.i ' 
ryskim bruku". Drugim zbiorkiem w~·danyin 
koło roku 1900 .ie t mnicrszy co do objętości 
-zbiore)( pt ... Rolnik ślaski", w któ;:ym wy„ 
chwala stan rolniczy. Obydwa te zbi<>r:;;:i zna;i 
lazb• pomieszczenie niemal w kompiecie w 
miniaturowym wydaniu zbiorowym .iego u~ 
tworów poetyckich pt. „Z niwy śląskiej", któ_ 
re wyszło w r. 1902 dzięki funduszo·.vi . jakł 
przez11aczvł w swym test11n1encie na wydanie 
f Pi książki mecenas śląski Franciszek Gó.r~ 
niak. 
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Seweryn Goszczyński 

Muzyka • wieczorna w Krakowie 
Seweryn Goszczyński (1801-1876), głośny poeta, demokrata - spi­

skowiec, uczestnik napadu na Belweder 29.11.1830 r„ żołnierz powsta­
nia, twórca stowarzyszenia Ludu Pols!Qego w latach 1834-36, przy­
jaciel Szymona Konarskiego. Wiersz „Muzyka wieczorna w Krako­
wie", zamieszczony został w r. 1840 w „Pszonce" Leona Zienkowicza 
i przedrukowany następnie na łamach „Demokraty Polskiego", or­
ganu Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, dnia 18 lipca 1840 r ., 
tom III. Wiersz ten stanowi fragment trzeciej części „Trzech strun'• 
Seweryna Goszczyńskiego i ilustruje wybornie nastroje szlachty 
krakowskiej i galicyjskiej w chwili największego nasilenia a~itacji 
niepodległościowej, podejmowanej przez Stowarzyszenie Ludu Pol­
skiego. 

Zachodni obłok · już słońce ogarnia, 
Dnia gasnąoego ostatni płomyczek, 
Pozaczepiany u Marii wieżyczek, 
Połyska jeszcze jak morska latarnia, 
Jak flaga blasku przed ciemności nawą, 
N a której wieczór młodzieńczego maja 
Żegluje w przystań krakowego grodu. 

Pas topolowy i cienia i chłodu, 
Co serce miasta dokoła ogaja, 
Roi się ludem, wre swobodną wrzawą. 
Słychać przegrywkę do pieśni dziękczynnej 
Dla wiosny polskiej, dla wioS11ly rodzi.nnej, 
Ze przez jej twórcze, dobroczynne dziwy, 
Na nowo polskie zmartwychwstały niwy. 

I oto naraz zabrzmiała pieśń pełna, 
Lud się poruszył jak morskich wód wełna: 
Pod ową polską, - wc0jenną muzyką 
Poczciwe lice ludu zapala/o 
Zyciem pól-polskim, radością pól-dziką, 
I wnet wir tańców po-rWal rzeszę calą. 

Ciesz się motłochu! 
A z boku obrazu, 

Jak ogrodowe posągi z głazu 
Stoi tłum inny, tłum iw szatach świeilnych. 
Jego lic radość ludu nie kala: 
Niemy, pól-skryty, trzyma się z dala. 
Ten drugi motłoch, to motłoch szlachetnych. 

Skończone granie, bębny zawrzały, 
I jakby jedna bojowa dusza 
W eszla w tłum cały, pchnęła tłum cały, 
Cały tlum krokiem bojowym rusza. 
Jak się tu oprzeć tej żywej fali! 
Porwany wspomnień i przeczuć szalem 
Sercem i nogą jej się poddałem. 
Plyinąlem z tłumem duszą i ciałem, 

Pa.11owie zostali. 
Do mnie tu, bracie góralu! 
Do mnie tu, bracie kowalu! 
Do mnie tu, barki żelazne, 
Czerstwe myśli, dusze raźne, 
Serca wiary, boju pięście, 
Oblicza surowe cnotą, 
Biednym odzieniem hołoto, 
Przeszła wielkość, przyszłe szczęście, 
Do mnie tu, ludu serdeczny! 
Ja brat tobie, ja twój wieczny! 
Stańmy o tak! bok przy boku, 
Idźmy o tak! krok do kroku, 
Tylko razem, tylko zgodnie, 
A gdzie zechcemy zajdziem niezawodnie, 

Panowie niech stoją. 
Panowie z nami złączyć się boją. 
Oni się wstydzą pomieszać z nami, 
Ich suknie krwawy pot ludu , plami, 
Ten okrzyk ludu bijący ku niebu, 
Skamienialemu ich sercu nieluby. 
Oni w nim słyszą oklask przyszłej zguby, 
Strasz;ne podzwonne swojego pogrzebu. 

Chodźmy więc sami, własną mocni silą! 
Cztery 1at temu, kilkuset nas było, 
Co z taką wiarą, z taką bębna wrzawą, 
I takim krokiem poszliśmy tak żwawo; 
I tych kilkuset cały czas zmieniło. 
Tylko tłum ludu, tylko tłum dzieci 
Leciał za nami, jak dzisiaj leci, 
Panowie wówczas, jak w. tej oto chwili, 
Oczy i kroki od nas odwrócili, 
I dzisiaj stoją, jak wtedy stali, 

. My idźmy dalej! 
;r maja 1835 ro~ w Kr~kowie. 

FAKTY l 
Ach zbudź się, zbudź ••• 

Pisarze Towarzystwa Jezusowego (to ładniej 
brzmi, niż: jezuici i nie przywodzi na pamięć 
niesmacznych skojarzeń) wznowili Przegląd 
PowsZ'achny, miesięcznik poświęcony sprawom 
religijnym. kulturalnym i społecznym. 

Pismo założywszy w słowie wstępnym,, że 
„patrzyć trzeba i widzieć rzeczy krystalicznie 
jasno, są~ić trzeźwo. chciałoby się rzec,, bru­
taJ.nie, myśleć rzetelnie, re.flektować rozum­
nie i zaws:re właściwłe, bez żadnego względu 
i litości, wyciągać wnioski" - biada w koń­
cowym artykuliku (Wobec spraw społecz. 
nych), że rozgrywka między obozem chrześci­
jańskim a materialistycznym toczy się na 
gruncie historycznym czy społecznym nie zaś 
religijnym. 

„Jeszcze przed laty zdawało nam się rze­
czą jasną., że przeciwnicy Kościoła - piszą. 
ojcowie jezuici nie podejmą a:ni nie 
przyjmą. z nami W>alki orężem natury reli­
gijnej rozprawy przy pomocy dowodów 
dogmatycznych czy teologicznych. Pisaliś­
my wówczas" - mówią. dobrzy ojcowie 
duchowni (do takiego tylko ojcostwa 
skłonni są. przyznawać się): 

„Okoliczność ta jest wyrazem wysokiego 
hołdu., jaki wbrew swym int•,.mcjom składa. 
ją prawdzie religijnej jej śmiertelni wro­
gowie. Tylko nieliczne jednostki mają od­
wagę uderzyć w religię bronią bezpośred­
nią, to jest argumentem natury T'cligijnej. 
Wśród licznych rzesz zdecydowa1I1ych wro­
gów religii i Objawienia nielic=i są. Pa­
randowscy, którzy wysilają się , aby posta­
wić bezpośrednio „niebo w płomieniach". 

„Obecnie zaś dodać można, że z tej 
ostatniej grupy, część, poznając oręż walki 
religijnej, poznała i samą prawdę Objawio­
ną. Przyję1'a. ją lojalni•e i znalazła się - w 
jednym z nami obozie. (to aluzja do zabaw­
nego w niezręczności koziołka wykonanego 
przez Parandowskiego, przyp. nasz). Broń 
za'Ś czysto religijna i dziś rzadko jest w 
użyciu„. Rozprawa przeszła na inne tory 
i potoczyła się głównie na pole ruchów spo­
łec-nych'. Tu się on-a obecnie rozgrywa i tu 
się zapewne jej losy rozstrzygną". 

Drodzy. a właściwi•a drogo nas kosztują.cy 
ojcowie! - Wbrew zapowiedziom, trzeź·we 
jest w tym, co piszecie tylko ostatnie zdanie. 
Po co łudzić się (czy to z litości?), po co 
otrąbiać fikcyjne zwycięstwa? Przecież, kto 
na serio bierze Kościół i katolicyzm, traktuje 
i traktować je mu.si jako zjBJwisko socjołogicz­
ne. I tylko socjologicznte. Któżby chciał wda­
wać się w polemikę z czoarodziejem mwrzyń 
skim przy pomocy jemu właściwych argu­
mentów teologicznych? Kto, oprócz naiwnych 
l Was naturalnie - uwaźa doktrynę katoHcką 
za n.aukę? Kto uważa „dowody dogmatyczne", 
jeśli takie dowody wogóle mogą istnieć - za 
dowQdy? Przebudźcie się z dogmatycz;nej 
drzemki. Teofil. 

Rok 1948 
RQk 1948 upłyW>a w oo.łej Europie pod zna­

kiem stulecia potężnego prą.du rewolucyjnych 
ruchów społeczno-narodowych zwanych„ Wio­
snlj. Ludów". W Polsce wyłoniono Komitet 
obchodu stulecia „Wiosny Ludów", złQżony 
z najpoważniejszych ludzi nauk.i, zwłasz.cza 
historyków. Wydawnictwa,, radio, prasa reali­
zują. swoje plany odnowienia w świadomości 
narodowej znoaczenia rewolucji 48 roku złączo­
n'ej z nazwiskami szla:chetnych patriotów 
i myślicieli. Szkoła sanacyjna, w której lekcje 
religii były .obowiązujące, przedstawiała mło­
dzi·eży epokę „Wiosny Ludów" tendencyjnie 
i fałszywje. Praca nad wydaniem nowych pod­
ręozników historii dla .szkół powszechnych, 
rolniczych i średnich prowadzonoa jest przez 
wielu ludzi z wielkim nakład'am kosztów. Roz­
działy poświęcone 1848 rokowi są przedmio­
tem specjalnej pieczołowitości i naukowego 
trudu. 

Tymczasem czytamy w „Tygodniku War­
szawskim". 

„Rok 1948 ma być według zamierzeń Epi­
skopatu polskiego poświęcony szczególnie Naj. 
świętszemu Sercu Jezusowemu, celem odno­
wienia Chrystusa w życiu jednostek". 

Paulifna Czyżowa. 

Jeszcze raz autentyzm 
V/eszło już niemal w tradycję, że kiedy po­

czynają mówić „autentyści", to należy spo­
rtz1ewać sie albo żalów, albo hurra-megalo­
manii (patrz: wypowiedź „Autentysty" -
Ożoga, „Wieś" Nr 2 1948), lub też obu tych 
rzpcz:v wspólnie. Ten fakt potwierdza rów­
nież jeden z ostatnich głosów pisarzy-auten-

ZDANIA 
tystów. Tym razem przemówił sam „prorok 
autentyzmu" Stanisław Czernik. W „\Varsza­
wie" - niezależnym dwutygodniku literac­
kim z dnia 1 lutego recenzuje on tom zebra­
nych wierszy J. B. Ożoga ,,Jej Wielki Wóz". 

Zaczyna się właśnie od żalów i wyrzekań, 
że autentyści zwykle nie miewają szczęścia 
do recenzji. Ze wynika to jakoby z nic-zrozu­
mienia istoty poezji autentycznej (Ożóg po­
wiedziałby bez ogródek, że z niedouczenia 
gryzipiórków - krytyków). A przecież sam 
Irzykowski. „którego nie można posądzać o 
lekkomyślny stosunek do przemian artystycz­
nych, wyraził się na wzór wyroczni delfic­
kiej: „Ostrożnie z autentyzmem". Miała to 
być przestroga dla autentystów i ich przeci­
wników". I dodaje dale] Czernik: „Warto to 
przypomnieć po dziesięciu latach, gdy auten­
tyzm wytrzymał próbę życia i stał się jedyn~ 
bazą poezji, o której można mówić poważ­
nie". A tu już wyraźna megalomania. Może 
to jednak tylko chwyt propagandowo-agita• 
cyjny dla szukających dróg poetyckich. Nie 
ma obawy, na autentyzm trudniej dziś na­
brać, niż na egzystencjalizm, o którym Czer­
nik mówi, jako o młodszym bracie autentyz-
mu„ / 

W ogóle w dobieraniu autentyzmowi 1 au· 
tentystom paranteli Czernik jest C'haraktery­
styczny, a powiedziałbym więcej - komicz­
ny. Mimo - jak sam stwierdza - iż podkre­
ślenie domniemanych wpływów na poezję 
autentyczną stwarza „niekorzystną opinię 
dla tej samorodnej, oryginalnej poezji", Czer­
nik nie zaniedbuje żadnej okazji wyk;,\zanla 
współzależnych autentyzmu z inną rodzimą 
lub obcą poezją. Okazuje się prawdą, że każ­
dy prąd. chociażoy mający nawet największe 
pretensje do oryginalności, chętnie lubi wy­
szukiwać sobie licznych protoplastów i nie­
mniej liczne koligacje. I tak np. u Ożoga -
według Czernika - jest poza innymi Fede­
rico Garcia Lorca, a nawet „zewnętrzna stro­
na zestawień, bez mgły (rzekomej głębi) me­
tafizyczneJ. czasami wnadająca w natura­
lizm, czasami przypominająca zewnętrzne 

efekty romantyków, a innym razem pozorną 
karykaturę, wpadającą jakby w stvl Pi­
cassa"! Ha! Ha! Lubię ludzi z autentycznym 
humorem. Przyznać n~eży - koń by s'ę us­
miał nad takim straganem jarmarcznym. 

Jeszcze na jedno „C'hciałbym zwrócić uwa­
gę na końcu". Jak mistrzowsko interpretuje 
Czernik egocentryczną postawę autora „Jej 
Wielkiego Wozu": „może to objaw większej 
indywidualności - dodaje - niemniej ten 
stosunek do rzeczywistości, jako do „bani po­
ezji" rozpryskuJącej się nad głową tsoety w 
postaci izolującej zasłony, może się okazać 
w przyszłości niebezpieczny dla jego twór­
czości" Ale ji.tż mniejsza o to. Być może ma 
Czernik: w tym wiele racji. To, że się trochę 
późno zorientował, nie jest zbyt wielką ga!fą. 
Podoba mi się natomiast termin Czernika 
„do bani". Właśnie sądzę, że w autentyzmie 
wiele jest „do bani" Po przeczytaniu zaś re­
cenzji Czernika skłonny jestem mniemać, że 
z autentyczną krytyką jest też coś „do bani'~ 

Waldemar Kiwilszo 

list do Redaktora „ Wsi" 
Szanowny .Tanie Alekisandrze, odkładając 

napisanie artykułu wyznaczonego o poez,li 
na jakiś czas, pośpieszam z informacją 
w pewnej sprawie. 

Jestem v.ri~lbicieliem odkrywczej poezji Ja­
na Bolesława Ożoga, każde publicystyc7.:ie 
wystąpienie tego autora rozdrażnia mniE; 
jednak, budzi mQ;'e gwałtowne sprzeciwy. 

Ostatnio ogłosił Ożóg znowu uwagi o au­
tentyzmie w „Tygodniku Warszawskim" 
w którym walcząc nie bez temperamentu: 
rozdając razy na prawo i lewo, usdlłuje 
i mnie skaperować dla mglistej kQncepcji 
swojego autentyzmu. 
Oświadczam (podobne 00wiadczenie 2.il"esz­

tą opublikowałem przed wojną), że nie wyra 
żarn się za autentystę w pojęciu czernikow­
skim, czy ożogowskim, nie należałem do 
grupy autentystów, nie jestem zwolennikiem 
tego prądu. 

Z redaktorem „Oko<licy P<>etów" i właści­
wym twórcą autentyzmu, Stanisławem Czer­
nikiem współpracowałem żywo jedynie 

w początkach jego redaktorskiej d7liiałal­
nośc.i, to jest w latach 1935 i 1936, późnie;,• 
nasze drogi się rozeszły. 

Odszedłem, bo mi nie odpowiadały właś­
nie filozoficzne i społeczne założenia auten­
tyzmu. 
Łódź, 16 lutego 1948 r. 

Stanisław Piętak 

Redaktor naczelny - JaJ> Aleksander Król. 

Redaguje KomltP.t. 

A d r e s R e d a k c j t t A d m t n t s t r a c jt : Lódi, Piotrkowska 183, tel. 100-98. 

Wyd a wca: ZARZĄD GLóWNY ZWIĄZKU ~AMOPOMOCT CHl..OPSKIEJ. 

Ce n Y o gł o s z eń: kolumna 60.000 zł: 1/:1. kolumny 30.000 zł: 

1/4 kolumny 16.000 zł: l/li kolumny · 8.000 zł, 

Ogłosze!Ua przyjmuje Admlni.stracja - Lódi, Ul, Piotrkowska 133. Telefon 100-98. 

"".ar u n ki Prenumeraty: miesięcmilil 60.- zł„ kwarta.lnie 180.- zł. pólrocz 
me 360.- zl. - N a I e i n o ś ć z a p r en u m e r a t e należy wpłacać na konto 

P K O LóD~ VII - 1080. 

Odbito w drukarni Sp. Wyd. „Czytelnik" Nr ' - U>dź, ltwirki .2. D-025512 


	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s01
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s02
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s03
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s04
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s05
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s06
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s07
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s08
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s09
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s10
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s11
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s12
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s13
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s14
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s15
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr_08_09_s16

